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O d  f l d m i n i s t r a c y i  „ Z d r o w i a ”
Administracya mieści się w Kancelaryi Tow. Hygienicznego 
ul. KrakowskieTrzedmieście 66. (telefonu Nr. 3810) i jest otwarta 

w dnie powszednie od g. 10 — 3 pp.

Członkowie rzeczywiści Towarzystwa Hygienicznego otrzymują 
<£• <*> <#> .#> „Zdrowie11 bezpłatnie, członkowie zwyczajni ■#> <s> 
za opłatą roczną rubli 2 w Warszawie i rubli 3 na prowincyi.

Odbiorcy „Zdrowia" zeclicą zawiadamiać 
administrację w razie n ieregularnego 

o trzy i ny war i i a zeszy tów.

.............. ............. W A R U N K I  R R Z K D P U A T Y :  —— —--------------

w Warszawie: rocznie Rubli 4, półrocznie Rubli 2. Na prowincyi 
i w Cesarstwie: rocznie Rubli 5, półrocznie Rubli 2 kop. 50. Za gra
nicą: rocznie 5 flor., 10 mar., 14 IV., półrocznie 3 Hor., 5 mar., 7 fr. 
Ogłoszenia do „Zdrowia44 przyjmują się na warunkach następujących:

N A O K o  <; h; \:n pa piórze kolo'■•i Za tekstemstrona zewnętrzna strona w o w u.
Gała strona rub. 15 rub. 12 rub. 15 rub. 10
Pół strony „ . 8 j „ 1 s » 6
'/4 strony „ 5 | * 4 r> „ 3.50

Przy ogłoszeniach półrocznych i rocznych robią się znaczne ustępstwa.



Z D R O W I E ,
ORGAN WARSZAW. TOWARZYSTWA HYG1ENICZNEGO,

POŚWIĘCONY HYG1EN1E PUBLICZNEJ I PRYWATNEJ.

Z D O B Y C Z E  L A T  O S T A T N I C H
W ZAKRESIE WALKI

z chorobami zakaźnemi ostremi w szkole.
Wykład habilitacyjny, wygłoszony w Uniwersytecie lwowskim d. 5 lipca 1909 r. 

przez d-ra Eugeniusza Piaseckiego.

W alka z chorobam i zakaźnem i ostrem i stanowi bez w ątpienia 
jeden  z najw ażniejszych działów hygieny szkolnej. Gdy bowiem 
przy zapobieganiu takim  np. typow ym  chorobom szkolnym , jak  
krótkowzroczność lub skrzyw ienie kręgosłupa, idzie nam o uniknię
cie pew nych wad, które m ogą pośrednio ty lko odbić się na ogól
nym  stanie zdrowia — tu  spraw a dotyczy w wielu w ypadkach wprost 
życia dziecka. Tam nawet, gdzie mamy do czynienia z chorobą 
tak powszechną, ja k  odra, której uniknięcie w ydaje się niemożeb- 
nem, nie je s t przecież rzeczą obojętną, czy dziecko przebędzie ją  
w wieku wcześniejszym, czy później. S ta ty sty k a  poucza nas, że 
śm iertelność z pow ikłań i chorób następow ych odry zm niejsza kię 
bardzo w ybitnie z wiekiem. Jeśli więc zdołam y, zapomocą rozpo- 
rządzalnyeh środków zapobiegawczych, wybuch tej choroby u d a
nego dziecka opóźnić o parę lat. niejednokrotnie już tem sam ein

') Autor niniejszej pracy jest znanym we Lwowie działaczem na polu 
wychowania fizycznego młodzieży i niemniej znanym w piśmiennictwie polakiem 
ze swych licznych prac z tej dziedziny. Jego wykład habilitacyjny z dziedziny 
hygieny szkolnej jest pierwszym, tematem tego rodzaju, poruszonym publicznie 
na katedrze uniwersyteckiej polskiej. Życzymy szczerze młodemu docentowi 
ażeby wśród grona słuchaczy, lekarzy i nauczycieli przyszłych, jaknajmocniej 
ugruntował prawa obywatelskie dla tak doniosłej i praktycznej gałęzi wiedzy, 
jaką jest hygiena szkolna (Przyj). Red.).

a k  o ,



ra tu jem y mu życie. Ta zależność śmiertelności od wieku istnieje 
w w iększym  lub m niejszym  stopniu i w innych chorobach zakaź
nych. Prócz tego, tam  często przyśw ieca nam  nadzieja zupełnego 
uchronienia danego osobnika od choroby, mogącej go przypraw ić
0 śm ierć lub kalectwo.

W  tym  właśnie dziale lata ostatnie przyniosły nam, głównie 
dzięki pracy lekarzy szkolnych angielskich —• ty le zdobyczy cen
nych, że ustępy ódpowiednie najlepszych podręczników, w ydruko
wanych przed kilku laty , są dziś zupełnie przestarzałe. P rzew rót 
ten  dotyczy postępow ania z trzem a chorobam i, najczęściej nawie
dzaj ącemi szkołę: błonicą, odrą i płonicą. .Do nich więc ograniczę 
się w dalszych wywodach.

Zasadnicze czynniki walki z chorobami zakaźnem i w szkole 
są, oczywiście, identyczne z tym i, jak ich  używ am y dla tego celu
1 poza szkołą. Są nimi zatem: 1) w ykrycie dzieci chorych i tych  
zdrowych, k tóre m ogłyby działać jako przenośniki zarazka; 2) odo
sobnienie tak  chorych jak  przenośników; 3) zniszczenie zarazków, 
rozsianych przez te  dzieci w szkole i w tom u  (odkażenie). J e s t  
przy tem  rzeczą naturalną, że skuteczność tych  środków w wysokim 
stopniu zależy od dokładności naszej wiedzy, nietylko w zakresie 
sym ptom atologii sam ej, lecz i b i o l o g i i  z a r a z k a .  I t u  musi
my ze sm utkiem  wyznać, że z chorób, k tóre na terenie szkolnym 
m ogą mieć większe znaczenie (odra, błonica, płonica, koklusz, ospa 
wietrzna, mumps), ty lko przeciw b ł o n i c y  jesteśm y należycie 
uzbrojeni, a to dzięki w ykryciu  je j zarazka przez K l e b s a  i L o- 
e f  f 1 e r  a. M etoda walki z błonicą może też służyć jak o  prototyp, 
do którego w przyszłości — oby niedalekiej — zapewne upodobnią 
się sposoby tłum ienia innych wrogów dziecka szkolnego.

Gzy i o ile może szkoła wpływać na szerzenie się płonicy? 
Aby na to p3'tan ie  odpowiedzieć, zestawiano dane statystyczne, do
tyczące liczby zachorowań na błonicę w m iastach w iększych i po
równyw ano przytem  miesiące w akacyjne z miesiącami sąsiednimi, 
w których  szkoły są otw arte. W yniki, zestawione z dłuższego sze
regu lat, w ydają się dość przekonyw ające, choć niewątpliw ie dzia
łają  tu, prócz szkoły, i inne czynniki (ciepłota, w yjazd wielu rodzin 
na wakacye i t. p.) G o l i n  (1) (na podstawie danych z Berlina, 
C harlo ttenburga, W rocław ia i Monachium) zaprzeczył istnieniu wy 
raźnego wpływu zam knięcia szkół w czasie w akacyi na ilość za-



chorow ań na błonicą. Zasadniczo odmiennie w ypadły wnioski S i r  
S h i r l e y  M u r p h y ’ e g o  (2), według danych londyńskich z lat 
1895— 1904. A utor angielski stw ierdził, że w sierpniu w latach 
ty ch  było w Londynie o 2002 =  23,3% wypadków błonicy poniżej 
średniej z czterech miesięcy sąsiednich (czerwca, lipca, września 
i października). Moje (nieogłoszone dotąd) obliczenia z danych 
w i e d e ń s k i c h  potw ierdzają spostrzeżenia M u r p h y ’ e g  o. W la
tach 1893 — 1906, we W iedniu było zachorowań na błonicę: 

maj czerwiec lipiec sierpień wrzesień październik 
4386 3559 3174 2892 3376 4823

czyli w sierpniu o 22,5°/0 mniej, niż średnio w czterech m iesiącach 
sąsiednich.

Ze szkoła nie je s t tu bez wpływu, można było przypuszczać 
już na podstawie badań nad wrażliwością na błonicę: wszak m a x i- 
m u m wrażliwości sięga po 7-m y rok życia, a zatem  w yraźnie 
w głąb wieku szkolnego. Również przem awia na rzecz możliwości 
częstych zakażeń szkolnych fak t istnienia licznych p o s t a c i  a t y 
p o w y c h  (poronuych), które, nie w ykryte, przez czas długi mogą 
zakażać rówieśników w klasie i na boisku. Dowodu jed n ak  nie
zbitego dostarczyły  dopiero badania bakteryologiczne lat ostatnich. 
W Londynie (K e r r  3) w ciągu 51/., la t w ykry to  356 „przenośni
ków*1 w szkole i udowodniono, że z tych  wypadków pochodziły 
w szystkie szkolne epidemie tej choroby. J a k  długo zaś ozdrowie
niec po błonicy może być niebezpiecznym  dla kolegów szkolnych, 
dowodzi jeden  z wypadków tegoż autora, gdzie po 70 dniach jesz
cze znaleziono prątk i K 1 e b s a-L o e f  1 e r  a.

Sposób postępowania przy walce z błonicą — ustalony dotąd 
niestety  tylko w niektórych m iastach na Zachodzie, najlepiej zaś 
reprezentow any przez m iasta angielskie (np. Londyn: K e r  r 1. o.; 
M anchester: J  N i v e n  4) — w ygląda w zasadzie, jak  następuje. 
L ekarz szkolny śledzi dokładnie doniesienia o błonicy z całego 
okręgu, a skoro ty lko poweźmie najlżejsze podejrzenie wpływu 
szkoły, p rzystępuje do akcyi. W klasie nawiedzonej w szystkie 
dzieci „podejrzane*1 poddaje badaniu bakteryologieznem u. Za po
dejrzane zaś uznaje n iety lko  dzieci, okazujące objaw y kliniczne 
łagodnej błonicy (nieżyt nosa i gardła, obrzęk gruczołów szyjnych, 
wyciek z ucha, niezw ykła bladość), lecz i takie, k tóre niedawno 
opuściły szkołę, pochodzą z domu zakażonego, wróciły niedawno 
ze szpitala, m iały wygląd podejrzany, i t. p.



P róbk i śluzu do badania bakteryołogicznego z nosa i gardła; 
bierze N i v e n z pomocą wacików, K e r r  zaś (bezwątpienia lepiej) 
oczkiem  platynowem  w prost do probówek z surowicą, k tóre w sta
wia do term ostatu (37° C) na 15 godzin. N astępuje w każdym  w y
padku badanie m ikroskopowe zw ykłe i próba B a b ę  s-N e i s s e r a; 
w w yjątkow ych razach, prócz tego, reakcya na produkcyę kwasów, 
oraz stw ierdzenie ziadliwośei na zw ięrzętach. Do wykluczenia ze 
szkoły w ystarcza zupełnie wynik dodatni dwu pierw szych prób.

Natychm iast po dodatnim  wyniku badań, chorych i przenośni
ków usuwa się ze szkoły w możliwie najszybszej drodze (telefo
nicznie), dozw alając im wrócić tylko po ujem nym  wyniku p o w tó r
nego badania bakteryołogicznego. Dla tego ostatniego celu służą 
pracownie bakteryologiczne miejskie, dostępne dla ogółu bez op łat 
(coprawda jed n ak  nie wszędzie dotąd, naw et w Anglii, wprow a
dzone). D ezynfekcya odbyw a się też dopiero po ujem nym  wyniku 
badania bakteryołogicznego).

D o  z a m y k a n i a  k l a s ,  lub s z k ó ł  nie dochodzi nigdy,
0 ile ty lko  system  opisany działa sprawnie. W yniki są stanowczo 
znakom ite. W szystkie prawie grożące wybuchy epidemii szkolnych 
zdołano stłum ić w zarodku. Nie można jednak  przem ilczeć pewnych 
luk, k tó re i ta  m etoda dotąd w ykazuje. Prócz wspom nianego już 
braku, w wielu m iastach, publicznych pracowni bakteryologicznych, 
niema dotąd nigdzie urządzeń, służących o d o s o b n i e n i u  w y 
p a d k ó w  p o r o n n y c h ,  oraz o z d r o w i e ń c ó w  i zdrow ych 
p r z e n o ś n i k ó w .  W skutek tego dzieci tych  kategoryi, choć 
wykluczone ze szkoły, byw ają w domu rodzicielskim , w ogrodzie
1 na ulicy źródłem  zakażeń, k tóre m ogą znów przedostać się na 
teren  szkolny. To beż urządzenie odpowiednich przy tu łków  dla 
przenośników błonicy staje  się nieodzowną konsekw encyą i uzupeł
nieniem bakteryologicznie kontrolow anej walki z tą  chorobą.

Żądaniem  również ważnem, a spełnianem  dotąd ty lko  gdzie
niegdzie na m niejszą skalę, je s t postu lat z a p o b i e g a w c z y c h  
s z c z e p i e ń  s u r o w i c y  p r z e c i w b ł o n i c z e j  u osobników 
narażonych na zakażenie. U nas podnieśli to żądanie O p i e ń  s k i 
i M i k o ł a j s k i  (5), a X. Zjazd lekarzy i przyrodników  polskich 
(Lwów 1907) uchwalił wniosek w tym  duchu.

Przechodząc do o d r y ,  musimy już, n iestety , pożegnać się 
z dzielną pomocą, jak ie j udziela bakteryologia przy zwalczaniu



błonicy. D aje się to tem bardziej odczuć, że pośrednictwo szkoły 
w rozszerzaniu odry je s t tak  wybitne, iż nigdy go nie zaprzeczano. 
Nawet s ta ty sty k a  C o h n a  (1. c .), ja k  widzieliśmy wyżej, n ieprzy
chylna dla wniosków o „szkolnym " charakterze epidemii błoniczych, 
tu stw ierdza najw yraźniejszy wpływ wakacyi, a zatem  zamknięcia 
szkół, na ilość zachorowań. Skłonność odry do szerzenia się na 
terenie szkolnym  pochodzi z czynników odm iennych od tych, które 
działają przy błonicy. Postacie poronne są tu  rzadkie. Natom iast 
w przebiegu typow ym  choroby mamy długi (U—8 dni) okres w stęp
ny, w czasie którego dziecko z reguły  bez przeszkody odwiedza 
szkołę i staje się tu  obfitem źródłem  zakażeń. Ponadto, znaczne 
różnice we wrażliwości indywidualnej na zakażenie, właściwe innym  
chorobom, tu  znikają zupełnie. Je s t wysoce prawdopodobne, że 
wrażliwość na odrę je s t powszechna.

N atom iast wpływ w i e k u  na wrażliwość je s t przy odrze w y
bitniejszy, niż gdziekolw iek indziej. W edług T h o m a s a (6) z dzieci 
szkolnych londyńskich 54% miało odrę przed ukończeniem 3 lat 
życia. 70% przed 4 1., 75% przed 5 1., 84% przed G J., a 83% przed 7 1. 
Nic dziwnego zatem , że z wielu stron wskazuje się na zby t wczesne 
posyłanie dzieci do szkołj', jako jedną z głów nych przyczyn znacznej 
śm iertelności z powikłań odry. Stosunki angielskie zwłaszcza, licz
ne I n f a n t s ’ S c h o o 1 s z dziećmi od 3 la t w górę, były  z tego 
powodu przedmiotem surowej k ry ty k i na ostatnim  kongresie hygie- 
nistów szkolnych w Londynie ( N e w s h o l m e  7, B u t l e r  8). Czy 
jed n ak  w krajach  o silnie rozw iniętym  przemyśle, względy ekono
m iczno-społecznej natu ry  (schronienie dla dzieci, k tórych  rodzice 
pracują poza domem) dozwolą na rychłe zniesienie lub ograniczenie 
tej iustytucyi — wydaje się wątpliwem.

Pomimo w szystkich tych  trudności, skrzętne badania nad spo
sobem szerzenia się odry w szkole, prowadzone w latach ostatnich 
przez autorów  angielskich, doprow adziły do bardzo poważnych zdo
byczy, aietylko teoretycznych, bo i w p rak tyce dozwoliły osięgnąć 
znaczne zm niejszenie śm iertelności przy m inim alnych kolizyach 
z nauką szkolną. W świetle próby eksperym entalnej, przeprow a
dzonej na wielką skalę przez D a v i e s a i T h o m a s a  (9) w cią
gu pięciu lat w Woolwich, okazała się przedew szystkiem  zupełnie 
bezskuteczną sta ra  m etoda z a m y k a n i a  k l a s  p ó ź n e g o ,  t j .  
w tedy, gdy frekw encya dzieci w skutek epidemii spadła do pewnej



miary. Ja k  zauważył już i E b e r  s t a l l e  r (10). w Graou, tylko 
w c z e s n e  zamknięcie klasy, t. j. natychm iast po w ykryciu pierw 
szego wypadku, może pow strzym ać dalszy rozwój zarazy.

Punktem  w yjścia jednak całego nowoczesnego postępowania 
z odra je s t wykrytje przez T h o ni a s a (1. c.) p r a w o  s z e r z e 
n i a  s i ę  o d r y  w k l a s i e .  W edług tego praw a, odra okazuje 
znaczniejszą tendencyę szerzenia się tylko w klasach, gdzie liczba 
dzieci nieuodpornionych sięga do JO — 40°/o- W tedy  choroba szerzy 
się dopóty, aż m ateryał „zapalny“ spadnie do 15 •— 20°/0. W  ten 
sposób m ożem y z góry przewidzieć, dla k tórych  klas odra może być 
groźną i oszczędzić wiele niepotrzebnych, bo zgoła bezskutecznych 
zarządzeń w rodzaju zam ykania klas dostatecznie uodpornionych.

Metoda, p rzy ję ta  ostatecznie, w m yśl tych  spostrzeżeń, w Lon
dynie i polecona ogólnie przez Local Government Board , polega 
przedew szystkiem  na w y w i a d a c h  co d o  p r z e b y c i a  o d r y  
u w s z y s t k i c h  d z i e c i  s z k o l n y c h  i prowadzeniu w tym  
względzie dokładnej ewidencyi. W ywiady te  są podstaw ą oblicze
nia ilości wrażliwych w każdej klasie. Gdy zdarzy się wypadek 
odry w klasie, gdzie procent m ateryału  wrażliwego je s t niewielki, 
nie trzeba żadnego innego środka, prócz usunięcia dziecka chorego. 
Dopiero, o ile spraw a dotyczy klasy o znaczniejszym  procencie 
dzieci, k tóre odry nie m iały, zam yka się ją , lub, co jeszcze lepiej, 
u s u w a  s i ę  t y l k o  d z i e c i  n i e u o d p o r n i o n e  — oczyw iś
cie zaraz po pierw szym  w ypadku. Go do usunięcia „kontaktów*1 
(dzieci, s tykających  się z chorym i poza szkołą), ma ono raoyę ty l
ko u dzieci w r a ż l i w y c h ,  k tóre mogą zatem być w okresie in- 
kubaoyjnym  lub wstępnym  odry. W ykluczania „kontaktów " uod
pornionych zaniechano, gdyż spostrzeżenia dotychczasow e nie p rze
m aw iają za możliwością przenoszenia zarazka tej choroby przez 
osoby zdrowe ( B e a t  t y  11).

W każdym  wypadku pojawienia się odry w klasie, rozdaje 
się w szystkim  dzieciom wrażliwym  k arty  z krótkiem  p o u c z e 
n i e m  d l a  r o d z i c ó w  o śm iertelności tej choroby u m ałych 
dzieci, o jej objawach i konieczności zatrzym ania dziecka w domu 
w razie najlżejszego „ka ta ru .11 K arty  te okazały się szczególnie 
skuteozuemi. W parze z tern idzie oczywiście i u ś w i a d o m i e 
n i e  n a u c z y c i e l i  za pomocą odpowiednich wykładów i t. p.



Wreszcie, specyalnie co do odry stw ierdzono niezbicie, że w iel
ki wpływ na jej szerzenie się m ają s t o s u n k i  z d r o w o t n e  
s z k o ł y .  Ogólna hygieua budynku szkolnego, dostęp powietrza, 
światła, słońca, etc , je s t niezbędnym  sprzym ierzeńcem  w walce z tą 
chorobą, ja k  to udow odniły porównawcze da ty  statystyczne z róż
nych szkół, w ykazujących wśród rów nych zresztą warunków, t 37lko 
w ybitne różnice pod tym  właśnie względem.

W dzisiejszym stanie wiedzy system  opisany w jednym  tylko  
punkcie wym aga uzupełnienia, dotąd zby t trudnego ze względów 
m ateryalnych. Dzieci, absentująee się w czasie epidemii odry, po- 
w innyby być z u r z ę d u  o d w i e d z a n e  w d o m u ,  jeśli nie 
przez lekarza, to przynajm niej przez wyszkoloną pielęgniarkę, któ- 
raby  o w ypadkach podejrzanych natychm iast donosiła lekarzowi 
szkolnemu. W tedy  dopiero możnaby było zarządzenia potrzebne 
w ydawać dość wcześnie; dotąd zaś często dowiadujem y się o p ierw 
szym w ypadku już poniewczasie.

0  p ł o n i c y  mówię z umysłu na ostatniem  miejscu, gdyż, 
mimo najusilniejszych starań, tu  najm niej osiągnięto nam acalnych, 
fak tycznych  wyników z badań la t ostatnich. Zależność szerzenia 
się płonicy od szkoły w ykazuje znaczną analogię do błonicy. Tak 
samo, jak  tam, i tu s ta ty s ty k a  C o h n a  (1. c.) przeczy zupełnie 
tej zależności, stw ierdza ją  natom iast S i r  S h i r l e y  M u r p h y  
(1. c.) i to w mierze wyższej jeszcze niż przy błonicy, bo znajduje 
(w dziesięcioleciu 1895 -1904) w sierpniu o 3974 - 27,6°/0 zachoro
wań w Londynie mniej, niż wynosi średnia z 4 miesięcy sąsiednich. 
Moje obliczenia z W iednia (1893 — 1906) dają różnicę jeszcze w ię
kszą, bo 33°/o:

maj czerwiec lipiec sierpień wrzesień październik
5112 4010 2976 2259 2653 3855
Lecz nie brak dowodów tego wpływu szkoły ściślejszych i bar

dziej bezpośrednich. S t e v e n s o n  (12) i K e r r  (1. c.) wykonali 
cały szereg badań nad wybucham i płonicy w szkole. Mimo ta je 
mnicy, jak a  po dziś dzień k ry je  istotę zarazka tej choroby, przy 
um iejętnem  w yzyskaniu wszelkich dostępnych źródeł (w yw iady 
u dzieci, nauczycieli, ewent. lekarzy i rodziców), udało się w wielu 
w ypadkach z wielkiem prawdopodobieństwem  nakreślić „genealogię" 
epidemii. I tak , S t e v e n s o n  (1. c.) pośród 20 badanych wybu
chów szkolnych, 1/3 części ich musiał przyznać pochodzenie szkolne



niewątpliwe. Obaj auborowie tw ierdzą bardzo słusznie, że bez ta 
kich bardzo sk rupu latnych  badań, nigdy nie mamy prawa odmówić 
danej epidem ii charak teru  szkolnego. Twierdzenie to ma pełne 
zastosowanie i do obednej epidemi lwowskiej, w czasie k tórej ze 
strony urzędowej zaprzeczano kilkakro tn ie, jakoby  szkoły miały 
jak ikolw iek w yraźny wpływ; zaprzeczenia te zaś opierały  się j e 
dynie na zw ykłych danych ,,urzędow ych“, obejm ujących tylko ty 
powe wypadki błonicy, bez usiłowań pow ażniejszych w kierunku 
w ykrycia ogniw pośrednich, którem i byw ają zw ykle w ypadki po
ronne.

I tu  napotykam y najw iększą — obok nieznajomości zarazka — 
trudność w badaniu i zw alczaniu płonicy. Choroba ta  obfituje, po
dobnie ja k  błonica, we form y lekkie, poronne, tu jednak  o tyle 
trudniejsze do w ykrycia, że nie możemy użyć badania bakteryolo- 
gicznego, Osutka w ystępuje wtedy zaledwie w postaci szczątko
wej (objaw y skórne dostrzegam y dopiero w stadyum  łuszczenia), 
albo niema jej wcale, tak, że ty lko nieznaczne zm iany w gardle 
zastępują cały obraz. Te ostatn ie w ypadki stanovfią już przejście 
do „przenośników .“ Gdy typow a płonica wybucha nagle i dziecko 
zapadłe na nią, może być źródłem  zakażenia s z k o l n e g o  z a le 
dwie przez kró tk i czas — najw yżej k ilka godzin, — S t  e v e n s o u 
(1. c.) oblicza, że na 10 typow ych w ypadków  płonicy przypada 
5 bytności w szkole, na 10 poronnych zaś dOO, a zatem  m o ż n o ś ć  
z a k a ż e n i a  j e s t  u f o r m  p o r o n n y c h  60 r a z y  w i ę 
k s z a .

W edług K e r r a  (1. c.), płonica szerzy się najczęściej za po
średnictw em  wypadków  poronnych n iew ykry tych . Postać typow a 
byw a niebezpieczną w początkach ty lko o ty le, o ile w szkole wy
stąp iły  jak ieś objaw y (ból głowy, osłabienie, w ym ioty i. t. p )> 
później (rzadko) mogą zakażać ozdrowieńcy przez łuski, lub (czę
ściej, N e w s h o l m e )  wyciek uszny lub nosowy. W ypadki „bólu 
g ard ła” dość często byw ają ogniwem zakażeń, rzadziej już dzieci 
zdrow e (przenośniki), najrzadziej zaś m artw e przedm ioty zakażone 
(p rzybory  szkolne i t. p.)

Zależność wrażliwości na płonicę od w i e k u  je s t  minimalna, 
tak , że w walce z tą  chorobą są szkoły wyższe interesow ane na 
równi prawie z początkowem i, w zupełnem  przeciw ieństw ie do odry. 
W edług S t e y e n s o n a  (1. c.), z dzieci londyńskich 1,9% przebyło



płonicę przed 3-cim rokiem , 14,5°/0 zaś przed 13-tym rokiem  życia; 
lata pośrednie w ykazują prawie jednosta jny  wzrost procentu uod
pornionych.

A oto pokrótce sposób walki z płonicą w szkole, ustalony 
w latach ostatnich. Lekarz szkolny prowadzi pilnie ewidencyę 
w szystkich wypadków zgłoszonych, skoro zaś poweźmie najlżejsze 
podejrzenie wpływu szkoły, zarządza natychm iast szczegółowe ba
danie na miejscu, uw zględniające wszelkie źródła zakażenia, a prze- 
dew szystkiem  w szystkie możliwe do w ykrycia w ypadki poronne. 
W  szczególności dowiaduje się, czy k tó ry  z wypadków  zgłoszonych 
okazyw ał objawy w szkole. Jeśli tak, ew entualnie zarządza lokalną 
dezynfekcyę po w ym iotach i notuje jak o  podejrzane dzieci, n a ra 
żone na bezpośrednią styczność z nim (w klasie, na boisku, ulicy itp .) . 
W yklucza ze szkoły wszystkie dzieci z bólem gardła. Poucza nau 
czycieli, aby nie dopuszczali napow rót do szkoły dzieci czasowo 
nieobecnych bez dokładnej iudagacyi rodziców; dzieci zaś z bólem 
gard ła  mogą wrócić dopiero za poświadczeniem lekarza. W szelkie 
dzieci „podejrzane® śledzi się co do łuszczenia skóry (na rękach) 
i w ycieku nosowego lub usznego — i ew entualnie w yklucza. Usu
wa się też w szystkie „kontak ty ," t. j . dzieci, m ające styczność 
z chorym i poza szkołą.

Bardzo ważne je s t tu dotrzym yw anie pewnego term inu, przed 
upływem  którego nie wolno dziecku po płonicy wrócić do szkoły. 
Przepisy ustawowe wielu państw  określają ten okres na (5 t y g o d n i  
i istotnie najbezpieczniejsze — w braku  k ry teryum  bakteryologiez- 
nego — będzie na teraz ścisłe przestrzeganie tej granicy. Nie do
znały też nigdzie zasadniczego przyjęcia wnioski I g ł a  i M e d e r a  
(Berno mor., 13), k tórzy  proponują skrócenie okresu wykluczenia 
do 4 tygodni, biorąc asumpt z tego, że sami nie zdołali stw ierdzić 
zakażeń w stadyum  łuszczenia. Nie licząc bowiem dawniejszych, lecz 
niemniej niew ątpliw ych spostrzeżeń, K  e r  r  (1. c.) w ciągu jed n e 
go roku (1903) w ykazał 7 zakażeń przez dzieci, łuszczące się w szkole. 
S ta ty sty k a  F i s  c h l a  (14) dowodzi niezbicie, że, mimo przepisu 
ustawowego, w p rak ty ce  okres ten  aż nazbyt często skraca się 
w skutek nieświadomości i n iedbalstw a rodziców i nauczycieli. Autor 
ten  zestaw ił dane, dotyczące absencyi uczniów i ich przyczyn za 
la t 6 w jednej z najlepszych szkół P rag i czeskiej. Z uczniów tej 
szkoły, chorych na płonicę, połowa wróciła do szkoły po upływie 
mniej, niż 40 dni, czw arta  część zaś naw et poniżej 20 dni.



Z a m y k a n i e  k l a s  z powodu wybuohu płonicy nie należy 
do norm alnych części składow ych opisanej metody. Stosuje się je  
w yjątkow o, i to ty lko  tam , gdzie zawodzi jeden  z ważnych czyn
ników, na k tó rych  opisframy całe postępow anie— więc np. jeśli 
gorliwości nauczyciela nie możemy zaufać, w yw iady u dzieci są 
zb y t niepewne (w ochronkach i „ogródkach" dziecięcych) 1. t. p.
0  ile więc system  działa dobrze, zarządzenie tego rodzaju bywa 
bardzo rzadkie. Dzieje się zaś tak  nietylko w interesie ciągłości 
nauki szkolnej, lecz naw et i sam ejże walki z epidemią. W czasie 
zam knięcia klasy uchodzą uwagi wszelkie lżejsze wypadki, „bóle 
gard ła '1 i t. p.. k tóre zatem  bez przeszkody szerzą wokół chorobę. 
Gdy zaś nauka odbyw a się, odpowiednio w yszkolony nauczjmiel 
zw raca uwagę na owe w ypadki i n iety lko usuwa je  ze szkoły, lecz
1 rodzicom zaleca trzym ać je  w domu i w wielu razach uzyskuje 
przynajm niej w zględną izolacyę.

W reszcie muszę raz jeszcze zaznaczyć, że zasadnicze udosko
nalenie m etody może w yjść ty lko z p r a c o w n i  b a k t e r y o l o -  
g i  c z n e j .  N iepodobna dziś jeszcze osądzić, czy śvfieże próby ba
dań e t y o l o g i c z n y c h  (G a m a 1 e i a 15) są zapowiedzią takiego 
pożądanego zw rotu w zwalczaniu płonicy, czy też powiększą ty lko 
re je s tr  pom yłek naukow ych.

Na zakończenie tych  wywodów wypada zastanowić się, czy 
i o ile tak  ważne zdobycze na polu walki z chorobam i zakaźuem i 
w szkole, dadzą się zużytkow ać w naszym  kraju. Pomimo znacz
nych różnic tak  co do hygieny szkół wogóle, ja k  i nadzoru lek ar
skiego nad niemi, a wreszcie co do stopnia ku ltu ry  warstw  ludo
wych, nie byłbym  sk łonny do poglądu pesym istycznego. Badania 
bakteryologiczne przy błonicy możnaby we w szystkich m iastach 
większych w ykonyw ać w pracowniach uniw ersyteckicn lub szpital
nych. S taranna ew idencya dzieci w rażliw ych na odrę, ja k  również 
i śledztw a na miejscu przy wybuchach płonicy, w ym agałyby m e
tyle może pom nożenia obecnych sił, zajętych nadzorem  zdrow otnym  
szkół, jak  raczej zm iany dotychczasowago postępow ania r y c z a ł 
t o w e g o  na p l a n o w e  i l o g i c z n i e  o b m y ś l a n e .  Nie 
ulega jednak  wątpliwości, że olbrzym ią pomocą w tej sprawie by
łoby ustanowienie l e k a r z y  s z k o l n y c h  w dostatecznej ilości 
i tak ie  ich uposażenie, aby cały swój czas mogli poświęcić pieczy 
nad zdrowiem uczniów.
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K IL K A  U W A G

o rozwoju i hygienie narządu krążenia ).
Napisał prof. d-r. L. Korczyński.

Prim um  nascens, ulbimum m oriens—tem i słowy określa dawna 
fizyologia najw ażniejszy, a w każdym  razie jeden  z najw ażniejszych 
narządów naszego ciała. Niema w tein powiedzeniu zupełnej ści
słości naukowej, ale je s t w każdym  razie wyraz bezpośredniego 
spostrzegania lekarskiego. P ierw szy ruch serca i pierwsze uderze
nie tętna, rozw ijającego się dopiero z nie własnych zasobów odżyw
czych płodu, zdradza jego  życie, ustanie ruchów serca mówi nam, 
że życie ucieka już z ciała. Ale nietylko to. Przez cały szereg 
lat to serce ruchami swoimi rozprow adza po w szystkich narzędaoh 
wraz z krw ią to wszystko, có do życia potrzebne, aparat nerwowy 
naczynioruchow y norm uje rozmieszczenie krw i w ciele ludzkiem, 
a więc do pewnego stopnia i pracę jego  narządów. Przez serce 
i na sercu odzw ierciadla się poniekąd naw et i życie psychiczne, 
sfera wrażeń i uczuć. Więc nic dziwnego, że zupełnie już poza 
m edycyną w potocznej mowie tak  często słyszy się o sercu, że 
u tarły  się w yrażenia o jego sm utkach i radościach, że ogniskuje 
się w niom miłość i nienawiść, podniosłość i podłość charakteru. 
W ielkie serce w przenośni oznacza to wszystko, co dobrego o d u 
szy ludzkiej powiedzieć można — małe czy podłe je s t synonimem 
etycznej bezwartościowości. Nic dziwnego wobec tego, że po móz
gu uważa się serce powszechnie za drugi z rzędu najszlachetniejszy 
narząd naszego ciała. P rzesta rza ła  pruderya, k tó ra z pew ną wsfcy 
dliwością wymawiać kazała takie nazwy ja k  żołądek, kiszki i t. d., 
nie sznurow ała bynajm niej ust, k iedy chodziło o serce.

Skoro rola jego taka przeważna, a znaczenie tak ie  doniosłe, 
warto zapewne w ydobyć z ram wyłączności przyrodniczej i lekar
skiej część jakąś i bo wszystko, co przystępne dla w ykształconego 
ogółu dać poznać nieco bliżej, nie dla zaspokojenia prostej cielia-

*) Odczyt dla członków 'towarzystwa Polskiego w Sarajewie dn. 27 mar
ca 1909 r.



wośei, ale dla wskazania szczegółów, k tóre powszechnem u dobru 
służyć mogą. M amy tu  na myśli hygienę serca z uwagą, zwróconą 
szczególnie na pierwszy okres życia ludzkiego.

Ze okres ten  najw ięcej zajmować nas powinien, że najw iększą 
wagę kłaść należy na la ta  najm łodsze, zrozumiałe je s t samo przez 
się: N arząd krążenia rozw ija się i rośnie z rozwojem całego ciała, 
wraz z niem dochodzi do pełni sił, a potem po jak im ś czasie, dłuż
szym lub krótszym , zanika z tych  sił coraz więcej, zdolność do dzia
łania zam yka się w coraz ciaśniej szych granicach, aż wreszcie nie
odwołalną koleją praw przyrody m arnieje zupełnie. K iedy nastanie 
ta  chwila, zależy w Wysokiem stopniu od zapasu sił, zebranych 
w młodości i od sposobu szafow ania niemi.

W zrost i tężenie serca i naczyń nosi na sobie niew ątpliw ie 
cechy indywidualizm u rasowego, plem iennego i rodzinnego, ale po 
za tem  zależy w wysokim stopniu od w arunków  rozwoju młodego 
organizm u. Ongi, kiedy sposób i kierunek wychowania inne były, 
aniżeli obecnie, nie trzeba było zapewne, w tem , co dzisiaj znacze
niu, zw racać uwagi na rozwój fizyczny ciała i jego najw ażniejszych 
narządów. Pokolenia, k tóre nas poprzedziły, prow adziły bądź co 
bądź odmienne życie od naszego. Życie to upływało w środowisku 
innem, swobodniejszem. ruchliwszem, sposób odżywiania się był na 
ogół prostszy i zdrowszy, system  nerwowy nie podlegał ty lu  i tak  
różnorodnym  niekorzystnym  wpływom. Rozwój fizyczny, w yrabia
nie i u trzym yw anie sil fizycznych w ypływ ały  same przez się i z w y 
chowania młodzieży i z isto ty  warunków późniejszego życia. D zi
siaj zeszło ciało zaiste na plan dalszy, zapomniano niemal o dawnej 
dobrej zasadzie in corpore sano mens sana, powszeohnem dążeniem 
rozwój władz umysłowych. Dziecko od szóstego roku życia ma się 
uczyć. I nauka trw a lat 17 — 2u. Nie wchodźmy bliżej w szcze
góły tej nauki, nie rozbierajm y hygienicznych jej warunków i nie 
k ry ty k u jm y  ich. Przypuśćm y, żc są. naogół wziąwszy, ja k  najko
rzystniejsze. W każdym  jed n ak  razie potrzeba na przyswojenie 
przeróżnych wiadomości tyle czasu, że dla mniej zdolnych, mniej 
żywych i mniej żądnych swobody młodych natu r nie zostaje go 
dosyć na starania i te  system atyczne, nie dorywcze tylko, o nale
ży ty  fizyczny rozwój ciała. Młodzież wiejska może w części p rzy
najm niej powetow ać n iekorzystny wpływ m iejskiego środowiska 
i za mało ruchliwego życia podczas wakacyi św iątecznych i dłuż



szej bo dwumiesięcznej letniej przerw y w nauce. Młodzież m iejska, 
z w yjątkiem  niewielu tylko zamożniejszych, skazana na stały  po
by t w mieście, niema i tej sposobności. To też większość już  na 
pierw szy rzu t oka sprawia pod względem rozwoju fizycznego nie
korzystne wrażenie. Poddajm y ją  badaniu lekarskiem u, a powie 
nam  ono, ile ten rozwój pozostawia do życzenia. Co do narządu 
krążenia w niejednym  przypadku usłyszym y, że naczynia i serce 
są wątłe, że mamy przed sobą mniejszego lub większego stopnia 
niedokształcenie — j hipoplazyę — serca i naczyń. Więc cóż dziwne
go, że współczesna młodzież niem a dostatecznej w ytrzym ałości, że 
nierzadko rozw ijają się u niej stany  patologiczne, k tó rych  tłem  wła- 
ściwem bodaj czy nie je s t w łaśnie to niedokształcenie.

Dlaczego niedostateczny rozwój narządu krążenia takie wielkie 
ma znaczenie, łatwo je s t zrozumiałe.

Jeśli zadanie serca i naczyń leży w tern, aby w szystkim  n a
rządom  i tkankom  nieść potrzebne im zasoby odżywcze, to do do
brego spełnienia tego zadania potrzebna je s t i odpowiednia siła 
skurczów serca i należyta ilość krw i, w ypychanej podczas każdego 
skurczu do tętn ic. Tylko pod tym i warunkam i może dowóz czynić 
w całej pełni zadość wymaganiom ustroju i ty lko  w tedy może się 
odbywać w w ydatnej mierze i w ewnętrzna biologiczna praca tk a 
nin, k tórej dokładnie ocenić w prost nie umiemy i zew nętrzna p ro 
duktyw na, dająca się bezpośrednio po skutkach poznać i określić. 
Przy slabem, źle rozwiniętem  sercu, w ątłych, ważkich naczyniach, 
nie mogą liczne narządy naszego ciała otrzym yw ać ty le krwi, a wraz 
z nią ty le  żyw ników , ile potrzeba do zupełnego doskonałego speł
niania biologicznej pracy. Odżywienie tkanek  cierpi na tem , w y
twórczość ich trzym a się w ciasnych granicach. W  danych warun
kach pow stają w niej pewne braki i niedokładności, a niekiedy 
rozw ijają się naw et na tem  tle wprost już patologiczne zboczenia. 
D la przykładu w skazaćby tu można pew ne postacie błędnicy i nie- 
dokrewności, zaburzenia w traw ieniu, nieprawidłowości w zakresie 
układu nerwowego, zaburzenia w czynności narządu rodnego kobiet itd

Z niedokształceniem  serca i naczyń idzie często w parze słaby 
rozwój k latk i piersiowej i płuc — szczegóły, na k tóre zwrócił uwa
gę Brehmer, tw órca nowoczesnej klim atoterapii suchot płucnych, 
jak o  na czynniki uspasabiające do nabycia gruźlicy. W iemy, że 
u osób z małem sercem  i wązkiemi naczyniam i cięższym i groźniej-



szym byw a przebieg w szystkich chorób zakaźnych. Zapatryw anie 
to, wypowiedziane przed wielu laty  przez E. Korczyńskiego powszech
nie je s t dziś przy ję te .

Ale gdybyśm y naw et zupełnie na boku zostawili stany pato 
logiczne, a na niedokształcenie serca i naczyń patrzyli tylko ze 
stanow iska społecznego, to i w tedy znajdziem y aż nadto wiele przy
czyn, aby nie lekceważyć tej wady i u dzieci i u dorosłych.

U dzieci, pozatem zupełnie zdrowych, w pływ a ona bardzo nie
korzystnie na rozwój fizyczny, a naw et psychiczny, um ysłowy. 
Przy zabawie nużą się łatwo, nie dotrzym ują współzawodnictwa 
rówieśnikom  swoim lepiej rozw iniętym , a naw et rychło  usuwać się 
muszą od zabaw y z powodu wyczerpania. U chłopców am bitnych 
sprowadza to nierzadko niechęć do żyw szych ruchów, do zabaw i go
nitw, właściwych młodemu wiekowi. Jeśli zaś mimo odczuwanego 
znużenia pragną dotrzym ać pola i zmuszają się do w3'siłków, dla 
nich już  nadm iernych, w tedy serce ich może się znużyć do tego 
stopnia, że pow stają naw et objawy, znam ionujące przem ęczenie 
i niesprawność serca.

Podobnie jak  strona fizyczna życia cierpi i strona umysłowa. 
P rzy  pracy mózgu, zupełnie tak  samo, ja k  przy pracy k tóregokol
wiek innego narządu, rozszerza się koryto  naczyń krwionośnych, 
pow staje fizyologiczue przekrw ienie isto ty  mózgowej, żywsze k rą 
żenie krwi, obfitszy dowóz m ateryałów  odżyw czych i szybszy od
woź zużytych produktów  przem iany m ateryi. Przytem  nie może 
jednak  cierpieć krążenie krw i w innych narządach, nie może się 
zmienić w ten sposób, ażeby czynność tych  narządów  zm niejszyła 
się nadm iernie. Jeśli wszakże serce i naczynia są słabe, mięszanina 
krw i zaledwie prawidłowa, a tak  zazwyczaj bywa przy niedokształ- 
ceniu narządu krążenia, w tedy  naddatek  krwi, dla pracującego 
mózgu niezbędny, je s t  na dłuższą m etę za mały, w ytrzym ałość pracy 
za słaba. Inne narządy mogą przy tern również cierpieć, odczuwa
jąc nazbyt w ielką ujmę. Pracę umysłową trzeba wobec tego prze
rywać, stw arzać częstsze i dłuższe przerw y dla odpoczynku, dla 
odzyskania zachwianej chwilowo równowagi. Że przez to zm niej
sza się postęp rozwoju umysłowego, ścieśnia zakres term inowego 
nabyw ania wiadomości, je s t zupełnie jasne i zrozumiałe. Mózg roz
wija się ostateczuie także tylko przez pracę.



To też w ykluczyw szy nieliczne w yjątk i wielkich wrodzonych 
zdolności, a biorąc w rachubę tylko zdolności przeciętne, zupełnie 
bez przesadj' powiedzieć można, że korzystanie z nich i kształcenie 
je s t  na ogół o wiele w ydatniejsze u m łodzieży fizycznie dobrze roz
w iniętej, silniejszej i zdrowszej, aniżeli u w ątłej, niezdrowej i nie- 
wy trzy  małej.

W olniejszy rozwój um ysłow y nie je s t wszakże jedynem  na
stępstw em  niedoksżtałcenia. N atury  am bitne, pod wpływem tej 
am bicyi zm uszają się do wysilonej pracy mózgu i pokonują tę pracę. 
Ale jak ie  dalsze skutki? Nie tak  znów rzadko zdarza się widzieć 
i dzieci i młodzież szkolną, pow racających od nauki szkolnej czy 
domowej w stanie wyczerpania znacznego stopnia, bladych, ocię
żałych, nie okazujących ochoty do jakiejkolw iek rozryw ki czy za
bawy, naw et nie odczuwających głodu. U jednych  przem ija ten 
stan po odpowiednim odpoczynku, u drugich nastaje tylko częścio
we odświeżenie, u innych właściwie stale dostrzedz się daje znuże
nie pewnego stopnia w czasie szkolnych miesięcy, a są i tacy, 
u których z takiego stanu, o ile nie dostrzeże go się wcześnie i nie 
oceni właściwie, rozw ijają się naw et poważniejsze i trw alsze stany, 
w prost już niepraw idłow e, chorobliwe.

Pójdźm y teraz o krok jeden  dalej. Z dzieci w yrasta ją  ludzie. 
M ają żyć i działać i spełniać swe obowiązki sprawnie i dokładnie. Na 
odpoczynki niem a wiele czasu. Do tego trzeba wszakże sił um ysło
wych i fizycznych, u jednych w wyższym  stopniu pierwszych, u in
nych drugich, ale wszędzie i zawsze pospołu ich trzeba. W spółczesne 
nasze pokolenie ma ty ch  drugich stanowczo za mało. Więc nie
rzadko spotkać można ludzi nużących się przy nieco w ydatniejszej 
pracy nadm iernie łatwo i szybko. O ile zaś w prost o serce chodzi, 
to pod tym  względem niedostatki aż nazbyt często na jaw  w ycho
dzą. Ten brak sił łącznie z niekorzystnym i wpływami psychiczny
mi jakże często sprawia, że życie się wypacza, na niewłaściwe scho
dzi to ry , a czasem w prost naw et przedwcześnie ustaje. Chęć u trz y 
m ania sił, konieczna potrzeba podniecenia, aby podołać pracy, iluż 
ludzi pożytecznych i zdolnych, co ich zaiste szkoda dla społeczeń
stwa, popchnęła do w ydatniejszego korzystania z podniety, jak ą  
daje alkohol, krzepiąc chwilowo serce i ożyw iając krążenie. P rzy 
sereu silniejszem, lepiej rozwiniętem  nie byłoby może trzeba tej 
pod niety.



W yjdźm y zresztą poza obręb sfer społecznych, zaliczanych do 
inteligencyi. Zejdźm y do w arsztatów  fabrycznych, do pracowni 
rzem ieślniczych, do w szystkich wreszcie środow isk cięższej pracy 
fizycznej, gdzie zajęci są także nie zupełnie dojrzali robotnicy, ro 
botnicza młodzież. Z własnego doświadczenia wiem, ja k  często 
z pośród tej m łodzieży rek ru tu ją  się chorzy, u k tó rych  stw ierdzić 
można niew ytrzym ałość serca, zależną właśnie od niedokształcenia 
narządu krążenia. O tak ich  sam ych spostrzeżeniach mówi nam pi
śmiennictwo lekarskie w spraw ozdaniach lekarzy  innych państw  
i krajów . To wszystko następstw a niedość system atycznych  starań
0 rozwój narządu krążenia w m łodych zupełnie latach, o rozwój 
fizyczny i dobre warunki dla tego rozwoju, następstw o nieprzy- 
gotow ania do ciężkiej pracy w latach, kiedy się ona zaczyna.

Ażeby tych  różnorodnych niedobrych następstw  nie było, żeby 
dziecko i umysłowo i fizycznie mogło się rozwijać należycie, stw o
rzyć mu trzeba przez wychowanie odpowiednie warunki, w danym  
razie postarać się naw et o fachowe wskazówki lekarskie i na nich 
opierać sposób postępowania. W dzisiejszych czasach wprost nie
podobna wyobrazić sobie dobrego wychowania bez oglądania się 
na rady, k tórych  udziela hygiena.

Zaprowadziłoby nas nazbyt daleko, gdybyśm y chcieli to w szyst
ko rozbierać szczegółowo, co z hygieną wychowania stoi w związku. 
O graniczym y się do najw ażniejszych ty lko szczegółów, odnoszących 
się wprost już do narządu krążenia.

Parę uwag godzi się poświęcić przedew szystkiem  sprawie ży 
wienia, boć od ilości i jakości pokarmów, od ich przyrządzania
1 czasu spożywania zależy w pierwszym  rzędzie zaspokajanie po
trzeb ustro ju .

Z natury  rzeczy wynika, że organizm , k tó ry  rośnie i rozw ija 
się dopiero, wym aga obfitszego pożywienia, w ystarczającego nie- 
ty lko  do pokrycia biologicznego zużyw ania się kom órek i zadość
uczynienia potrzebom, jak ie  w ynikają ze spalania się m ateryałów  
odżyw czych, służących do utrzym ania stałego ruchu żywej m aszy
ny naszego ciała, ale także pewnej nadw yżki, k tó ra się zużywa 
skutkiem  żywszej i szybszej przem iany pierw iastków . Udowodnić 
to można w prost cyfram i. I  tak  np. podaje E u b n e r  ilość kalaryi 
na jeden kilogram  wagi ciała u człow ieka dorosłego na 42,4; u dzieci 
je s t cyfra tein wyższa, im dziecko je s t m łodsze i wynosi w tem



samem zestawianiu dla niemowlęcia 91,3 cal., dla chłopca, ważącego 
40,4 klgr., 62,1 kal. O energii spalania świadczą także oznaczenia
ilości zużytego tlenu, wykonane przez M a g n u s a Jj e v y ' e g o
i P a l c k a u osób różnego wieku.

Ilość ta  wynosiła:
u dziew czynki 13 letn iej, ważącej 31 klgrm. na i k g . 5,54 ctm s
w kobiety 39 j  v » 31 6 n 4,94 J)
» staruszki 1 ® j » » 30,3 n » » 4,25 „

n chłopca 15j letniego, waż. 43,7 V » V 4,97 n

V m ężczyzny !! » 43,2 V » n 4,53 n
starca 71 „ 47,8 V n  V 3,42 V

Pożyw ienie nasze składa się zasadniczo z trzech rodzajów che
micznych związków: z białka, węglowodanów i tłuszczów.

W szystkie dostarczają m ateryału palnego. Ale podczas, gdy 
udział białka je s t przy pokrywaniu potrzeb spalania nie wielki, 
a znaczenie tego ciała polega raczej na dostarczaniu m ateryału, 
potrzebnego do budowy komórek, to tłuszcz, a w wyższym jeszcze 
stopniu węglowodany idą na tw orzenie właściwej energii i skutkiem  
tego w pierwszym  rzędzie ulegają utlenieniu i spaleniu. Ustrój nasz 
tern większą w ytw arza energię im więcej spala — mówimy natural
nie o stosunkach w stanie zdrowia, a nie w chorobie. Dzieci i m ło
dzież odznacza właśnie ta  biologiczna żywotność tkania. To też 
w prost instynktow o łakną pokarm ów , dostarczających sporo łatwo 
palnego m ateryału  i o wiele chętniej jedzą chleb, legominy, cukry, 
owoce, a więc to w szystko, co zaw iera sporo węglowodanów, an i
żeli potraw y, obfitujące w białko, ja k  mięso i ja ja . I tych  m ate- 
ryałów  odżyw czych trzeba im istotnie dostarczać oblicie, zachowu
jąc  przytem  jed n ak  tę  miarę, aby nie dopuścić do niezdrowego 
tycia. Nadm iar tłuszczu, grom adzącego się w tkance podskórnej 
i około narządów miążsowych, wśród nich i około serca, je s t s ta 
nowczo niekorzystny, wpływa najczęściej ujem nie na tok całej prze- e 
m iany pierw iastków , młode ciało czyni ociężałem, sercu zaś u trud
nia pracę, a naw et zm niejsza jego  sprawność.

Całodzienne pożywienie należy tak  rozdzielić, aby nigdy nie 
następow ał przesyt. Nawet zupełnie zdrowy i pod każdym  wzglę
dem należycie działający żołądek pomieścić w sobie może bez szko
dy dla traw ienia tylko dość ściśle ograniczoną, jakkolw iek indyw i
dualnie niewątpliw ie różną ilość pokarmów. Po przekroczeniu tych



granic rozszerza się nadm iernie, ruohy jego  roboczkowe odbyw ają 
się nie, dość prawidłowo, sok żołądkowy nie mięsza się dokładnie 
z treścią pokarm ow ą i nie traw i je j dość szybko, a także nie wy
dala w należytym  czasie do dwunastnicy. Pokarm y przebyw ają 
skutkiem  tego nazby t długo w żołądku; wreszcie, jeśli takie zale
ganie pow tarza się częściej i trw a dłużej, pow stają spraw y ferm en
tacy jne i dają początek lotnym  związkom, które i miejscowo dzia
ła ją  niekorzystnie na błonę śluzową żołądka i w yw ierają niedobry 
wpływ ogólny. Przez rozdęcie żołądka podnosi się przepona i gnie
cie na serce. Uciskiem tak im  tłum aczym y sobie przypadłości ser
cowe, pow stające u n iektórych osób po spożyciu nieco większej 
ilości pokarmów. P rzydarza ją  się one z tej samej przyczyny nie 
tak  znów rzadko u dzieci i m łodzieży. Jeśli w pokarm ach znaj
duje się nazby t wiele b iałka w postaci mięsa, nastaje  po straw ieniu 
go i po wessauiu w ytw orów  tego traw ienia przeładow anie nimi 
krwi, dla ustroju bynajm niej n ieobo jętne . W działaniu owych w y
tworów leży przyczyna ociężałości, niechęci do jakiegokolw iek 
zajęcia, a naw et senności, zjaw iających się po spożyciu nazbyt w iel
kiej ilości potraw  m ięsnych. W  w yjątkow ych przypadkach po
wstawać mogą w prost już  i cięższe objawy, przypom inające objaw y 
zatrucia i poczytyw ane isto tn ie za następstw o sam ozatrucia ustro ju  
w ytw oram i własnej przem iany pierw iastków , objętym i przez G a u -  
t i e r a  wspólną nazwą leukomainów. Nieprawidłowe działanie ser
ca jako  następstw o tego rodzaju zatruć należy do stałych  niemal 
zjawisk.

Są to wszakże w każdym  razie rzadkie ty lko w ydarzenia. N a
tom iast zdaje się nie ulegać wątpliwości, że sta ły  nadm iar p okar
mów mięsnych, zwłaszcza w połączeniu z innym i, bezsprzecznie już 
szkodliwym i czynnikam i, jak  obfite używanie napojów w yskoko
wych, częste i dłużej działające wzruszenia psychiczne i t. d. w y 
wołuje trw alsze zm iany w narządzie krążenia, wznieca chorobliwą 
jego pobudliwość nerwową, w latach zaś dojrzalszych prowadzi do 
zmian m iażdżycowych w tętnicach, usposabia do zw yrodnienia m ię
śnia sercowego, a przynajm niej zm niejsza jego  siłę i w ytrzym ałość. 
Ze pokarm y mięsne, szczególnie przypraw iane z najrozm aitszym i 
korzeniam i i ostrym i sosami istotnie nie m ałą odgryw ają tu rolę, 
zdają się dowodzić zestawienia statystyczne, w ykazujące, że miaż
dżyca tę tn ic  przydarza się o wiele częściej u zamożniejszej ludno-



ści m iejskiej, spożywającej sporo mięsa, aniżeli wśród ludności wiej
skiej, żywiącej się przeważnie pokarmami roślinnym i i nabiałem.

W spostrzeżeniach tych mamy bardzo trafne wskazówki dla 
kygieny żywienia. Zam ożniejsze klasy społeczne w interesie w ła
snego zdrowia i zdrowia swojego potom stw a zbliżyć się powinny 
stanowczo do sposobu odżywiania, panującego wśród ludu wiejskie
go, wyrzec się nadrpiaru pokarmów mięsnych i jeść więcej jarzyn , 
potraw  m ącznyoh i [owoców.

Przy hygienie żyw ienia nie podobna pom ijać milczeniem spra
wy t. z w. pożywek,j do k tórych zaliczam y kawę, herbatę i kakao. 
Alkaloidy zaw arte  W nich w ywierają, ogólnie biorąc, wpływ pod
niecający i na ośrodkowy układ nerwowy i na zakończenie nerwów 
w licznych narządach, szczególnie zaś działają na kiszki, nerki i ser
ce. O ile podniecenie czynności kiszek i nerek nie przedstaw ia tak  
dalece nic szkodliwego, o ty le niepotrzebne pobudzanie serca sta
nowczo uważać trzeba u ludzi zdrowych, a szczególnie już u dzieci 
i u m łodzieży za coś wprost niepożądanego. To też w młodym zu
pełnie wieku należałoby je, zwłaszcza kaw ę i herbatę, zupełnie w y
kreślić z szeregu dozwolonych napojów. Dla dorosłych mniej są 
niew ątpliw ie szkodliwe, a w niek tórych  razach, używ ane w m ier
nej ilości, mogą być naw et pożądane, jak o  cenna podnieta. Ta 
m ierna ilość je s t  wszakże w artością względną i indyw idualnie różną. 
To, co dla jednego  ustro ju  stanowi dozwoloną jeszcze podniętę, wy
w iera gdzieindziej wpływ tru jący .

P rzy  ocenianiu działania kaw y brać jeszcze trzeba najczęściej 
w rachubę równoczesne działanie tytuniu. Na Wschodzie, gdzie te 
dwa nałogi są prawie powszechne i przechodzą z pokolenia na po- 
kolenie, zdaje się w ytw arzać pewne przyzw yczajenie do kofeiny 
i n iko tyny , znacznie w iększa toleraucya. Nie bez znaczenia je s t 
i to także, że t. z w. tu recka czarna kaw a o wiele je s t lżejsza, a i ty 
tonie mniej może zaw ierają nikotyny. Szczególnie szkodliwie dzia
ła ją  mocniejsze cygara, zw łaszcza t. zw. im portowane, w połączeniu 
z czarną kaw ą i likieram i. A je s t powszechnym  zwyczajem  łączyć 
te wszystkie trzy  szkodliwości po każdym  w ystaw niejszym  obiedzie 
lub po sutszej wieczerzy, przy których  cięższe wina. i w większej 
ilości, często w kilku odmianach, również w yw arły  pewien skutek 
na narząd krążenia. To też zatrucia kaw ą lub nikotyną, nierzadko 
oba razem, p rzydarzają  się o wiele częściej u osób zamożnych, nie 
gardzących  przyjem nościam i obfitego i sm acznego stołu.



Nie mniej od kawy, używanej stale i w większej ilości są za
sadniczo szkodliwe w szystkie napoje wyskokowe.

Co do dzieci i m łodzieży dostarczyły  ciekawych szczegółów 
spostrzeżenia lekarzy niem ieckich, odnoszące się do poznania roz
woju umysłowego, rzutkości i przytom ności u dzieci szkolnych.
Z całego szeregu odnośnych badań wynika, że sprawność mózgu 
cierpi bardzo wyraźnie skutkiem używ ania w m ałych już daw kach 
alkoholu i to w jakiejkolw iekbądź postaci, naw et w postaci piwa. I  nic 
w tern dziwnego skoro uwzględnim y, że alkohol je s t trucizną, dzia
łającą bardzo silnie na istotę wszelkiego rodzaju kom órek, szcze
gólnie zaś na kom órki nerwowego. Niszczy on w prost te  kom órki 
rozpuszczając lecytynę, k tó ra stanowi ich zasadniczy składnik  che
miczny. Trującem  działaniem  alkoholu wytłóm aczyć też łatw o ową 
degeneracyę potom stwa, zrodzonego z rodziców, oddających się pi
jaństw u, rozwój chorób um ysłowych, zanik pojęć etycznych i sk ło n 
ność do wszelkiego rodzaju występków i zbrodni. Uznanym  jest 
także tak tem , że pijaństw o dziedziczne prowadzi wreszcie do nie
płodności, a więc do wym arcia rodziny. W szak przedew szystkiem  
alkohol sprawił, że w Ameryce znika coraz bardziej żywioł tu b y l
czy; to samo dzieje się i w Afryce wśród plemion m urzyńskich. 
Byłoby w prost niem ożliwą rzeczą wchodzić na tern m iejscu w dal
sze szczegóły ważnych i bardzo pożytecznych spostrzeżeń o szko
dliwych skutków  alkoholu. Wiele z nich mieści się w treściw ej 
kry tycznej rozpraw ie pióra prof. K. K leckiego. Do niej odsyłam y 
tych , k tó rzy  p ragną zapoznać się dokładniej ze spraw ą alkoholu. 
W danej chwili ograniczym y się ty lko do kilku jeszcze uwag, od
noszących się cło narządu  krążenia.

W pływ alkoholu w tym  kierunku zaznacza się doraźnie ro z
szerzeniem  naczyń i zaczerwienieniem  skóry, przyspieszeniem  tę tna  
i wzmożeniem parcia krwi. Dalszem następstw em  owych zmian 
je s t ogólne podniecenie, większa żywość m yśli i ruchów, poczucie 
większej siły mięśniowej i umysłowej. J e s t  to wszakże działanie 
przem ijające. Bezpośrednio po niem przychodzi stan  zwiotczenia 
ogólnego, a wraz z nim ociężałość i niechęć do zajęcia się czetn- 
kolwiek. Przym us pracy w tych  w arunkach w ym aga znaczniejszych 
niż przedtem  wysiłków woli, praca przychodzi z trudem  i je s t s ta 
nowczo mniej w ydatna. Odnosi się to zarówno do zajęć fizycznych 
jak  i um ysłowych. Najw idoczniej alkohol uszkodził biologiczną



dzielność kom órek względnie narządów. Uszkodzenia te odnoszą 
się także do serca i do naczyń.

Porażenie nerwów naozynioruehowych, pow tarzające się czę
sto zm iany w parciu krwi, wreszcie bezpośredni wpływ alkoholu 
na śródbłonek i na kurczliw e składniki ścian naczyń, prowadzą po 
pew nym  czasie do pow staw ania zmian w ich utkaniu, wzniecając 
sprawę patologiczną, zw aną stw ardnieniem  tę tn ic  lub miażdżycą. 
S tw ardniałe naczynia 'nie mogą już  w tedy współdziałać w ydatnie 
w pracy serca, część,1 pracy, w ynikająca z utrzym ania krążenia, 
k tórą przedtem  sprawował}', spada na serce. Gdyby przynajm niej 
to serce samo było zupełnie zdrowe i silne. N iestety  i ono ulega 
działaniu alkoholu. Jednem  z pospolitych następstw  przewlekłego 
zatruw ania ustro ju  alkoholem  je s t otłuszczenie ogólne, a wraz z tern 
otłuszczenie serca, czyli pokrycie go grubszą warstwą tłuszczu, naj
częściej z równoczesnem ścieńczeniem m ięsistych jego części, a czę
sto jeszcze cięższe w następstw ach stłuszczenie, czyli zwyrodnienie 
tłuszczowe włókien mięsnych. M iażdżyca tętn ic rozciąga się z re 
sztą nie tak  rzadko i na tętnice samego serca, t. zw. tętnice w ień
cowe, k tó re służą do odżywiania tego ważnego narządu. W tedy 
eierpi to odżywienie tem bardziej z powodu niedostatecznego dopły
wu krwi. W pew nych miejscach może dopływ  krw i ustać naw et 
zupełnie skutkiem  zam knięcia św iatła najdrobniejszych końcowych 
gałązek tę tn ic  wieńcowych. T kanka mięśniowa obumiera, a na jej 
miejscu pow staje blizna. W ten  sposób w ytw arza się w łókniste 
zw yrodnienie serca i dalsze tegoż następstw a, prowadzące ostatecz
nie do tak  znacznego osłabienia krążenia, że pow stają objawy zu
pełnej’ niesprawności w postaci powszechnego zastoju i ogólnej opu- 
chliny. Porażenie serca nie daje w tak ich  razach długo czekać na 
siebie. W innych  znów w ypadkach zdarza się, że serce nagle ze- 
słabnie, pow staje porażenie serca i śmierć, zanim jeszcze przyjść 
mogło do objaw ów  zastoju.

Nagła katastro fa  zjaw ić się może także jako  bezpośrednie na
stępstw o m iażdżycy tętn ic  m ózgowych przez pęknięcie większego 
nieco naczynia, niekiedy tętniakow ato rozszerzonego, następow y 
wylew krwi i zniszczenie ważnych ośrodków mózgowych. Jeśli 
pęknięcie przydarza się w innych obszarach mózgu, z k tórych  dzia
łaniem  nie je s t wprost związane życie, nastają  mniej lub więcej 
rozległe zaburzenia czynności owe, jak  u tra ta  mowy, porażenia po- 
jedyńczych  kończyn lub całej połowy ciała i t. d.



Ale naw et i tam, gdzie niem a jeszcze tych  ostatecznych sku t
ków anatom icznych zmian w sercu i w naczyniach, nie przedstaw ia 
życie ludzi obarczonych niemi pełnej wartości. Słabe serce krępuje 
ich swobodę; szybszy i dłuższy ruch sprowadza duszność, bicie ser
ca, niepokój, czasem napady nader przykrej i zatrw ażającej dusz
nicy sercowej, zwanej także dusznicą bolesną. W oskrzelach roz- 
w ija się przew lekły  nieżyt, objaw iający się już sam przez się dusz
nością i częstym  kaszlem. W zakresie narządu pokarm ow ego po
w stają najrozm aitsze zaburzenia, a niekiedy tak  dalece panują nad 
całym  obrazem, że s ta ją  się właściwą przyczyną, dla której rada 
lekarska w ydaje się konieczną. Znaną je s t zresztą rzeczą, że na
wet bez właściwego osłabienia serca istnieć m ogą zupełnie samo
istne spraw y nieżytow e w narządzie oddechowym  i w narządzie 
pokarm ow ym  u osób używ ających stale i obficie alkoholu. Znam y 
naw et t. zw. pijacki nieżyt żołądka, a m ożnaby śmiało mówić i o pi
jack im  nieżycie gard ła  i oskrzeli. I tu i tam  znachodzą się bardzo 
w yraźne zm iany w naczyniach żylnych, przebiegających w błonie 
śluzowej odnośnych narządów.

Podobnie jak  w sferze somatycznej pociąga za sobą złe k rą 
żenie, szkodliwe skutki tak ie  w sferze psychicznej. Praca um ysło
wa nuży i wyczerpuje. Często zjawia się ospałość i ociężałość um y
słowa, Usposobienie zm ienia się wyraźnie, w nastroju, góruje zgry- 
źliwość, niezadowolenie ze w szystkiego, często chorobliwa popędli- 
wość i gwałtowność.

Szczególnie n iekorzystny  wpływ na serce wywiera m iędzy 
napojam i piwo, a zwłaszcza cięższe jego gatunki. Znanem pod 
tym  względem je s t działanie piwa baw arskiego. Do patologii k rą 
żenia wprowadzili lekarze m onachijscy w prost naw et nazwę B i e r -  
h e r z albo M w n c h e n e r  H e r  z, rozum iejąc przez nią te p rzy
padki chorób serca, k tóre się rozw ijają u piwoszów. Cechę ich, 
kliniczną stanow i rozszerzenie jam  sercowych i przerost mięśnia 
z następowem osłabieniem  i niesprawnością. Podstaw ow ą zaś przy
czynę ty ch  zm ian tw orzy, według powszechnie p rzy ję tych  zapatry 
wań, pow tarzające się stale wprowadzanie do ustroju wielkich ilości 
płynu, chemicznie nie obojętnego, a zaw ierającego nadto względnie 
znaczne ilości m ateryałów  odżywczych. Przez wchłonięcie piwa, 
w ypijanego całym i litram i, zw iększa się doraźnie i szybko ilość 
krwi, krążącej w naczyniach zw iększają się opory dla pracy serca.



Aby je  pokonać, musi serce działać większym zasobem sił, a nadto 
zmieścić w swojem  w nętrzu przy każdej ewolucyi w iększą ilość 
krw i. Skutkiem  tego następuje przerost mięśnia i rozszerzenie serca. 
N adm iar m ateryału  odżywczego spraw ia ponadto, że część pewna 
nie ulega spaleniu i pozostaje w ciele w postaci tłuszczu, nag ro 
madzonego w tkance podskórnej i w otoczeniu przeważnej części 
narządów , a więc i w ^ toczen iu  serca. W dalszym  ciągu przycho
dzi do otłuszczenia serca i do tein większego utrudnienia jego  pracy.

Obok czynnika pbdstawowego, t. j. oiwa, wchodzą tu w grę 
praw dopodobnie jeszcze inne wpływy, ja k  ciężka praca fizyczna, 
brak wywczasu, nadużywanie ty ton iu  i t. d.

W ielokrotnie roztrząsano pytanie, czy nadużywanie wina nie 
sprowadza takich sam ych skutków  dla serca, jak ie  stw ierdzono 
u osób, pijąoych wiele piwa. Spraw ozdania lekarzy niem ieckich 
nie rozstrzygają go stanowczo; znajdujem y w nich jed n ak  p rzy
puszczenie, że je s t to możliwe. Na podstawie w łasnych spostrze
żeń uważałbym  powyższe przypuszczenie za zupełnie słuszne z tern 
wszakże zastrzeżeniem , że do wywołania przerostu i rozszerzenia 
serca nie w ystarcza zw ykła m iara wina, w ypijanego kieliszkam i 
w ilości 1/ i — 1 litra dziennie. Potrzeba na to ilości sporych dwóch, 
trzech i więcej litrów . Widocznie współdziałać musi i tu także 
czynnik mechaniczny: znaczna ilość płynu, ulegającego w krótkim  
czasie wchłonięciu.

Jeszcze w tej chwili mam w leczeniu właściciela handlu, a ra
czej wyszynku win, k tó ry  przed paru miesiącami zgłosił się z obja
wami niesprawności serca, zupełnie rozw iniętej. P rzy  zupełnem 
w strzym aniu się od wszelkich napojów w yskokow ych, spokojniej
szym tryb ie  życia, z początkiem  leczenia naw et przy leżeniu, po
praw ił się stan  serca pod wpływem leków sercowych i pobudzają
cych czynność nerek do tego stopnia że chory może obecnie z a j
mować się znowu swojemi sprawam i. W ina w yrzekł się prawie zupeł
nie, zadawalnia się najw yżej l/,i litra na dzień utrzym ując, że dla 
zachęty swoich odbiorców musi czasem usta umaczać w kieliszku.

Mówiąc o przyczynach osłabienia serca, wspomnieliśmy wyżej, 
że zazwyczaj w danym  przypadku je s t ich więcej, a nie jed n a  ty l
ko, że praw ie zawsze w ypływ a choroba serca poniekąd z sumowania 
różnych podniet szkodliw ych. Jed n ą  z tych  podniet, k tó rą prawio 
zawsze w ykryć można, tw orzą wpływy nerwowe. Znaczenie ich



jest woale niepodrzędne. I zaiste dziwną je s t rzeczą, że te  same 
nerw y, które w życiu calem tak  wielką odgryw ają rolę, k tórym i 
tłóm aczy się ty le różnorodnych nietaktów , a naw et wprost w ykro
czeń, nie zdobyły sobie należnego uznania w etyologii chorób ana
tom icznych serca. Mam tu  na myśli uznanie powszechne, nie le 
karskie, bo to ostatnie posiadają w pełnej mierze. A je s t to  tern 
dziwniejsze, skoro powszechnie znaną je s t rzeczą, że wzruszenia 
psychiczne szkodzą chorym , obarczonym  wadam i sercowemi, albo, 
mówiąc w yraźniej, wadam i zastawkowem i. Dla czegóż nie m iałaby 
w yw ierać takiego samego działania na serce, k tóre nie je s t chore? 
W szak i tu  i tam  chodzi o wpływ na mięsień sercow y za pośre
dnictwem  aparatu  nerwowego. Tylko stopniowanie działania może 
być różne, is to ta  zostaje ta  sama. Nawet u dzieci wrażliwszych, 
tem bardziej u dorasta jącej młodzieży, zwłaszcza w okresie pokwi- 
tania, spostrzegać można jak  bardzo zm ienia się czynność serca 
pod wpływem  wzruszeń. Ten sam mięsień sercowy, k tó ry  przy 
zw ykłym  prawidłow ym  nastroju je s t najzupełniej spraw ny, nuży 
się niekiedy bardzo wyraźnie, jeśli przyjdzie mu więcej pracować 
wśród nastro ju  nieprawidłowego, przy podrażnieniu, a szczególnie 
w stanach pognębienia. Te właśnie stany  są najszkodliwsze. U dzieci 
i młodzieży, u osób dorosłych, z żyw ym  tem peram entem  i bardziej 
powierzchownetn odczuwaniem wrażeń, nie są one tak  groźne. 
U osób wszakże, odznaczających się znaczną i, jeśli tak  w yrazić 
się wolno, spokojną wrażliwością, m ogą stany  pognębienia przez 
to, że są o wiele trw alsze, zwłaszcza, o ile pow tarzają się częściej, 
sprowadzić istotnie dalsze następstw a, jeśli ju ż  nie w prost same 
przez się to w połączeniu z innym i czynnikami. J e s t  np. rzeczą 
dowiedzioną, że zmęczenie fizyczne tern łatw iej osłabia serce, jeśli 
obok pracy działają jeszcze w pływ y psychiczne. O tych  szczegó
łach pam iętać trzeba zawsze i wszędzie, a zw łaszcza w kołach ro 
dzinnych, wobec starszych i m łodszych członków rodziny.

W rażliwość i pobudliwość narządu krążenia bywa nader czę
sto, dziś niewątpliw ie częściej niż dawniej, nadm iernie, w prost już 
prawie chorobliwie wielka. Nie dość więc un ikać tego wszystkiego, 
co ją  jeszcze bardziej wzmagać może —• trzeba się ponadto starać, 
aby nazbyt pobudliwe naczynia i serce wzmocnić i stępić na dzia
łania wpływów nerwowych. W obec dzieci i m łodzieży osiąga się 
to w pew nym  stopniu przez tak tow ne wychowanie psychiczne)



o którem  zawsze pam iętać’ trzeba, oraz przez system atyczne harto 
wanie całego ustroju z uwagą zwróconą szczególnie na narząd k rą 
żenia.

Ale naw et i tam, gdzie niema potrzeby uciekać się do lecze
nia wzmacniającego, są zupełnie na miejscu te wszystkie czynniki, 
k tóre skrzepiają i rozw ijają serce, czynią je  niety lko silniejszem 
ale i w ytrzym alszem . Należą do nich t. zw. zabiegi w odolecznicze,, 
praca fizyczna względnip ruch, zabaw y na wolnem powietrzu i wszel
kiego rodzaju sporty, wreszcie wpływ y klim atyczne, szczególnie 
wpływ klim atu górskiego.

Używając w yrażenia „zabiegi wodolecznicze'1 nie mamy by
najm niej na myśli leczenia w zakładach, urządzonych um yślnie do 
tego celu. W ystarczy najzupełniej to, co można mieć w każdym  
domu: woda i ręcznik. Do zm ywań całego ciała chłodną wodą 
należy wcześnie już przyzw yczajać d z iec i... Z początku powinna 
być je j ciepłota um iarkowana, wynosić około 20° li.; później ob
niża się ją  stopniowo, a wreszcie nadaje się zupełnie dobrze woda 
w prost z wodociągu lub ze studni.

Zm ywania, połączone z nacieraniem , działają na narząd k rą 
żenia za pośrednictw em  naczyń i nerwów skórnych. N iska ciepłota 
sprawia, że naczynia kurczą się w ydatnie, parcie krw i podnosi się, 
serce, aby je  pokonać, kurczy się silniej, ale równocześnie rzadziej. 
A więc z jednej strony znachodzi się sposobność do ćwiczenia siły 
mięśnia sercowego przez pow tarzany energiczny skurcz, z drugiej 
zaś do należytego odpoczynku podczas dłuższych przerw  pomiędzy 
skurczami. Ze zaś isto tn ie tak  tę  spraw ę pojm ować wolno, dowo
dzi utrzym yw anie się wyższego parcia krw i jeszcze czas dłuższy 
po ustaniu działania podniety term icznej, kiedy, jak o  w yraz o d 
czynu, nastało znowu rozszerzenie naczyń, a więc tern samem zm niej
szenie oporów w krążeniu. Korzyść, w ynikająca z takich codzien
nych ćwiczeń serca przez stosowanie zm yw ać zim ną wodą, w da
nym razie chłodnych kąpieli lub natrysków , je s t wobec tego n ie
wątpliwa. W porze letniej pożądane są bardzo z tego samego po
wodu kąpiele rzeczne lub morskie. W chodzi przy nich w grę jesz
cze i drugi czynnik, t. j. ruch czyli praca mięśniowa.

G dybyśm y wpływ zimnej wody, jako  czynnika w zm acniają
cego serce w ytłóm aczyć chcieli po myśli współczesnych pojęć o d y 
namice krążenia krwi, należałoby przyjąć, że osiąga się przezeń



zwiększenie sił zapasowych serca, t. j. tych  sił, k tóre w zw ykłych 
w arunkach życia są nieczynne, poniekąd utajone, a zaczynają dzia
łać dopiero w tedy, k iedy  warunki pracy się zmienią i ustrój żąda 
od serca w ydatniejszej czynności. U rozw ijającej się młodzieży 
można tego rodzaju p rzyby tek  położyć na karb naw et powiększenia 
się ilości włókien mięsnych, w każdym  zaś razie uważać go za wy
raz zgrubienia i zjędrnienia włókien. U dorosłych m łodych ludzi 
dopuszczalnem je s t zapewne tylko to drugie tłóm aczcnie.

Przez system atyczne używanie chłodnych zabiegów wodole
czniczych osiąga się n iety lko przyrost siły serca. Równocześnie 
ćwiczą się i nabyw ają w iększej spraw ności naczynia krwionośne 
tętnicze i żylne. Kurczliwe składniki ich ścian jędrn ie ją , nabierają 
znaczniejszej sprężystości, a temsainem zdolności do szybszego i ener
giczniejszego zw ężania i rozszerzania św iatła  naczyń. W pływ a to 
korzystnie na tok  krążenia podczas każdej ewolucyi serca i na le
psze, dokładniejsze rozdzielenie krw i w ustroju, w dalszym  zaś cią
gu  na doskonalsze odżywianie w szystkich tkanin, a tem  samem 
większą biologiczną sprawność pojedynczych narządów. Z wyćwi
czeniem drobnych naczyń skórnych łączym y nadto już od dawna 
znaczną odporność na wpływ y powietrzni i dlatego tak  powszech
nie są polecane zabiegi wodolecznicze u osób, skłonnych do zazię
bienia, do nieżytów  dróg oddechowych, spraw  gośćcowych i t. d.

D rugim  ważnym  czynnikiem  w rozwoju i wzmacnianiu serca, 
o którym  wspomnieliśmy wyżej, je s t praca fizyczna. Znaczenie jej 
polega na tem. że przez wydatniejsze używanie mięśni pow staje 
rozszerzenie naczyń, przebiegających wśród mięśni i k ilkakroć ob
fitszy dopływ krwi do nich. Dzieje się to na podstawie powszech
nego praw idła fizyologii, k tóre uczy, że wzmożona praca którego
kolwiek narządu, czy je s t nim mózg, płuca, żołądek, wątroba, mię
sień i t. d. idzie zawsze w parze z przekrw ieniem  czynnem. Ażeby 
tej fizyologicznej potrzebie zadosyć uczynić, musi się przyśpieszyć 
czynność serca, a nadto zw iększyć ilość krw i, w yrzucanej przez 
serce przy każdym  skurczu do układu tętniczego. W tym  celu 
zmienia się naćzulenie mięśnia sercowego i szybkość, z ja k ą  nara
stają  podniety dla sam oistnych jego ruchów, a równocześnie z tem 
zw iększa się energia każdego skurczu. W yrazem wymienionych 
zmian są częstsze uderzenia serca, wyższe parcie krw i i większa 
szybkość pojedynczych fal tętna, zdradzająca się bardzo w yraźnie



na obrazach sfigmograficznych prawie prostopadłem  wzniesieniem 
ram ienia wstępującego i ostrym  kątem, utworzonym  przez oba ra 
miona. Na tych  sam ych obrazach widzimy dalej, że wysokość linii 
krzyw ych, kreślących wznoszenie się i opadanie fali krwi w tę tn i
cach, staje się po ruchach większa, czyli, że ilość krwi, przepływ a
jącej w jednostce czasu, je s t znaczniejsza. Ażeby tę  większą 
ilość naraz wyrzucić, musiało serce zmieścić jej w sobie więcej, 
czyli zw iększyć sw oją' objętość. I zw iększa ją  istotnie. A zjawi 
sko to, będące jednem/ ze znamion zdolności dostosowywania się 
serca do wym agań chwili, nazywam y za Iiosenbachem czynnem  roz
szerzeniem serca.

W ynikiem  zm ienionej i wzmożonej pracy serca w granicach 
właściwych je s t ćwiczenie mięśnia sercowego i przybytek  siły, a na
w et objętości, jak  o tern świadczą spostrzeżenia S c h i e f f e r a ,  po
czynione za pomocą prześw ietlania promieniami R óntgena u żoł
nierzy i u młodych robotników.

Powiększenie objętości i siły serca pod wpływem pracy doty
czy zarówno lewej jego  połowy, k tó ra  bezpośrednio oddziałuje na 
w ydatniejszy ruch mięśni, ja k  i prawej, pobudzanej do żywszej 
czynności poniekąd pośrednio. P rzyczynę tego pośredniego pobu
dzenia upatryw ać należy do pewnego stopnia także w żywszem 
spaleniu isto t odżywczych, wznieconem przez pracę mięśniową. 
Krew żylna nasyca się skutkiem  tego obficiej, a nadew szystko szyb
ciej bezwodnikiem kw asu węglowego. Tein samem szybciej musi 
się go pozbyw ać w płucach. R ównorzędnie więc w zrasta czynność 
praw ej kom ory, która, tak  samo, jak  lewa do aorty , wypchnąć musi 
do tę tn icy  płucnej znaczniejszą ilość krwi. Pracę serca wspiera tu 
znakom icie przyspieszenie i pogłębienie oddechów. Ma ono za za
danie zapewnić przedew szystkiem  dość szybkie utlenianie krwi. Ale 
przy tern odgryw a równocześnie rolę czynnika wspierającego k rąże
nie i ułatw iającego sercu jego  pracę. Podczas każdego wdechu po
w staje w klatce piersiowej parcie ujemne, krew wlewa się łatw iej 
i obficiej żyłam i głównemi do przedsionka prawego i do kom ory p ra 
wej. A więc proces utleniania się krw i w płucach wzmaga się nie- 
ty lko przez większą częstość skurczów serca, ale także przez zna
czniejszą ilość krwi, w tłaczanej za każdym  skurczem  do tętn icy  
płucnej i do je j rozgałęzień w płucach. G im nastyka serca łączy 
się tu poniekąd z ćwiczeniem  płuc albo, ja k  mówić je s t w zwyczaju,



z gim nastyką oddechową. W yniki tej ostatn iej ocenić nader łatwo 
przy pomocy oznaczeń t. zw. życiowej pojem ności płuc i parcia 
pow ietrza podczas wdechu i wydechu, oraz pom iaram i k latk i pier
siowej. Ażeby szczegóły powyższe objaśnić cyfram i, przytoczym y, 
z pośród wielu podobnych, doświadczenia lekarza warszawskiego 
T i m o f i e w a ,  poczynione u dwudziestukilku osób w ciągu ćwiczeń 
oddechowych, trw ających  przez 3 tygodnie. W yrazem  wzmocnienia 
mięśni oddechowych, a równocześnie sprężystości tkank i płucnej 
było, że po owych trzech tygodniach pojemność życiowa płuc wzro
sła o 200—500 ctm 3, parcie wdechowe zw iększyło się o 12—84 mm., 
rtęci, wydechowe naw et o 29 — 90 m.m. Obwód k la tk i piersiowej 
na szczycie głębokiego wdechu powiększył się o 0,5 — ctm.; przy 
forsow nym  wydechu zm niejszył się przeciętnie o 1,66 ctm ., a więc 
rozm ach klatk i piersiowej, czyli różnica między objętością wdechową 
i wydechową wzrosła o 1 — 5,5 ctm. Liczby te w ystarczają n a j
zupełniej, aby pojąć, ja k  wielkie znaczenie posiada racyonalna g i
m nastyka serca i płuc dla m łodziutkiego, rozw ijającego się dopiero 
pokolenia i ja k  bardzo zależeć powinno na tern, aby i w domu 
i w szkole należy te wyznaczono je j m iejsce.

O grom ną doniosłość ruchu i zajęć fizycznych dla zdrowia mło
dzieży w okresie nauki szkolnej uznano powszechnie najwcześniej 
na Zachodzie Europy, przedew szystkiem  w Anglii, po części w Szwaj- 
caryi i we F rancyi, a uznawszy, uczyniono z nich poprostu obo
wiązkowy czynnik wychowawczy, u jęto  w ram y system atycznych 
ćwiczeń szkolnych, zamieszczonych w program ie wychowania.

Typ szkoły angielskiej polega właśnie na tern, że pracę mózgu 
przeplata  się g im nastyką i najrozm aitszym i sportam i. W yrabiają 
one uietylko siłę i zręczność, pewność siebie i odwagę, ale przyno
szą n iejednokro tn ie  rzeczyw istą realną korzyść. W każdym  zaś 
razie w yciskają piętno indywidualnej zaradności, dają zdolność za
stosowania się wśród w ydarzeń życia, a nierzadko chronią przed 
tern, co w pospolitej mowie nazyw a się bezradnością życiową. A n
glik  nie bywa niezdarą, niedołęgą, bo szkoła tego rozum nego na
rodu, stw arzając ludzi w ykształconych zawodowo, nie zapomina 
o w ykształceniu fizycznem.

U nas daleko jeszcze do tego ideału. Ale w każdym  razie 
znać już pewien postęp, pewien ruch na tern polu, co praw da na 
razie jeszcze poza obrębem  publicznych zakładów  szkolnych. Po



czątek starań  w ty in  kierunku łączy się ściśle z imieniem nieza
pom nianego dobroczyńcy młodzieży H e n r y k a  J o r  d a n a ,  k tó ry  
praw ie za cel życia postawił sobie zdrow y rozwój młodego poko
lenia, a tw orząc na krakow skich błoniach park, ochrzczony jego  
nazwiskiem, urządzając boiska, u trzym ując nauczycieli g im nastyki, 
form ując oddziały chłopców, odbyw ających ćwiczenia na sposób 
wojskowy, położył podwaliny pod rozwój system atycznego w y
chowania fizycznego j młodzieży szkolnej. Na wzór krakowskiego 
pow stają teraz „parki Jo rdana" i w innych w iększych ogniskach 
życia naszej ziemi, a naw et i z poza jej g ranic zaglądają ludzie do 
Krakowa, aby u siebie urządzać podobne.

Ale to. co dać może pryw atna in icyatyw a nie w ystarcza je sz ' 
cze. Myśleć należy stanowczo o takiern przekształceniu szkolnych 
zakładów, ażeby młodzież w samej szkole, podczas dłuższych przerw  
m iędzy godzinam i nauki, miała sposobność, poniekąd przymusową, 
do kształcenia ciała, żeby się i w szkole także rozw ijała i wzma- 
cniała, według z góry nakreślonego planu.

Jak  bardzo takie system atyczne ćwiczenie je s t potrzebne, m o
głem  przekonać się przed kilku laty  na podstawie badań, m ających 
za cel określenia sprawności serca. Z pośród całego szeregu mło
dych osób, przeważnie słuchaczy i słuchaczek m edycyny, badanych 
w tym  kierunku, zaledwie m ała część posiadała serce należycie 
sprawne, u reszty było ono albo wprost słabe, albo przez brak ćwi
czenia nieprawidłowo pobudliwe, albo wreszcie niedostatecznie w ra 
żliwe na działanie podniet, tkw iących w wydatniejszej pracy mięśni.

G im nastyka i ćwiczenia szkolne stanow ić pow inny podstawę 
w ykształcenia ciała. Uzupełnieniem ich są zabaw y i g ry  wszelkiego 
rodzaju na wolnem powietrzu, rnustra wojskowa, a wreszcie n ajro 
zm aitsze sporty. Te ostatn ie uważałbym  za odpowiednie dopiero 
po właściwem, należytem  przygotow aniu fizycznem. J e s t  to wszak
że zapatryw anie raczej idealne, teoretyczne, i d latego brać trzeba 
sporty  w rachubę jako sam oistny poniekąd czynnik, a ty lko odpo 
wiednio do zasobu sił i osobniczej w ytrzym ałości dostosowywać 
rodzaj ich i stopień.

W rzędzie sportów polecania godnych postawićby należało na 
pierwszem  bodaj m iejscu szerm ierkę i jazdę konną. W pływ ają one 
bardzo korzystnie na równom ierny rozwój mięśni prawie całego 
ciała, a ćwiczą i wzm acniają doskonale płuca i serce. Nie bez zna



czenia je s t i to także, że uczą skupiać uwagę, w yrabiają spokój 
i przytom ność umysłu, a ruchom nadają wiele sprężystości i mia- 
rowości, k tóre pozw alają osiągać znaczne wyniki siły bez niepotrze
bnych wysiłków.

Do zdrowych, pożytecznych sportów należy dalej ślizgawka, 
zasługująca tem bardziej na uwagę, że dla w szystkich, niezamożnych 
naw et, je s t  dostępna. Jazd a  na ski wym aga już znaczniejszych sił 
i lepszego, dłuższego wyćwiczenia. D la osób dorosłych je s t bez
sprzecznie dobra, dla młodzieży może być, zw łaszcza w tru d n ie j
szym  terenie, nazbyt męcząca i przynosić szkodę zam iast pożytku 
przedew szystkiem  skutkiem  znużenia serca. N atom iast wioślarstwo 
i pływ anie przy zachowaniu należytych ostrożności i właściwej 
m iary, dla każdego wieku są odpowiednie.

Najwięcej może zastanow ienia się, właśnie ze względu na serce, 
w ym aga sport kolarski. Ju ż  od pierwszej niemal chwili jego  roz
powszechnienia się zwrócili nań uwagę lekarze francuscy, w krótce 
potem  niemieccy. Z poczynionych licznych spostrzeżeń, a naw et 
w prost system atycznych badań pokazało się, że jazd a  na kole wy
wołać może bardzo niedobre skutki w zakresie narządu krążenia. 
Z jaw iają się one tem  łatw iej, im m niejszą wprawę posiada jeździec 
i im większe są jego  wysiłki.

N iew praw ny kolarz zużywa sporo sił już na to, ażeby u trzy 
mać należytą równowagę. P rzy  każdym  zwrocie, przy wym ijaniu 
przeszkód, pracują mięśnie jeszcze więcej, a stałe nadm ierne ich 
napięcie, w istocie rzeczy zbyteczne, samo przez się w ym aga znacz
nej pracy od serca. D rugi niekorzystny szczegół to nieum iejętność 
spokojnego oddechania. U początkujących je s t oddech zw ykle nie
regularny, ponadto zaś pow tarza się wprost odruchowo u takich 
jeźdźców na szczycie wdechu kurczowe poniekąd zamknięcie głośni 
i w strzym anie wydechu, przez co pow stają bardzo niekorzystne 
warunki dla krążenia. To też już  po kilku kilom etrach jazdy , na
wet w zupełnie równym  terenie, oddech staje  się kró tk i, serce ude
rza nadm iernie szybko, fala krw i maleje, a serce rozszerza się tak  
znacznie, że w prost w ykazać to można. D latego też nie można 
dość usilnie przestrzegać początkujących jeźdźców przed dalszemi 
wycieczkami, zw łaszczaćw gronie młodych, uieoględnych, a p rzy 
w ykłych już  do jazd y  na kole tow arzyszy.

Ale naw et wprawni kolarze zachow yw ać powinni m iarę i roz
wagę podczas jazd y  w trudnych  warunkach. N ajbardziej w yczer



puje jazda naprzeciw w iatru i pod górę. O ile więc potrzebny jest 
w tedy widocznie wielki w ysiłek do pokonania oporów i zjaw i się 
bodaj ślad duszności, oraz uczucie niemiłe w okolicy serca, połą
czone ze znacznem przyspieszeniem  tętna, powinien jeździec bez
warunkowo zsiąść z koła i trudną część drogi przejść piechotą. 
Nieusłuchanie w takich gazach sam orodnych poniekąd wskazówek, 
dostarczanych przez płucja i serce, zemścić się może fatalnie, a osta- 
tecznem  następstw em  byw a ostra rozstrzeń i niesprawność serca 
skutkiem  wyczerpania njięśnia sercowego, pociągająca za sobą nie
kiedy trw ałą  chorobę, a prawie zawsze dłuższe osłabienie serca.

W szystkie te doświadczenia, poczynione w ciągu wielu lat spra
wiły, że sport kołowy nie cieszy się w pojęciu lekarzy  szczególnem 
uznaniem, że więcej naliczyć można głosów, które go potępiają, 
aniżeli takich, które uw ażają za pożyteczny. Praw da je s t niew ą
tpliw ie pośrodku. Nie sport, jako  taki, ale ci, co mu się oddają, 
ponoszą winę, jeśli zdrowie ich ucierpi przytem . Powolne, syste
m atyczne ćwiczenie, rozw aga i um iarkowanie, w ystrzeganie się zby 
tecznych wysiłków uchronią zawsze przed szkodą ludzi zdrowych. 
Pod tem i zastrzeżeniam i je s t jazda na kole n iety lko  dozwoloną, 
ale może naw et działać korzystnie, podobnie ja k  i każda inna praca 
fizyczna, na rozwój serca i przyrost jego sił. Przy/ widocznie s ła 
be ui sercu, oraz u osób młodych z nazbyt żywym tem peram entem , 
nie oglądających się na nic i ulegających zby t łatwo swoim afe
ktom, lepiej je j nie pelecać i nie pochwalać.

Do rzędu sportów  należy w części także tu rystyka , przez k tórą 
zazw yczaj rozumiemy zwiedzanie gór i wspinanie się po ich szczy
tach. W pływ ruchu łączy się tutaj z wpływem, wywieranym  przez 
klim at górski. N ajisto tn iejsze cechy tego klim atu stanowią: niższe 
parcie barom etryczne, a więc m niejsza ilość gazów oddechowych 
w jednostce objętości, niższa ciepłota, mniejsza zawartość pary  wo
dnej, większe nasilenie prom ieni słonecznych. Od tych czynników, 
głównie od trzech pierw szych, zależą zmiany, dające się dostrzedz 
w ustroju, a więc i obchodzące nas bliżej, zmiany w czynności na
rządu oddechowego i narządu krążenia.

Mniejsza zaw artość tlenu w jednostce objętości rzadkiego po
wietrza sprawia, że za każdym wdechem k latka piersiowa rozsze
rzać się musi nieco więcej, ażeby wciągnąć do płuc taką ilość gazu, 
jak a  je s t potrzebna do utlenienia krwi. W zrasta więc praca mięśni 
oddechowych. Rzadkie powietrze wywiera dalej m niejsze parcie



na ściany pęcherzyków  płucnych, przez co zwiększa się wydechowa 
ich kurczliwość. Równocześnie z tem s ta ją  się oddechy częstsze.
A więc i w ten sposób zw iększa się praca narządu oddechowego. 
W ynikiem  jej je s t ćwiczenie i wzmacnianie płuc, oraz mięśni k latki 
piersiowej.

Ścisły zw iązek m iędzy sprawą oddechania i krążenia sprawia, 
że wprost już  skutkiem  zm ian w pierwszym  zakresie, zmieniać się 
musi także czynność i praca mięśnia sercowego. Zm ieniają się one 
w ten  sposób, że zw iększa się przedewszystkiem  częstość uderzeń 
serca. Parcie krwi, o ile z oznaczeń, którym i dotąd rozporządzam y 
wnosić można, albo zupełnie nie ulega zmianie, albo obniża się 
mniej lub więcej wyraźnie.

T ak przedstaw ia się spraw a działania pow ietrza rozrzedzonego 
w kom orach pneum atycznych. VV górach m odyfikują to działanie 
jeszcze inne czynniki, ważne szczególnie ze względu na krążenie. 
W pływ niew ątpliw y wywiera niższa ciepłota powietrza. Przez nią 
głównie następuje zwężenie naczyń skórnych, a więc i wzrost par- * 
cia tętniczego, o którem  mówi W a l d e u b u r g .  Łącznie z potęż
niejszą falą krwi, w yrzucanej przez komorę lewą, działa to parcie 
jak o  podnieta dla silniejszych skurczów serca, a więc oba czynniki 
razem  spraw iają, że serce w górach ćwiczy się poniekąd tak  samo 
jak  przy pracy fizycznej Tylko, że ta  praca, względnie, o ile cho
dzi o tu rystykę , ten ruch jest w górach lżejszy, łatw iejszy. I ja k 
kolw iek wchodzenie na znaczniejsze pochyłości wym aga niew ątpli
wie większego w ysiłku fizycznego, to jednak  nuży ono mniej, ani
żeli pokonywanie tak ich  sam ych wzniesień w okolicach nisko po
łożonych. S tąd pochodzi, że przy leczeniu osłabienia mięśnia ser
cowego m etodą O e r  t l a ,  k tó ra polega na ćwiczeniu serca przez sy
stem atyczne chodzenie pod górę najlepiej nadają się do tego celu 
miejscowości, położone nieco wyżej nad poziomem morza, w tak  
zw anym  podgórskim  klimacie, do którego zaliczam y klim at w szyst
kich. naszych galicyjskich zdrojow isk i uzdrowisk, z w yjątkiem  Za
kopanego. Obok niższego ciśnienia i niższej ciepłoty powietrza 
górskiego, pierw szorzędną rolę odgryw a niew ątpliw ie także m niejsza 
prężność pary  wodnej. U łatw ia ona parowanie skóry  i ochładza 
ją  przez to, a więc zapobiega gromadzeniu się potu, k tóre w rów ni
nach tak ie  je s t p rzykre, a czasem nawet szkodliwe.

Poza tym i czynnikam i wchodzą jeszcze w górach w grę inne 
w pływ y mniej może pochw ytne, nie dające się oznaczać ze ścisło-



ścią niemal m atem atyczną, ale nie mniej ważne. W duszy każde
go bodaj człowieka tkw ią pietw iastki swobody i wolności, zdolność 
odczuwania wrażeń najrozm aitszych, z których pow stają nastroje. 
Wśród zajęć codziennego) życia drzemie to wszystko, u jednych  
sk ry te  tak  głęboko, że nic nie zdradza ich istnienia, u drugich pod 
bardzo lekką osłoną. Na wolnej przyrodzie budzi się z uśpienia. 
Pod urokiem  tej p rzyrody o trząsa  ze siebie dusza szarotę codzien
nego życia, g ra  w niej jakaś inna nuta, mózg i cały system  n e r 
wowy ulega bezwiednie czarowi otoczenia, żyje innem życiem. P o 
wstaje w tedy właściwy nastrój podniecenia, a wraz z nim zjaw ia 
się poczucie w iększych sił fizycznych i większej energii. Ożywiają 
się w tedy w szystkie soriatyczne czynności. W górach zwiększa 
się apetyt, poprawia traw ienie i pod względem chemicznym i pod 
względem mechanicznym, mięśnie jędrnieją , płuca oddychają pełną 
piersią, serce uderza raźniej i żywiej. W ielką rolę g ra ją  w tern 
w szystkiem  niewątpliw ie także w pływ y psychiczne. I  wpływów 
ty ch  żadną m iarą lekceważyć nie można. Mają one swoje znacze
nie dla osób dojrzałych, m ają jeszcze większe dla młodzieży. Przez 
dłuższy nieco pobyt w górach nabierają natu ry  powolne, o trętw iałe 
Żywości, rozw ijają się doskonale fizycznie, a bardzo często także 
psychicznie. Naturom  żywszym  przybyw a tein więcej sił, świeżości 
myśli i uczucia. To zaiste nie przesada, kiedy się słyszy z ust na
szych poetów, że na szczytach gór czuje sią człowiek bliżej Boga. 
W śród czystej p rzyrody lepszą się staje dusza i myśl ludzka. 
1 u m łodzieży tak się dzieje i tem bardziej u niej. Więc zdrowie 
fizyczne i zdrowie m oralne idą z sobą w parze. To też na n a j
większe uznanie i na bardzo gorące poparcie zasługują te w szyst
kie starania, które niezamożnej młodzieży miejskiej dają sposobność 
do spędzania k ilku tygodni w akacyjnych w górskich okolicach. 
W yrządza się je j przez to prawdziwą przysługę, a pośrednio i ca
łemu społeczeństwu. Temu celowi służą t. zw. kolonie w akacyjne. 
Oby jak  najw ięcej ich było. Niech się ro ją  nasze góry od młodego 
pokolenia. Niech młodzież poznaje kraj swój, niech umie go ko
chać, a potem  w nim i dla niego pracować w pełni sit fizycznych 
i m oralnych. Przez siły i zdrowie ciała i duszy, przez praw dziw ą 
e ty k ę  wznoszą się narody i społeczeństwa. A nasz naród bardzo 
jeszcze wznosić się musi i dobijać wiele w świecie. Niechże nie 
chowa karłów , niech z młodego pokolenia rosną dzielni ludzie, dziel
ni duszą, sercem  i ciałem.



CHOLERA W PETERSBURGU.
Napisał prof. 0«'1<> B u j w i d .

Je s t  rzeczą trudną do pojęcia, ażeby cholera w naszych cza
sach m ogła się tak  dalece rozszerzyć w wielkiem mieście, jak  się 
stało w Petersburgu. Słuszną jes t nazwa, nadana cholerze przez 
jednego z hygienistów  — policya przyrody. W ykryw a ona zawsze 
braki w urządzeniach zdrowotnych. W ykry ła je  też i tutaj i z nie
ubłaganą konsekw encyą mści się na ludności za błędy popełnione.

Gdyby ktoś nie mógł pojąć w jak i sposób epidem ia cholery 
rozszerzyła się tak  gw ałtow nie w stolicy Rosyi, należałoby zoba
czyć na miejscu stosunki zdrowotne, a w szystko natychm iast jasnem  
się staje.

N ajbardziej uderzającem  je s t to, że miasto dwumilionowe, sto
lica kultury państwowej i ognisko narodowej oświaty, pod wzglę
dem urządzeń zdrow otnych stoi tak  źle, jak  żadna ze stolic euro
pejskich.

Rzućmy okiem na wodociągi i kanalizacyę. W odę otrzym uje 
P etersburg  z Newy, rzeki bardzo dużej i w wodę obfitej, tak  g łę
bokiej, że przypływ ają do P etersburga najw iększe sta tk i morskie. 
R zeka ta  w ypływ a z jeziora Ładogi, którego powierzchnia oniemal 
pokryćby  m ogła całą Szw ajcaryę. Woda je s t  czysta i nigdy p ra 
wie nie bywa m ętną, ponieważ pochodzi z granitow ego podłoża 
i przez nie przepływ a. Z tego też powodu je s t bardzo m iękką. 
Nie zaw ierając zupełnie żadnego mułku, jak  większa część innych 
rzek, woda ta  jest bardzo trudna do filtrowania, gdyż ja k  wiadomo, 
najw ażniejszą częścią filtrów piaskowych je s t właśnie cienka w ar
stw a mułku, osiadająca na powierzchni filtra. Tej warstew ki w fil
trach  petersburskich zupełnie braknie i skutkiem  tego, jeżeli się 
woda w rzece zanieczyści, filtrowanie przez zw ykłe filtry piaskowe 
nie wiele pomoże.

P etersburski wodociąg został założony przed 50 laty, Ł) gdy 
miasto jeszcze nie posunęło się tak  daleko, jak  obecnie, w górę

*) Zaopatruje on tylko jedną część miasta w wodę częściowo filtrowaną, 
dwie inne pobierają wodę niefiltrowaną z Newy.



rzeki. Ju ż  na owe ezasy jednak  czerpak wodociągowy znajdow ał 
się za blizko ścieków, co tem bardziej staje się groźnem , że w iatr 
pędząc wodę od morza, bardzo często zupełnie zw raca w górę bieg 
rzeki, a nieczystości kariałowe wędrują znacznie wyżej. S taje się 
to samo, co ma m iejsce jwe wszystkich m iastach, leżących nad rzeką 
koło je j ujścia do morztj. Ta sama okoliczność spowodowała epi
demię cholery w Hamburgu w 1892 r. W H am burgu wprawdzie 
nie było wówczas filtrów. W Petersburgu są one, jak  widzieliśmy, 
zupełnie n iew ystarczające już z tego powodu, że nie w ytw arza się 
w nich w arstew ka filtrująca. P rzybyw a tu jeszcze jed n a  okolicz
ność. F iltry  zbudowano za mało obszerne dla tak  wielkiego m iasta. 
Je s t ich 18 o powierzchni po 500 sążni kw., a powinnoby być zaś 
według obliczenia około 40. To też filtruje się wodę z szybkością 
dwa razy  większą, niż ta, jak ą  dozwala doświadczenie hygieuiczne, 
mianowicie, z szybkością 200 mm., gdy nie powipna ona przecho
dzić 100 mm. na godzinę. Już to jedno w ystarczyłoby do zanie
czyszczenia wody zarazkam i cholery. Jeszcze przed wybuchem 
cholery, tyfus brzuszny pochłaniał tyle ofiar jak  nigdzie w Europie. 
W ostatnim  roku doszła ona do kolosalnej cyfry  16!) na 10,000 lud
ności. l) Do teg-o tak  złego stanu przybyw a jeszcze jedno. Efiltry 
naw et przy tern podwójnem ciśnieniu nie dają w ystarczającej ilości 
wody. O trzym uje się dziennie przeciętnie 17 milionów wiader 
(1 m etr sześć. =  80 wiader) potrzeba zaś dzienna m iasta wynosi 
23 milj. wiader. W ynika stąd, że brakujące 6 milj. w iader pobiera 
się wprost z rzeki, bez żadnego filtrowania.

Zwiedziłem wodociąg i przekonałem  się naocznie, że pobiera
nie wody je s t zupełnie nieodpowiedniem. W oda zostaje pobieraną 
ze środka rzeki. Powyżej o kilkanaście m etrów wchodzi kanał pro
wadzący nieczystości z zakładu wodociągowogo, resztki filtrów i t. p. 
nieco powyżej znajdują się kanały  dzielnicy dość mocno zaludnio
nej, zaś dalej znajdują się zakłady przem ysłowe i fabryczne, k tóre 
się ciągną prawie do samego jeziora, odległego od 60 kilometrów 
od Petersburga. Oczywiście, wszystkie ścieki z miejscowości po
wyżej leżących muszą się dostawać częściowo do wodociągu m iej
skiego. Nieco komicznie w ygląda obecnie doświadczenie, w ykonane 
przez kom isyę san itarną. Wpuszczono mianowicie do kanału, wio-

*) Cyfra, otrzym ana ustnie z biura Zarządu miasta Petersburga.



clącego z ulicy K aw algardzkiej wielką ilość trocin, zabarwionych 
fluoresciną. Trociny popłynęły naturalnie w prost do czerpaku wo
dociągowego, inaczej być me mogło; woda kanałow a płynie z bie
giem  rzeki, do przekonania się o tein nie potrzeba żadnych nauko
wych doświadczeń.

Woda z czerpaka je s t zupełnie wolną od m ułku, zawiera jednak  
bardzo dużo różnych odpadków roślinnych. Przed dostaniem  się 
na filtry zostaje ona puszczoną na delikatną siatkę, na której pozo
sta ją  w szystkie części zawieszone. Od czasu do czasu zdejm uje się 
z siatki osad, złożony z szczątków roślinnych, przeważnie cząstek  
drzewa i traw ; pomiędzy niemi znajdują się cząstki słomy, ziarnka 
owsa, sm arowidła i t. p., co wskazuje na zanieczyszczenia cząstka
mi nawozu ulicznego i resztkam i z bark i statków , licznie po rzece 
krążących.

O ile zdołałem  się dowiedzieć od p. Dzierżgowskiego, chem ika 
Insty tu tu  Medyc. doświad. w Petersburgu, ilość baktery i waha się 
pomiędzy 600 — 1000 w 1 c. wody rzeki Newy. Je s t ona zatem 
więcej zanieczyszczoną niż woda wiślana pod Krakowem i W arsza
wą, gdyż ta  zawiera według moich, dawniej w ykonanych badań po
wyżej miasta, przeciętnie 300 baktery i, a naw et mniej. W idocznemi 
są zatem wpływy ścieków pod każdym  względem, co już w czasie 
norm alnym  może być dla zdrowia mieszkańców Petersburga fatalnem . 
Stąd też ta  znaczna śm iertelność na tyfus.

Obecnie badania, wykonane w Zakładzie bakteryologicznym  
m iejskim  i w Zakładzie m edycyny doświadczalnej stw ierdziły  wie
lokrotnie obecność prątków  cholery w wodzie rzecznej. Jeżeli więc 
nie będą przedsięwzięte środki zaradcze miasto będzie stale n a ra 
żone na endemię cholery, gdyż jak  się to w roku zeszłym  okazało 
bak tery e  zdołały przezim ować w wodzie.

Oo do kanalizacyi, to należy stw ierdzić, że jednolitej kanali
zacja P etersburg  nie posiada. K anały z różnych dzielnic ulic i do
mów pojedynczych są wpuszczane do rzeki. Łatw o wystawić sobie, 
jak i musi być w ynik takiego stanu rzeczy dla miasta. Gdy ścieki 
kanałow e nie mogą spływ ać z biegiem rzeki skutkiem  w iatru p ę
dzącego od morza, następuje, jak  to już powiedzieliśmy, w stępo
wanie części wód kanałów  do rur wodociągowych.

Z tych  powodów nie łatw em  będzie zadaniem  usunąć cholerę 
z Petersburga. Będzie się ona szerzyła w mieście i obostrzała od



czasu do czasu aż do radykalnego usunięcia istniejącego stanu  wo
dociągów.

Jak o  jed y n y  środek zaradczy widzę ty lko  jedno: ja k  n a jry 
chlejsze rozszerzenie filtrów i ich gruntow ną przeróbkę, zgodną z no
woczesną hygieną, zastosowanie ciśnienia do właściwej norm y nie- 
przekraczającej dozwolonej cyfry , k tórą dla wody Newy należałoby 
doświadczalnie oznaczyć.1 B yłaby to pierwsza nieodzowna czynność.

Jak o  drugą konieczną sprawę uważam przełożenie ru ry  wodo
ciągowej do tej części r:feki, gdzie nie są możliwe zanieczyszczenia 
kanałow e przynajm niej w większej ilości, co również nieda się ozna
czyć bez w ykonania badań chem icznych i bakteryologicznycłi. Być 
może, że trzeba będzie czerpać wodę z jeziora -Ładogi.

W każdym  razie dla powiększenia sprawności filtrów należy 
sztucznie w ytw orzyć ową błonkę filtrującą na powierzchni w arstw y 
piasku, przez wprowadzenie do wody pewnej ilości glinki i wodanu 
wapnia. Sama g linka nie byłaby wskazaną ze względu na zbyt 
delikatną porowatość i skutkiem  tego m ałą wydajność filtru. Wo- 
dan wapnia m iałby na celu wytw orzenie powłoki 'bardziej p rzen i
kliwej — pierwsza zaś jego  porcya jednocześnie stanowióby mogła 
czynnik, niszczący bakterye.

Obecnie został zaproponowany sposób, k tó ry  ha m ałą skalę 
zastosow any, dał n iektórym  autorom  bardzo dobre wyniki. Polega 
on na dodaniu do wody podchloranu wapniowego. W olny chlor 
niszczy bak terye cholery już będąc w wodzie w ilości Yioooo w ciągu 
kilku minut. Następnie chlor zostaje zobojętniony przez dodanie 
podsiarczanu sodowego. P ow stający chlorek wapniowy i siarkan 
wapniowy są zupełnie obojętne i mogą bez szkody być w wodzie 
obecne i zw ykle zna jdu ją  się w nieznacznych ilościach.

Czy sposób ten zastosow any na większą skalę da wodę dobrą 
i unieszkodliwioną, o tern m orze orzec ty lko dłuższe doświadczenie. 
Teoretycznie m etoda ta  je s t  na razie wskazaną wobec konieczności 
zniszczenia baktery i w wodzie, już obecnie tam  się znajdujących. 
J e s t  to jednak środek na kró tką metę. Każdy środek dodaw any 
do wody może uczynić ją nieprzyjem ną w użyciu, a naw et szkodli
wą, pom ijając już  to, że nie zawsze spełni swoje zadanie, t. j . od
każenie wody.

Inne środki, przedsięw zięte do walki z cholerą, jak  izolacya 
chorych i przeuosicieli zarazka, przeprow adzana aż do czasu, gdy



dwukrotnie badanie nie w ykryw a, zarazka w kale, m ają znaczenie 
bardziej teoretyczne. Nie podobna bowiem przy tak  wielkiej ilości 
chorych i ozdrowieńców ściśle przeprowadzić badania, byłoby po
trzeba do tego znacznie więcej sił pracujących niż je s t obecnie. 
P raca zresztą lekarzy  je s t tak  znaczną, że ledwie jej mogą podołać.

Z resztą wobec kardynalnego braku, należycie zabezpieczonej 
od zarazków wody, nie można myśleć o skuteczności takich środków.

Jednym  natom iast ze środków bardzo ważnych je s t bezp ła t
ne rozdaw anie wody przegotow anej i wrzącej, oraz rozdaw anie h er
baty  gotowej pomiędzy niezamożną ludność. Środek ten  wprowa
dzono już w początku epidemii w roku zeszłym.

Codziennie ustawiano beczki z wodą przegotow aną wszędzie, 
gdzie ludność m ogła potrzebować wody do picia: po skwerach, ogro
dach i placach publicznych, koło restauracyj, kaw iarni i szynkowni. 
Woda była codziennie, lub naw et dwa razy  dziennie, nalew aną do 
naczyń z kranam i.

Do rozdaw ania gorącej wody urządzono cztery  pawiliony z p rzy
rządam i różnych system ów i zastosowano przyrządy  przenośne. 
W ten sposób rozdawano z początku około 400 w iader wody w rzą
cej dziennie, zapotrzebow anie jed n ak  było tak  znaczne, że posta
nowiono zw iększyć rozdaw anie do 4000 dziennie, prócz tego wody 
oziębionej do 1000 wiader i herbaty  20,000 porcyi.

Ten środek wobec braku wody i wobec urzędowych plakatów, 
zabraniających użycia wody surowej, je s t istotnym  czynnikiem, 
mogącym wpłynąć na zm niejszenie epidemii, oddziała przytem  k o 
rzystnie na zm niejszenie silnie rozpowszechnionego alkoholizmu.

Co do urządzeń szpitalnych — zaznaczyć należy, że p rzygo to 
wano dosyć m iejsca na umieszczenie chorych i podejrzanych w j e 
denastu szpitalach i p rzy tu łkach  izolacyjnych. P raca jednak  była 
w niektórych dniach tak  znaczną, że personel, jakkolw iek  liczny, 
nie mógł podołać pracy.

Prócz tego w każdym  przypadku zachorowania wykonyw aną 
bywa dezynfekcya pod dozorem lekarskim .

W ykonyw a się również usilny nadzór nad środkam i spożyw
czymi, zakładami, k tóre je  w ytw arzają i sprzedają, jadłodajniam i, 
domami noclegowymi i t. p.



Specyalną uwagę zw raca się na krążące po Newie statki. Tu 
często dosyć pow stają zachorowania i oczywiście wypróżnienia w pły
w ają na szerzenie się zarazka w wodzie.

J a k  dalece sam a woda je s t zakażoną, dowodzą tego badania, 
w ykonyw ane w pracowni miejskiej. B akterye cholery znajdowane 
są często w wodzie niefjltrowanej i filtrowanej.

Zanotowano jeden (wypadek, gdzie dziecko po wpadnięciu do 
rzeki, na drugi dzień Zachorowało na cholerę. Tak dalece woda 
je s t zakażoną.

Żadne też środki nie pomogą bez radykalnej zmiany w syste
mie wodociągowym. Woda musi być sprowadzona z miejsca rzeki, 
leżącego znacznie wyżej, gdzie kanały  nie mogą wprowadzić zanie
czyszczeń w tym  stopniu co obecnie, a najlepiej z jeziora Ładogi. 
P rócz tego należy zupełnie przebudować filtry obecne, dostosow u
jąc  je  do w ym agań potrzeb miasta. F iltry  piaskowe muszą być 
uzupełnione przez dodawanie do wody substancyi zam iennych — 
najlepiej glinki, celem utw orzenia warstew ki filtrującej.

Wówczas ty lko  Petersburg pozbyć się może tej ciągłej groźby 
zakażeń cholerą i tyfusem. Zaznaczyć należy jednak , że do tego 
przybyć musi odpowiednie urządzenie kanałów. Nie można wpusz
czać do rzeki ścieków niedezynfekow anych bez óbawy zakażeń 
m iejscowych za pośrednictw em  wody użytkow ej, k tóra zaw ierając 
zarazki, może ich udzielić przedmiotom, będącym z nią w ze tk n ię 
ciu, ja k  różne tow ary, warzywa, owoce, wreszcie naczynia i przed
m ioty m yte taką wodą mogą łatw o pośredniczyć w zakażeniu.

U D Z I A Ł

Hygicna w ychow aw cza .

146. M a t h i e u ,  Sprawa przepracowania szkolnego. Autor
zdaje się przechylać na stronę opinii, dosyć zresztą rozpowszech
nionej, że przepracow anie mózgowe w ścisłem tego wyrazu zn a 
czeniu je s t rzeczą dosyć rzadką, jeżeli wogóle istniejącą, pom iędzy 
młodzieżą szkolną, za w yjątkiem  tej jej części, k tó ra  kończy swe 
studya i znajduje się w okresie egzaminów lub konkursów. Auto
rowi  w ydaje się raczej’, że młodzież większości szkół francuskich



je s t do pewnego stopnia ofiarą pewnego nieładu (malmenage), k tóry  
polega na braku równow agi pomiędzy pracą intelektualną, kulturą 
fizyczną i odpoczynkam i: inaczej mówiąc, au tor k ry ty k u je  cało
k sz ta łt system u wychowawczego francuskiego. Program  nauk za
wiera zawsze szereg przedm iotów  spornej użyteczności, a przytem  
program y owe często są w ykonyw ane nie tak, ja k  życzyćby tego 
należało; o ile zaś same program y zostały w pewnej mierze zmie
nione, to jednak  system  nauczania w wielu klasach pozostał bez 
żadnej zm iany. Stąd wynika, że często je s t zadaw ana młodzieży 
praca mało korzystna dla umysłu, a jednak  w ym agająca nadzw y
czajnego nakładu energii umysłowej: powszechna przyczyna niedo
stateczności ogólnego rozwoju. W jak i sposób należy zaradzić temu 
„nieładowi* szkolnemu? Otóż, przedew szystkiem  potrzeba określić 
minimum godzin, przeznaczonych na odpoczynek i ćwiczenia fi
zyczne, następnie trzeba nakreślić program y, k tóreby mogły b}^ 
w ykonane podczas godzin, poświęconych wyłącznie nauczaniu in te
lektualnem u. Atoli urzeczywistnienie tych  postulatów  nie je s t b y 
najm niej rzeczą łatw ą, ponieważ nie mamy bezspornych punktów  
w ytycznych, ustalonych naukowo, abyśm y mogli dokładnie ozna
czyć granice odpoczynku, pracy fizycznej i pracy umysłowej dla 
m łodzieży szkolnej. („Revue d ' H y g M  3, 1909). W. D.

147. W. W e n d t .  Stary i nowy problemat mózgowy.
W ydana pod powyższym ty tu łem  w Monaehjum praca składa 

się, z czterech części. W pierwszej z nich daje autor definicją 
wytłom aczenia naukowego. Zjaw iska przyrodnicze, wchodzące 
w zakres omawianej spraw y, nie mogą być tłom aczone za pomocą 
znanych czynników, tylko za pomocą takich, k tóre raczej można 
nazwać „stałem i niewiadomemu". Istnieje zatem , m echaniczny, 
chemiczny i, być może, specyficznie psychiczny, szereg przyczyno
wy. Czynniki tego ostatniego dotychczas są powszechnie uważa
ne jak o  chemiczne. Czynniki psychiczne są zawsze połączone 
z meehanieznemi; ozem bardziej skomplikowane są przejaw y psy
chiczne, tem większą je s t rola przyczynow a, jak ą  przytem  g ra ją  
czynniki mechaniczne. W zakończeniu pierwszej części, omawianej 
pracy, au tor objaśnia na podstaw ie dawniejszych i najnowszych 
badań, jakim  zmysłem posługuje się „m aszynerya11 mózgowa dla 
wyższych procesów psychicznych.

W drugiej części, pokrótce naszkicowane są definicje, jak ie
0 „psyche* dała filozofja helleńska. Pełną znaczenia je s t przeni
kająca ją  m yśl o roli ry tm u  i praw harm onji dla przebiegu z ja 
wisk psychicznych. Myśl ta  znalazła i później zwolenników. Na
stępnie au to r mówi o mechanice korelacyjnej układu nerwowego
1 czynnikach w egetatyw nych.

W trzeciej części rozw ija W endt podstaw y inteligencyi z pun
k tu  widzenia m orfologji, h istoryi rozwoju i socyologji w sposób 
bardzo interesujący.



O statnią część pracy (stanowi obfita s ta ty sty k a  wagi mózgu, 
obejm ująca przeszło 1,078 przypadków  W pierwszym  rozdziale 
s ta ty s ty k i cały m ateryał je s t ugrupow any według wieku, przyczem 
zaznaczone są stosunki pom iędzy wagą mózgu, długością i wagą 
ciała. Drugi rozdział zaw iera wagę mózgu m ężczyzn od la t 20-tu 
z adnotacyam i o rodzaju zawodu, uszeregowaną według wysokości 
wagi. W yniki s ta ty s ty k i są następujące: mózgi mężczyzn wogóle 
są cięższe od mózgów kobiecych; w starszym  wieku są one lżejsze, 
niż w latach średnich. O harakterystycznem  je s t występowanie 
wysokiej wagi mózgu u dzieci w wieku 2 — 3 lat. Mózgi męż- 
czyzu-samobójeów praw ie1 stale w ykazują wagę wysoką, zaś—sa
m obójczyń zaledwie przekraczają średnią miarę. .Również rodzaj 
śmierci i choroba, śm ierć (poprzedzająca, w yw ierają wpływ niew ąt
pliwy na wagę mózgu.

Dla ludzi, k tórych  in teresuje wogóle problem at mózgowy, 
książka niniejsza zaw iera wiele szczegółów ciekawych. W. D.

89. D r. R. B o 11 z. „Gimnastyka u dziewcząt w okresie roz
woju fizycznego44. W edług wygłoszonego w stow arzyszeniu nauczy
cieli gim nastyki w Hamburgu.

A utor określa przedew szystkiem  czas najwyższego rozwoju 
fizycznego u człowieka. Opierając się tia badaniach przyrostu na 
wadze i na wzroście, można uznać wiek od 10 —• 14 lat za okres 
najintensyw niejszego rozwoju fizycznego. W tym  samym czasie 
następuje zw ykle i rozwój osobnika pod względem płciowym.

Krew dostarcza organizm owi ludzkiemu inateryału  odżyw cze
go, zarówno dla odrostu zużytych tkanek, jako  i dla ciągłego ieh 
rozwoju. Prawidłowość w obiegu krw i zależną je s t od czynności 
serca, dodatni skład krw i w arunkuje oddychanie i traw ienie. O dpo
wiednia czynność mięśniowa wpływa b. dodatnio, bądź pośrednio, 
bądź bezpośrednio— na te trzy  najważniejsze fizyologiczne spraw y 
życiowe t. j. na krążenie krwi, oddychanie i traw ienie. Pożą- 
danem  byłoby, ażeby ćwiczenia gim nastyczne uczniów i uczennic 
sp rzy ja ły  ich rozwojowi fizycznemu. W szelkie ćwiczenia, podno
szące ciśnienie krw i i czynność seroa. ja k  pływanie i g ry  g im na
styczne z przyrządam i lub bez są tu wskazane. G im nastyko
wanie się, w arunkujące rozrost k latk i piersiowej, jak o  to — ćwi
czenia na trapezie, na baryerkacb — również pływ anie — działają 
b. dodatnio na rozwój dróg oddechowych.

Wreszcie, bieganie, skakanie, zginanie kolan, ćwiczenia tuło
wia, w pływ ają dodatnio na traw ienie. Należyty dopływ  krw i do 
narządów jam y  brzusznej — wzmacnia je  i umożliwia praw idłow ą 
czynność. Dobroczynny wpływ gim nastyki rozciąga się i na roz
w ijające się narządy płciowe dziew cząt w wieku szkolnym. Dzięki 
grom  i ćwiczeniom gim nastycznym  narządy te rozw ijają się po
m yślniej, — znika m ałokrwistość, bóle i zaw roty głowy, osłabienie 
i brak apety tu . Mięśnie pleców i mięśnie brzucha, odgryw ające



ważną rolę w życiu kobiety, są zw ykle mało rozw intęte u dziew
cząt, na skutek siedzącego trybu  życia. P ływ anie i g im nastyka 
wzmacnia je, przygotow ując kobietę do przyszłego m acierzyństwa. 
Nadmienić tu  jeszcze należy, że rozwój i wzmocnienie organów 
płciowych zapobiega dolegliwościom, pojawiającym  się u dziewcząt 
przy miesiączkowaniu.

Po nastąpieniu dojrzałości płciowej u dziew cząt należy baczną 
uwagę zwrócić na okres m iesiączkowania. Nic tylko g ry  i ćw i
czenia fizyczne winny być zaniechane w tym czasie — nieraz po
żądany jest absolutny spokój i uwolnienie od zajęć szkolnych.

(Ztschr. f. Schgespfl. M  7, 1909). ' J . W.
149. R e  e s  e. 0 fizycznem wychowaniu dziewcząt w okresie 

pokwitania.
Autor zaznacza doniosłość ćwiczeń gim nastycznych w okresie 

pokw itania dziew cząt (od 12-— 16 roku życia) dla ogólnego ich roz
woju. Wobec znieprawionego system u dzisiejszego wychowania 
dziew cząt należy gorąco popierać gim nastykę i g ry  ruchowe, które 
nie ty lko  um acniają ciało, lecz przedew szystkiem  dają wyszkolenie 
woli i w prow adzają do świadomości prawo konieczności. Autor 
obiecuje sobie osiągnięcie zm iany w stanow isku ogóluem kobiety 
i w poglądzie na nią, a nawet, poprawę ogólnej obyczajności, jeżeli 
dziew częta wezmą żyw y udział w ćwiczeniach cielesnych. Przy 
obecnie istniejącej organizaoyi szkolnej g im nastyka może wykonać 
to zadanie tylko wśród dzieci, którym  rodzina udziela większej 
swobody i którym  rozumne wychowanie domowe nie zaszczepia 
jakich zastarzałych uprzedzeń. Lecz obowiązkowa gim nastyka, 
umieszczona w planie godzin szkolnych łącznie naw et z obow iąz
kowemu gram i poobiedniemi jeszcze nie osiągają pożądanego celu; 
dzisiejszy system  szkolny musi być przekształcony i ugruntow any 
na cielesnem rozw ijaniu dziatw y.

(Ko-rpor. u. Geist, 16 stycznia 1909). W. D.
|:i(). Nauka pływania dla młodzieży szkolnej w Nadrenii—Westfalii.
O stanie tej nauki mówił rek tro r Lotz z Elbertieldu na ogól

uem zgrom adzeniu niem ieckiego Tow arzystw a popierania kąpieli 
ludowych 26 m aja z. r. w Essen. Mówca wskazywał, że w następ
stw ie urządzenia halli pływ ackich w reńsko-w estfalskim  okręgu 
przem ysłowym , młodzież, zam iłowana w sportach, ujaw niła ożywio
ny ruch w zakładaniu specyaluych związków pływ ackich. Tak 
w 1900 r. w 40 związkach pływ ackich N adrenii-W estfalii znajdo
wało się ogółem 7000 członków. Związki pływ ackie odgryw ają 
rolę najeżynniejszych pionierów dla ogólnego rozkrzew ienia tego 
nader pożytecznego sportu. W myśl zasady, „kto ma szkołę, ten 
ma lud“, poczęto ćwiczyć młodzież szkolną w nauce pływania, 
w czem przy jęło  udział w ostatnim  roku 1620 uczniów. P rzygo
tow aw cze ćwiczenia prowadzono na specyalnie budowanych mostach 
pływ ackich lub w pasach, zawieszonych na przyrządach do gimiia-



styki. Dopiero po suchem pływaniu puszcza się dzieci ua wodę, 
aby przemóc uczucie strachu i wzmocnić mięśnie oddechowe.

W E lberfeldzie masową naukę pływ ania zaprowadzono w szko
łach m ęskich już od roku 1902, a w żeńskich — od r. 1904. Do 
chwili sprawozdania nauczcjno pływania więcej niż 6000 chłopców 
i 2000 dziewcząt bez najm niejszej krzyw dy dla stanu ich zdrowia.

D-r. T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  Z  psychologii i hygieny 
wychowania. Odczyt, wygłoszony w W arszawakiem  Tow arzystw ie 
Hygieuicznem , w marcu 1909 r. Odbitka z „Nowych Torów". W ar
szawa 1909. Skład głów ny w księgarni E. Weude i S -ka (T. Hiż 
i A. Turkuł), str. 27. Cena 15 kop.

W niewielkiej broszurze autor zawarł dużo trafnych  i g łęb o 
kich uwag o potrzebie reform  w nauczaniu i wychowaniu młodzieży.

A utor na wstępie zaznacza, iż szkoła dzisiejsza przez to sprzy
ja  powstawaniu nerwowości u młodego pokolenia, iż nie dąży do 
zachowania harmonii pomiędzy składnikam i jeyo psychiki: kształci 
umysł, zaniedbując kształcenie uczuć i woli. Samo nauczanie przy- 
tem  je s t bierne, odbywa się bez żywego zainteresowania ucznia. 
Otóż tak ie  nauczanie bierne sprzeciwia się naturze dziecka, a jak  
uczy psychologia, tow arzyszy mu raczej uczucie przykrości, niż 
przyjemności; dziecko, zdobyw ając naukę biernie, prędko nudzi się 
i nuży. Rozumowania swoje au tor popiera dowodzeniami psycho- 
fizyologicznetni, opartem i na doświadczeniach nad oddziaływaniem  
duszy dziecka na wrażenia zewnętrzne. Jako  przykład szkół wzoro
wych, au tor przytacza nowsze szkoły am erykańskie, w k tórych  nau
czanie sprzy ja wszelkiemi możliwemi środkam i czynnemu, sam odziel
nemu wysiłkowi ze strony  ucznia przy zdobyw aniu wiedzy, posługuje 
się przeważnie m etodą indukcyi i sprowadza wszelkie studya w cha
rak terze  oderwanym  w miarę możności do przykładów  konkretnych 
rzeczowych Stąd rysunek, modelowanie, konstrukcya, tow arzyszą 
praw ie każdej lekcyi. Dalej autor podkreśla ważność uwzględnia
nia typów  psychicznych dziecięcych i wogóle potrzebę indyw idua
lizowania dzieci. Dopomina się o jaknajprędsze urządzenie, u nas 
w W arszawie, pracowni pedagogicznej.

W ykład w broszurze treściw y, jasny, rozumowania poglądowe.
Książeczkę tę powinien przeczytać każdy, ktokolw iek szcze

rze interesuje się spraw am i racyonalnego wychowania młodzieży

W. D.

P R Z E G L Ą D  B I B L I O G R A F I C Z N Y .

naszej. D-r. St. Kopczyński.



^ % ,/r  ~  ~ "I  I
I  §
$  i
ś  %

I DZIENNIK
w
f)
*P
i
$
P
|
0
p
$
i
|
$

ZJAZDU HYGIENISTÓW
I LEKARZY

W C Z Ę S T O C H O W I E

w dniach 19 i 2 0  września 1909 r.

1
I
I
$
$
§

i
»

|
|
i
$

rx̂ \  $
u  *  ^  $

I



Ilrządzony przez Tow arzystw o Hygieniczne, łącznie z Oddzia- 
3 łem Częstochow skim  tegoż Towarzystwa, Zjazd hygienisfcow 

rozpoczął się o godzinie 10 ej zrana, w sali gm achu Muzeum hy- 
gieny na placu w ystaw y częstochowskiej.

Z jazd byl liczny, przeszło 120 osób z różnych oddziałów To
w arzystw a zebrało się w tej pięknej sali.

Zjazd odbył się podług następującego programu!
Niedziela, d. 10 września, godz. 10 rano: 1) O twarcie narad,

2) Pow itanie uczestników, 3) W ybór prezydyum , -1) R eferaty:
a) Rosę Karol: „A sekurącya przymusowa robotników w Niem

czech"; b) d-r. S terling, d-r. Żenczylcowski: „O ubezpieczeniach na 
w ypadek choroby*; c) d-r. Luxeuburg: „Lekarze i ubezpieczenia 
na w ypadek niezdolności do pracy;* d) d-r. Brzeziński: „O działal
ności kulturalno-hygienicznej lekarza fabrycznego*. Godz. 3 po poł. 
zw iedzanie m iasta, godz. o po poł. referaty :

I) d-r. Dobrzyński: „M iasta ogrody;* 2) d r. R utkow ski: „Ase- 
nizacya osad i wsi“; 3) d-r. Tołwiński: ,,0  zaopatrzeniu wsi w wodę;* 
4) d-r. Puławski: „O kąpielach na wsi;“ 5) p. Chmielińska: „O za
daniach kobiety względem polepszenia warunków zdrow otnych lud
ności m iasteczek i wsi naszych*; (i) d-r. Palm irski: „Zapobieganie 
wściekliźnie w osadach i wsiach.* Godz. 9 i pół wieczorem: w ie
czerza składkowa.

Poniedziałek, 20 września, godz 9 rano, zwiedzanie klasztoru; 
godz. 10 rano referaty : bud. Makowski, d-r. A. Wejssel: „O chacie 
w iejskiej*. R eferat Oddziału: W sprawie hygieny m. Częstochowy. 
R efe ren t d-r. M arczewski.

Godz. 3 po poł. Zwiedzenie W ystaw y. Godz. 5 po poł. Z a
kończenie i zam knięcie narad.

19/IX. Posiedzenie. Godz. 10 rano.
Zebranych pow itał prezes oddziału miejscowego, d-r. Nowak, 

w krótkiem  przemówieniu streszczając trudności, z jakiem i spotyka 
się krzewicielstwo hygieny tak  ze strony  zew nętrznej, jak o  też ze 
strony  tych, dla k tórych  kulturalnego podniesienia je s t podjęte 
i podnosząc znaczenie tej pracy.



W  imieniu organizatorów , d-r. N o w a k  zaproponow ał nastę 
pujący skład biura prezydyalnego: na przewodniczących pp,: b-ra 
T o ł w i ń s k i e g o  z Lublina, S t e r l i n g a  z Łodzi i C l i e ł -  
c h o w s k i e g o  z W arszaw y; dalej do prezydyum  pp.: B o s e g o ,  
d -ra  E u p p e r t a ,  R a c z y ń s k i e g o ,  K o l i ń s k i e g o ,  C e r -  
t o w i c z  a, P r u s i n o w s k i e g o ,  K u r t z a  i S z w a j c e r a ;  na 
redak to ra  rezolucyi d -ra  J ó z e f a  J a w o r s k i e g o ;  na sekretarzy 
pp.: mag. B i a ł o b r z e s k i o g  o, d-rów B a t a  w j ę, K o l i n a  
i R o z e n f e l d  a.

W odpowiedzi na powitanie, d-r. J. P  o 1 a k, prezes R ady To
w arzystw a Hyg. odpowiedział przemówieniem następującem :

R ozpoczynając pracę zjazdu obecnego Tow arzystw a naszego, 
skonstatow ać winniśmy dwa najw ydatniejsze fak ty , jak ie  nam do
świadczenie ostatnich kilku la t wskazało. Pierwszym  z nich je s t 
pow tarzanie się coroczne zjazdu kolejno w różnych m iastach na
szych. W prawdzie dopiero drugi taki zjazd prow incyonalny o tw ie
ram y, ale zapewne każdy z nas doznał wrażenia, że zebrania te, 
stanowiące wynik uchw ały pierwszego zjazdu naszego w W arsza
wie, zyskały  bardzo trw ałą  podstawę i najzupełniej ziszczają n a
dzieję, jak ie  pokładaliśm y w owej uchwale, co więcej skonstato
wać niew ątpliw ie po zakończeniu narad obecnych będziem y w s ta 
nie, że zjazdy tak ie  stanowić będą główną czynność T ow arzystw a, 
najw iększy łącznik w szystkich oddziałów, stałą organizacyą p ry 
watnej in icyatyw y k ra ju  na polu zdrowia publicznego, niew ątpliw y 
przyczynek do ulepszeń sanitarnych w sam ych siedzibach zjazdów, 
wreszcie jeden  z węzłów kulturalnych, łączących porozumienie i p ra
cę nietylko hygienistów , ale całego społeczeństwa dla dobra ojczyzny.

Drugim z faktów  w ydatnych, k tóry  tu w Częstochowie spo
strzegam y. je s t ten, że od czasu skromnej wystawy, powiatowej 
tylko, w Miechowie, w której Tow arzystw o nasze w ytworzyło dział 
hygieny, nigdy żadna z w ystaw , czy to powiatowa, czy, jak  obec
nie krajow a, nie obchodzi się bez działu hygienicznego.

Ale czyż nie możemy z radością w ielką stw ierdzić, że podob
nie, ja k  zeszłoroczny zjazd lubelski, dał nam pierw szą w ystaw ę 
prowineyonałną, specyalnie hygieniczną, tak  tu znowu, u podnóża 
Jasn e j Gróry, stanął uagle skarbiec hygieny ludowej, jedna z n a j
bardziej upragnionych insty tucyi Tow arzystw a, jeden  z najpierw 
szych centrów  propagandy zdrowia społecznego, a naj pierwsze za
pewne dla propagandy zdrowia ludu miejskiego. Lwią część zabie
gów na doprowadzenie do skutku otwarcia Muzeum we własnej 
siedzibie przypadło na Oddział Częstochowski Tow arzystw a, do cze
go przyczynił się pom yślny w ypadek urządzenia W ystaw y k ra jo 
wej. Rozpoczynam y więc narady  nasze od szczerej podzięki w im ie
niu całego Tow arzystw a i kra ju  naszemu Oddziałowi Częstochow
skiem u.
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Wreszcie, mówca postawił wniosek zaproszenia na prezesów 
honorowych Zjazdu głów nych działaczy miejscowych: d-rów: N o 
w a k a  i B i e g a ń s k i e g o ,  k tó ry  to wniosek oklaskam i przyjęto.

Obecnego na zjeździe prof. B u j  w id  a również zaproszono na 
prezesa honorowego Zjazdu.

O brady rozpoczęły się pod przewodnictwem  d-ra T o ł w i ń 
s k i e g o ,  a pierw szym  ich przedm iotem  była sprawa ubezpieczania 
ludności pracującej na w ypadek choroby, ściśle związana ze sprawą 
zdrow ia warstw pracujących, ja tem samem wzmożenia ich pracy 
i dobrobytu.

Pierwszy głos zabrał p.j K a r o l  R o s ę .  nawiązując swoje 
przemówienie do narad na ijeżdzie lubelskim, odbytych w tym  
przedmiocie, i dążąc do pozyskania teoretycznego ustalenia p ie rw 
szych postulatów .

Teza I  (zasadnicza). Gzy asekuracya społeczna, jeżeli ma być 
skuteczną, może się obyć bez przymusu, czy też ja k  w Niemczech 
musi się na przym usie opierać.

Teza I I  (techniczna). Ozy ogólna asekuracya społeczna może 
być przeprow adzoną tylko przez państwo z wyłączeniem  tow arzystw  
asekuracyjnych  (jak  się to dzieje w Niemczech) czy też — o ile 
m om ent przymusu zostałby uprzednio przez państwo zadekretow any, 
podołałyby tem u zadaniu i iusty tuoye asekuracyjne pryw atne.

Pod tezą a) Czy przy asekuracyi od chorób rozłożenie k o sz
tów  w stosunku a/8 na robotnika i l/3 na pracodawcę je s t słusznem.

Pod tezą  b) Ozy przy asekuracyi od wypadków należy zwol
nić robotn ika zupełnie (jak  to się dzieje w Niemczech).

Pod tezą c) Czy przy asekuracyi od starości i niezdolności do 
pracy słuszne je s t rozłożenie kosztów w równej części na p raco 
dawców i robotników  przy jednoczesnej dopłacie państwa.

D-r. S t  e r  1 i n g: O ubezpieczeniach na 'wypadek choroby.
Mó wca proponuje, zm iany w granicach obecnego p raw o 

daw stwa.
1) Monopol lekarski musi być zniesiony.
2) Liczba szpitali fabrycznych musi natychm iast być dopro

wadzona do norm y prawem przepisanej; obecnie najw ięcej zanied
b a n i— chorzy płucni i urazowi powinni być umieszczani w specyal- 
nych  dla tych  chorych szpitalach

3) Zniesienie am bulatoryów  fabrycznych w dużych miastach.
4) Łączenie kas w możliwe wielkie kasy wspólne.
o) Organizowanie pomocy lekarskiej dla rodzin drogą samo

pomocy.
Wl. Żenczykowski (W arszawa) mówił: O u b e z p i e c z e n i u  

l u d n o ś c i  p r a c u j ą c e j  n a  w y p a d e k  c h o r o b y  (Kilka 
uwag z powodu pro jek tu  praw a o obowiązkowetn ubezpieczeniu od 
choroby). W odczycie podkreśla, że społeczeństwo nasze, oddawna 
ze względu na rozwój przemysłu, domaga się reform  socyalnych



w kierunku wprowadzenia w życie praw a o obowiązkowem ubez
pieczeniu mas pracujących od choroby, od nieszczęśliwych w ypad
ków i na starość; zwraca uwagę, że społeczeństwo nasze, z powodu 
warunków, w jak ich  się znajdowało, tym  potrzebom  zadość uczynić 
nie mogło. Obecnie rząd wnosi p ro jek t o zabezpieczeniu od cho
roby i nieszczęśliwych wypadków do Izby państwowej.

Auror poddaje p ro jek t ten k ry ty ce  i przedstaw ia następujące 
wnioski:

1) C entralna insty tucya sam orządowa dla K rólestw a Polskiego 
winna stać się insty tucyą cen tralną dla kra ju  w spraw ach o obo- 
wiązkowem ubezpieczeniu.

2) K apitały z likwidacyi kas bezwarunkowo w inny pozosta
wać w k ra ju  i być obracane na cele, związane ze spraw ą ubezpie
czeniową.

3) O graniczyć atrybucye zarządu  miejscowego i u jąć  we w ła
ściwe ram ki.

4) R ozszerzyć prawo na szersze w arstw y ludności pracującej.
5) W razie wprowadzenia w życie projektu prawa, trzeba s ta 

rać się w ja k  najszerszym  zakresie w yzyskać to prawo.
J . Luksenburg. ( W arszawa) L e k a r z  i u b e z p i e c z e n i a  

r o b o t n i c z e  od n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w .  R ze
czone ubezpieczenie je s t in terw encyą państw a w celu popraw y po
łożenia robotników. W ym aga ono czynnego współudziału lekarza, 
skąd pow stał nowy dział — „m edycyny w ypadkow ej," przyczem  
lekarz zmuszony je s t bliżej poznać istotą praw odaw stw a ubezpie
czeniowego. Pierw ow zór ubezpieczeń stanowią N iem cy,gdzie istn ieją 
3 rodzaje ubezpieczeń obowiązkowych robotnika: 1) w razie choro
by, 2) od nieszczęśliwych wypadków, 3) w razie inwalidności i na 
starość. Ofiarę nieszczęśliwego w ypadku leczy kasa chorych, a po 
13-tu tygodn iach— wzajemne tow. ubezpieczeń fabrykantów  (Berufs- 
genossenschaft), k tóre w tym  celu łożą duże koszty na lecznice 
i „doleczanie“ chorych z wypadku. Od tego też term inu liczy się 
odszkodowanie za niezdolność do pracy, w ypłacane w rencie sto 
sownie do procentu u tra ty  zdolności do praoy, oznaczonego przez 
lekarza tow arzystw a. Od decyzyi tej służy apelacya do sądu po
lubownego, złożonego z fabrykantów  i robotników  w równej części 
przy udziale lekarza sądowego, jak o  eksperta. O stateczną instan- 
cyę apelacyjną stanowi głów ny urząd ubezpieczeniowy.

Po zaszłym wypadku podana pierwsza pomoc ma ważne zna
czenie i wpływ na dalszy los chorego, nieraz już przez pierw szy za
bieg zdecydowany. Na dalszem leczeniu odbija się dążenie tow a
rzystw  ubezpieczeniowych do osiągnięcia możliwie najlepszego wy
niku czynnościowego u poszkodowanych, ich zdolności do pracy, 
a n iety lko  popraw y stosunków anatom icznych. Celom tym  służą 
poważne zakłady m echanoterapeutyczne, urządzane i obficie zasilane 
przez rzeczone tow arzystw a.



N ajtrudniejsze zadanie— w ystaw ienie św iadectwa o stanie zdro
wia i stopniu zdolności do pracy — w teoryi fakultatyw ne, w p ra 
k tyce narzucane przez insty tpcye prawne, wywołuje potrzebę spe- 
eyalnych studyów z zakresu 'fizyologii różnych rodzajów pracy za
wodowej, chorób i wogóle hygieny zawodowej, obok dokładnego 
zaznajom ienia się z prawodawstwem  robotniczem . Lekarze tow a
rzystw  ubezpieczeniowych m ają możność nabycia dużego doświad
czenia w ocenianiu u tra ty  zdolności do pracy przy dużym m ateryale, 
przyczem  muszą opierać się na danych z przebiegu choroby, do- 
starczonem i przez lekarzy fabrycznych. Lekarz sądowy sprawdza 
dane ze św iadectw  z dauemi, otrzym anem i przez własne badanie. 
W yjątkow e w arunki pracy u nas w ym agają całej energii dla speł
nienia oczekującego nas zadania.

J. Brzeziński. (Zawiercie). O d z i a ł a l n o ś c i  k u l t u r a  1- 
n o-h y g i e n i c z n e j  l e k a r z a  f a b r y c z n e g o .  Ubezpieczę' 
nie robotników na wypadek choroby należy do tych  stron życia 
robotniczego, na k tóre lekarz, jako  jednostka żadnego wpływu mieć 
nie może. O ile dzisiejsze obrady przyczynią się do w yjaśnienia 
tej trudnej kw estyi i do wykazania je j niezbędności, to będzie 
wszystko, co w tej sprawie w chwili obecnej zrobić możemy.

N atom iast są takie dziedziny życia robotniczego, w których 
już dziś lekarz, a zwłaszcza lekarz fabryczuy, wiele zrobić może. 
Tu należą: hygiena pracy, m ieszkań i odżyw iania robotników, na
stępnie, propaganda przeciwalkoholiezna i uświadamianie pod wzglę
dem hygienieznym . L ekarz fabryczny ma w tej działalności o ty le 
przew agę nad lekarzem  wiejskim, że fab ryka je s t ciałem doskonale 
zorganizowanem , którego niezbędnem narządem stać się może i po
winien każdy lekarz fabryczny.

Działalność lekarza fabrycznego w kierunku uzdrowienia w a
runków pracy nie cieszy się dotąd wielkiem powodzeniem, głównie 
z powodu m ałego przygotow ania lekarzy w tej dziedzinie hygieny. 
D latego referen t poleca gorąco zgromadzeniu sprawę w ydania do
brej książki o hygienie zawodowej.

P rzejrzaw szy w krótkości zadania lekarza fabrycznego na polu 
hygieny m ieszkań, odżyw iania i alkoholizmu, prelegent przechodzi 
do działalności uśw iadam iającej pod względem hygienieznym  za po
mocą słowa i druku. D ając pierwszeństwo propagandzie za pomo
cą rozdaw nictw a w ydaw nictw  przed propagandą za pomocą żywego 
słowa z powodu małego przygotow ania słuchaczów, prelegent za
znacza ujem ny wpływ braku dokładnego katalogu wydawnictw  hy- 
gieniczno-popularnych i prosi zgrom adzenie o przyjęcie następu ją
cego wniosku: w ydanie dokładnego katalogu (rozumowanego) wy
daw nictw  hygieniozno-popularnyoh należy do najpilniejszych po
trzeb hygieny praktycznej; jako  zaś dopełnienie katalogu uważa za 
bardzo pożyteczne urządzenie w Muzeum hygienicznem stałej w y
staw y wspom nianych wydawnictw .



W końcu referen t zaznacza, że dla lekarza fabrycznego naj
właściwszą je s t działalność kygieniczna zarówno, ze względów nauko
wych, jak  i obywatelskich.

Rozprawy.
J. Polak mówi, co następuje: Zabezpieczenie by tu  na starość, 

zabezpieczenie egzystencyi, acz m arnej, w w ypadkach niezdolności 
do pracy, wreszcie złagodzenie przez ubezpieczenie klęski chorób, 
je s t oczywiście jednem  z najw ażniejszych zadań w życiu społe
czeństw. D latego też teza zasadnicza—ubezpieczenie powinno istnieć 
we w szystkich społeczeństwach kulturalnych  we w szystkich trzech 
postaciach, dość ściśle ze sobą związanych.

Zachodzi teraz pytanie, czy ubezpieczenie powinno być przy- 
musowem, czy dobrowolnem? Do pewnego stopnia oświetla spraw ę 
tę  następująca tabelka, k tórą ze źródeł specyalnych podał „Dziennik 
Poznański14, ze względu na dalsze reform y ubezpieczeń w państw ie. 
T abelka ta uw ydatnia olbrzym ią różnicę w wynikach, co do ro z 
miarów ubezpieczenia w razie przymusu i braku przym usu. P on ie
waż zaś różnica ta  zachodzi na niekorzyść naw et najbardziej kul
tu ra lnych  krajów , np. Anglii, k tó ra  znacznie przew yższa Niemcy 
ustrojem  społecznym, przeto odpowiedź wypadnie nam łatw a, iż p rzy 
mus ubezpieczenia je s t potrzebnym . A dobroczynne skutki p rzy
musił ubezpieczenia są olbrzym ie i streścił nam je  bardzo dokładnie 
p. Bose w roku zeszłym  w Lublinie. Oprócz bezpośredniego sku 
tku  zapewnienia życia znośnego osobnikom, ubezpieczenie wy
tw orzyło legion zakładów  zdrow otnych i kulturalnych. Ale przy
mus ten  winien być najogólniejszym ; wszelkie detale powinny być 
pozostaw ione samemu społeczeństwu i gminom. Prawo niem ieckie 
nie zachowało ściśle tego przepisu i wywołało burzę w stosunkach 
pom iędzy lekarzam i a społeczeństwem, burzę, k tó rą  nie zażegna 
500 paragrafów  ustaw y. Nie m am y czasu na wywiad szczegółów, 
odsełam  Panów do pracy d ra  Jerzykow skiego , w zeszycie 7 „N o
win lekarsk ich4-. Z niej przekonać się można do jak iego  zaostrze
nia doszły stosunki, ja k  wzięły się za bary  rząd, społeczeństwo 
i lekarze, jak  ci ostatni osłaniają społeczeństwo od w yzysku i jak  
na to wszystko rząd niem iecki znajduje lekarstw o w pom nażaniu 
paragrafów  ustaw.

A cóżby się stało z takim  detalizm em  praw nem  w Bosy i przy 
rządzie — nie zam ykajm y na to oczu — ściśle absolutnym , a cóżby 
się stało w innym  kraju, gdzie absolutyzm  ten  podnieca się nacyo- 
nalizmem, mianowicie, władz centralnych w Petersburgu? Najogól
niej sz3fm więc wnioskiem moim będzie pesymizm, ale w formie p ra 
wa najogólniejszego, z pozostawieniem w ykonania we w szystkich 
szczegółach społeczeństwu i insty tucyom  sam orządnym , o ile oczy
wiście sam orząd nie będzie ty lko  nominalnym.



Ale pro jek t prawa złożony Dumie państwowej grzeszy nie- 
ty lko  zbytn ią ilością form ułek przeszczepionych z gruntu  niem iec
kiego. ale skaża i to ostatnie prawo i w najrozum niejszym  rodzaju 
ubezpieczenia, mianowicie, rui! wypadek choroby, utrw ala i wzmacnia 
system , jak i nietylko według dotychczasowego doświadczenia, nie 
zadaw alnia interesow anych, ale jak i skraca i podnieca nieporozumie
nie pomiędzy robotnikiem  a pracodawcą. A rtykuły  87 — 89 proje
k tu  rządowego zabezpieczają na papierze długotrw ałe naw et lecze
nie robotnika, ale na koszt właściciela, zm uszając robotników do 
wym agań możliwie wielkich, fabrykantów  do ograniczeń proporcyo- 
nalnyoh tym  wymaganiom, lekarzy do lawirowania nieuczciwego 
pomiędzy obydwom a stronam i, a rząd do ciągłego mieszania się do 
kłótni, bellum omnium contra omnium.

Wnoszę zatem , że prawo ubezpieczeń na w ypadek choroby 
winno być społeczne, zupełnie tak  samo powszechne, ja k  i prawo 
ubezpieczeń na w ypadek niezdolności do pracy, czyli opodatkow a
nie kas, zarządzanych i utrzym yw anych przez robotników  i p rzed 
siębiorców.

Zabezpieczenie na wypadek choroby w Niemczech i za granicą
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1) Niem cy 1906 12,400,000 81 301 24 26.6 21,45
2) A ustrya 1905 2,800,000 28 48 16,9 43,7 15.61

także ubezpieczenie 
od wypadków za 1905) 2,800,000 28 (28,8) 

11
(10,3) ( 19,2) (6,68)

3) W ęgry 1906 80(\000 25 12.8 9,5 11,88
4) "Luksemburgia 1906 37,000 0 7 1,2 32 1,12 30,27

(zabezpieczenie od 
wypadków za 1906) 37,000 67 (0,98) (36,8) (0,18) (4.86)

5) W łochy 1905 1,000,000 10 7,5 7,5 4 4
6) F ran cy a  1904 3,500,000 37 27 9 17 4,86
7) Belgia 1907. 400,000 19 3.6 9 3,4 8,50
8) Anglia 1905 3,000,000 23 y y ? y
9) Dama 1907 553,000 V 3,9 8,5 5,4 9,75

W Niemczech, A ustryi, W ęgrzech i Luksem burgii istnieje dla 
robotników  przem ysłow ych i pomocników przymus zabezpieczenia, 
w innych w zm iankow anych powyżej krajach przeważnie zabezpie
czenie dobrowolne. W Danii dopłaca państwo do zabezpieczenia 
sumę rów nającą się połowie składek zabezpieczonych, dlatego za
bezpiecza się tam że dużo ludzi samodzielnych. W liczbach odno
szących się do F rancy i i Belgii znajdują się także składki płacone 
na zabezpieczenie na starość i od inwalidztwa.



K. Rosę. Sprawa przym usu była szeroko omawianą, na kon
gresie w Rzym ie. K w estya przym usu je s t przesądzoną w Niem 
czech. N aw et przy wysokim poziomie ku ltury  wśród robotników 
Europy zachodniej niema rzeczyw istego poczucia, co do konieczno
ści ubezpieczenia. W całej Europie °/o robotników ubezpieczonych 
nie przekracza 30°/o. Ten przykład je s t dowodem, jak  ci ludzie 
popychani być muszą do własnego szczęścia. Co do techniki w Niem
czech sprawa trak tow ana je s t zby t biurokratycznie. W ydaje się 
pożądanem, aby i u nas państwo zadecydowało mom ent przymusu, 
lecz, aby w ykonanie pozostawione było instytuoyom  sam orządnym . 
P ro jek t rządow y nie posiada wielu stron dodatnich. Są duże wady 
w projekcie tym: 1) Udział czynników , które z kw estyą tą  nie m ają 
nic wspólnego. W szystkie kasy chorych w inny być pod zarządem  
robotników. 2) Asekuracya od chorób wym aga decentralizaoyi; ka
sy chorych powinny być pozostawione własnemu zarządowi. W Niem
czech je s t tylko kontrola.

J . Polak. 1. Przym us ubezpieczeniowy powinien bym zastosow a
ny prawodawczo, ale z warunkiem  najszerszej swobody w społecz
nej organizacyi wykonania.

2) Ubezpieczenie na w ypadek choroby powinno być zo rgan i
zowane w postaci kas z udziałem  finansowym i adm inistracyjnym  
pracodawców i robotników.

Bartkiewicz. (Zawiercie). W związku ze spraw ą tam tą  — jest 
kw estya pomocy lekarskiej w fabrykach. Obecny typ  pomocy le
karskiej je s t anorm alny. W yw ołuje on u tra tę  zaufania do lekarza 
ze strony  chorych. F ab ry k i najczęściej posiadają jednego lekarza. 
B rak specyalistów. Lekarz fabryczny  nie powiuien mieć monopolu 
na leczenie danych chorych. Mniejsze fabryki łączyć się w inny 
w konsoreya, aby posiadać kilku lekarzy specyalistów.

J . Luksenburg  (W arszawa). Spraw a przym usu ubezpieczeniowego 
w dyskusyi dostateczuie rozw iązał sz«n. re feren t tej spraw y. D o
dam tylko, że wśród teoretycznych argum entów , kam ieniem  obrazy 
była idea upośledzonej przez przym us swobody indyw idualnej. 
W prak tyce okazuje się, że sfery pracowników niemieckich, k tóre 
nie są objęte przymusem ubezpieczeniowym (drobni rzemieślnicy, 
handlowcy), coraz głośniej dom agają się przymusu. P rzytoczę zda
nie prezydenta R eichfersiclierunhsam tu, k tó ry  pyta, czy pochwa
lanie indyw idualnej swobody leczy choroby, lub czy wdowy i sie
ro ty  po ofiarach zawodu żyją z teoryi.

K. Chelchowski. P rzym us ubezpieczania się je s t konieczny. 
Słusznem je s t obciążanie kosztam i ubezpieczenia fabrykan ta, koniecz- 
nem je s t jed n ak  pewien udział robotników, szczególniej w ponosze
niu kosztów leczenia. J e s t  to tem właściwsze, bo uchronić może 
od nadużyć w korzystaniu  z porady lekarskiej, o ozem mówił Ster- 
ling. K ażdy robotnik składać powinien, chociażby najm niejszą



opłaty za poradę. D ecen tra lizac ja  powinna być jaknąjdale j posu
nięta. Kasy chorych winny ,mieó autonom ię jaknajszerszą.

Wnioski: Konieczny udział chorych w opłatach lekarza. Jak - 
najw iększa decentralizacya. j Jaknajw iększa autonom ia kas.

Sterling. P rzym us z konieczności objąć musi w szystkie w ar
stw y, pracujące fizycznie. Zasada jednak  przym usu stosowaną być 
powinna z rozm aitem  zastrzeżeniom . W łaściwie przym us dotyozeć 
winien ty lko robotników  fabrycznych, a nie sług, rolników  i t. p.

J . Jaworski (W arszawa), jest zdania, że rozpraw y w przedm io
cie ubezpieczenia winny głównie liczyć się z istniejącym  projektem  
rządowym . Jeżeli praca nasza w tym  kierunku ma mieć wynik 
realny, trzeba za jąć się rozpatrzeniem  pro jek tu  ubezpieczeń robo
tników, k tóry  wniesionym ma być do Izby państwowej.

Jaworski staw ia wniosek konkretny: W ybrać kom isyę z refe
rentów  obecnych spraw y tej, k tó ra się zajmie rozpatrzeniem  pro
jek tu  rządowego ubezpieczenia robotników  od choroby, niezdolności 
do pracy i na starość, poczyni w projekcie ew entualne zmiany i po
prawki. stosownie do warunków produkcyi fabrycznej w kra ju  n a
szym, oraz cech indyw idualnych robotnika naszego. T ak zm ienio
ny i um otywowany p ro jek t ma być przedstaw iony Kołu- polskiemu 
w Petersburgu, resp. p. W. Żukowskiem u, posłowi ziemi P io trkow 
skiej. Jaworski jest zdania, że jeżeli podniesienie spraw y tej je s t 
zasługą W. T. II. i obecnego Zjazdu, to zasługa tera w iększą będzie, 
gdy rozwiązanie je j nastąpi w duchu potrzeb zdrow otnych naszych 
mas robotniczych. Poparcie przez Koło Polskie w Dumie pro jek tu  
w sposób właściwy zmodyfikowanego świadczyć będzie o za in te re 
sowaniu się i trosce przedstaw icielstw a naszego tętni masami robo
tniczem u

Sterling proponuje odłożenie ze względów technicznych ro z
patrzenia pro jek tu  na później.

Jaworski zgadza się na to z warunkiem, aby sprawę przygo
to w ać , na czas, na najbliższe posiedzenia Izby państwowej.

Polak przypomina, że m em oryał proponowany przez Jaworskiego, 
zgodnie z ustawą, przejść musi przez Radę W. T. H.

W niosek Jaworskiego jednom yślnie uchwalono i przyjęto.
Ilosenfeld mówi o pomocy lekarskiej w fabrykach  i proponuje 

uchwalenie pewnych wniosków pod tym  względem: 1) S tarać się 
o skasowanie am bulatoryów  takich, jak  obecnie istnieją. 2) W y
bierać lekarza powinien robotnik, a nie fabrykant. J) Mniejsze 
przedsiębiorstw a powinny łączyć się w związki i mieć lekarzy kil
ku w ybieranych przez robotników.

Ruppert. Zniesienie ambulatoryów je s t niemożliwe i niew yko
nalne. Chorzy am bulatoryjni wszędzie się znajdą zawsze. Trzeba 
powiększyć w ynagrodzenie lekarzy, unormować ich pracę, aby 
w ten sposób umożliwić sumienne w ywiązywanie się z ich obowiązków.

Żcnczykowski. Prawo przewiduje możność łączenia się przed
siębiorstw  małych, w celu pomocy lekarskiej.



Tołw iński, jak o  przewodniczący zam yka dyskusyę i proponuje 
w myśl Jaworskiego wybór Komisyi z referentów  z prawem  koop- 
tacyi, odroczenie jej pracy i zaprotokołow anie wniosku.

W niosek przewodniczącego przyjęto
I . Rutkowski. (Płońsk). A s e n i z a c y a  o s a d  i ws i .  R e

feren t wskazuje przedew szystkiem  ogólnie znane już  sposoby za
chowania warunków hygienicznych chaty w iejskiej i budynków  in 
wentarza, zw raca uw agę na osuszanie i brukowanie podwórzy i ulic, 
na utrzym yw anie w porządku rowów, stawów, osuszanie błot i niz- 
kieh łąk, następnie o konieczności, dla skutecznej walki z choro 
bami zaraźliwem i, staw iania po większych wsiach domów izolacyj
nych; wreszcie wskazuje, że dla przeprowadzenia postulatów  h y - 
gieny nie dosyć wpływów osobistych, osobistego przykładu, a r ty 
kułów w pismach ludowych, że względem osób niedbałych, lub opor
nych należy użyć przymusu, k tó ry  mógłby być w yw ierany w imię 
uchwały zebrań gm innych lub grom adzkich. P rzy tacza artykuł 
ustaw y gm innej, k tó ry  na tak ie  uchw ały zezwala; tw ierdzi też na
stępnie, że przy usilnej ag itacy i w wielu bardzo gminach takie 
uchw ały uzyskałyby  poważną większość. W końcu re feren t prosi 
o uchw alenie następujących wniosków.

1) Zjazd prosi R adę Tow arzystw a o w ystaranie się u rządu 
prawa wstępu dla członków To w. H.yg. na zebrania gm inne, w celu 
poruszania i objaśniania kw estyi, dotyczących zdrowia publicznego, 
chociażby w charak terze ekspertów .

2) Zjazd prosi R. T. o wypracowanie kró tk iej broszurki ze 
wskazaniem  najogólniejszych sposobów uzdrow otnienia wsi i osad.

,j) Zjazd prosi członków prowiucyonalnyoh o robienie prób 
przeprow adzenia na zebraniach gm innych uchwał, dotyczących roz
ciągnięcia nad wsią i osadami dozoru h ig ien icznego  i w ybrania 
gm innych hygienicznych kom itetów  w celu udzielania m ieszkańcom 
rad hygienicznych, dozorowania ich wykonania, zakładania domów 
izolacyjnych, kąpieli i t. p.

Polak. Odział lekarzy w zebraniach gm innych nie da się p rze
prowadzić. Ustawa gm inna bezwzględnie w yklucza udział osób po
stronnych w zebraniach gm innych. W ypadłoby zmienić prawodaw
stwo. Lekarze powinni starać się. być pełnom ocnikam i gminnymi.

Sterling zapytuje , czy ogólne zebranie przyjm uje wnioski Rut- 
owskiego.

Polak proponuje zm odyfikowanie wniosków prelegenta, żeby le
karze starali się zostawać pełnom ocnikam i gminnymi, wszak chodzi 
tu ta j właściwie o łączność, k o n tak t z gminami.

W nioski przyjęto.
Godz. 5 po poł. Posiedzenie. Ciąg dalszy.

Przew odniczący: 8. Sterling.
W. Dobrzyński. M i a s t a  o g r o d y .  (Z pokazam i obrazów 

na ekranie). Rzecz drukow ana w N -rze V II i V III ^Zdrowia."



Tołwiński (Lublin). O z a o p a t r z e n i u  w w o d ę 1 u d n o- 
ś c i w i e j s k i e j .

P relegen t powołując się na swój obszerniejszy re fera t odczy
tan y  w r. z. na Zjeżdzie w Lublinie i wydrukow any w „Zdrowiu" 
1908 r. w N-rach 10 i 11, przecjstawił tablice graficzne, wyliczające 
w procentach, z jak ich  źródeł ii jak ą  wodą do picia posiłkuje się 
ludność wiejska pow. lubelskiego. Uogólniając podobny stan zaopa
trzenia w wodę ludności w iejskiej dla całego kraju, postawił do 
przedyskutow ania tezy:

1) U chw ały czasowej komisyi przy Tow. H. W arsz., zapadłe 
w lutym  190.1 r

2) Praca prof. Bujwida, drukow ana w U rze IX  „Zdrowia" 
r. b. p. n. „O przenikli vości bakteryi chorobotw órczych do gruntu  
ze względu na jego porowatość w zastosow aniu do budowy studzien 
powierzchownych.

9) Uchwały Zjazdu lubelskiego.
4) Sposób zaopatrzenia w wodę do picia ludności tych  m iej

scowości, w których wcale studzien niema, a ludność użytkuje wo
dę z rzek, stawów i t. p.

Rozprawy.
J. Polak. Uchwały powzięte w przedmiocie tym  przez Ko- 

rnisye Tow arzystw a Rolniczego i Z jazdy lekarskie nie mogą na te 
raz uledz zmianie. Sprawę ze strony technicznej trzeba inaczej 
trak tow ać. Zaopatrzeniem  ludności wiejskiej w dobrą wodę powin
ny zająć się sfery  rządowe, państwo. W urtem bergia i B aw arya 
m ają duże biura wodociągowe, k tóre wypracowują plany zaopatrze
nia ludności w zdrową wodę. R ządy tam tejsze w ydają rocznie po 
kilka milionów m arek na cele zdrowotności publicznej. Takie po 
stawienie spraw y możiiwem je s t w państw ach sam orządnych. Inż. 
Schonfeld w ypracował na wniosek Rady W. T. H. m etody i proje
k ty  najodpowiedniejszego, najtańszego zaopatrzenia ludności po 
wsiach i osadach w dobrą wodę do picia.

Bartoszewicz (Łódź). Główną przyczyną niedobrej wody po 
wsiach je s t zanieczyszczanie cembrowiny i sąsiedztwo gnojówek. 
Jeżeliby  te szkodliwości usunąć się dało, to przynajm niej o 50% 
byłaby  woda lepsza. O wodociągach po wsiach na teraz naw et 
myśleć jiie można. Zamiana cembrowiny na kręgi cementowe i usu 
nięcie z niewłaściwych miejsc gnojów ek poprawi stan wody po wsiach.

Bujwid. Uświadomienie ogółu, co do ważności dla zdrowia 
dobrej wody do picia stoi na nizkiin poziomie. W Galicyi, pomi
mo autonomii, sprawa ta  również pozostawia i obecnie wiele do ży
czenia.

J. Polak. Uświadamianie ludności i pod tym  względem winno 
być na pierwszym  planie. Członkowie W. T. H. powinni się starać 
być pełnom ocnikam i gminnymi.



Prusinowski (Kalisz). Lud sam dowiódł niejednokrotnie, że 
je s t uświadomiony, co do przysługujących mu praw. P raca ludu, 
em igrującego na roboty za granicą i w pływ a bardzo na jego  uświa
domienie pod wielu względami.

Bartoszewicz. Uświadomienie rozciągane winno być me na gm i
ny, lecz na osady i wsie. Inbeligencya, zam ieszkała na wsi nie 
uświadam ia ludu.

Koliński (Łódź). Nauczyciele wiejscy m ogliby poświęcać w ię
cej dobrych chęci pod tym  względem.

.Rutkowski. Poczucie potrzeby polepszenia warunków hygie- 
nicznych na wsi stopniowo i stale się rozw ija i wzmaga. Jako  j e 
den z wielu przykładów  — studnie cementowe. Członek Tow. Hyg. 
powinien mieć prawo ekspertyzy w zebraniach gminnych.

A. Puławski'. W  s p r a w i e  k ą p i e l i  t a n i c h  n a  ws i .
Przewodniczący: K. Chełchowshi.
Propaganda czystości skóry koncentruje się prawie wyłącznie 

w Warszawie. Na wsi dotychczas istnieje ty lko  5 domów kąpielo
wych (Cieleśnica, Janów , Pszezelin, W ieniec, Nałęczów). Wiadomości 
jednak  o działaniu tych  kąpieli posiadam y ty lko co do Nałęczowa. 
Kąpiele te istn ieją od lat pięciu i spełniają swoje zadania. W pierw
szym roku wydano 3504 kąpieli, w 2 gim — 3000, w 3-cirn — 2000, 
ale w 4-ym ju ż  ilość kąpieli wzrosła do 2048 i u trzym ała się w tej 
m ierze i w roku 5-ym. Nadm ierna frekw encya w pierwszym  roku 
tłum aczy się „nowością* i zaciekawieniem, a po części i tern, że 
właściciele folwarków zakupyw ali masowo bilety do kąpieli i roz
dawali je  służbie; po tem  to ustało. Ci, k tórzy  się teraz kąoią, 
robią to za własne pieniądze i z własnej woli. Żadnego w strę tu  do 
kąpieli zauważyć nie można; ludzie zgłaszają się do kąpieli zdaleka 
w mróz i słotę. Kąpiele nałęczowskie są własnością Lubelskiego 
Oddziału Tow. Hyg. P relegen t proponuje:

1) Ażeby każdy oddział prowincyonałny Tow. Hyg. s ta ra ł się 
w swoim okręgu wybudować kąpiele ludowe.

2) Ażeby na placu W ystaw y, obok wzorowej zagrody w ło
ściańskiej, wystaw ić kąpiel jaknaj prostszą, niedrogą, k tó raby  była 
puszczana w ruch i by ła żyw ą propagandą czystości dla zw iedza
jących  Częstochowę.

3) Ażeby wogóle dla pielgrzym ów wybudować duży gmach 
kąpielowy, jako  przedsiębiorstw o, k tó re  się może opłacać.

Prusinowski. Sekcya wychowawcza Oddziału K aliskiego kąpie 
dzieci 2 — 3 razy  tygodniowo, naw et w porze zimowej, 150 do 200 
dzieci ze szkół elem entarnych, ochron bierze kąpiel natryskow ą 
ciepłą. Rodzice dzieci otrzym ują kąpiel płatną.

Koliński (Łódź). Z in icyatyw y Oddziału Łódzkiego otw arto 
w Łodzi kąpiele fabryczne. R obotnicy na razie nie chcieli się k ą 
pać; wydano przepis, aby przyjm ow ano robotników  nowych do fa
bryki, do oględzin, dopiero po kąpieli, tym  sposobem przyzw ycza
jono robotników  do kąpieli.



Nowak (Częstochowa). Spraw a urządzenia łaźni ludowej w Czę
stochowie je s t na porządku dziennym Oddziału tutejszego. Można- 
by naw et uzyskać pomoc ze stiiony zakładów  przem ysłowych. Naj- 
ważniejszem  je s t zakładanie kaipieli dla dzieci, a tern samem za 
m łodu przyzw yczajanie ludzi czystości.

Pani Chmielińska. Nie wypada oskarżać ludu naszego o upo
dobanie w niechlujstw ie; lud nasz niema i nie zna kąpieli. Tam, 
gdzie ma możność kąpania się, czyni to chętnie. Toż samo dzieci 
wiejskie. P. Ch. proponuje odłożyć rozpraw y co do kąpieli na póź
niej, gdyż re fe ra t je j sprawę tę  obejmuje.

Postanowiono rozpraw y odłożyć po wysłuchaniu zapowiedzia
nego referatu.

Pani Chmielińska d-row a (Łowicz). A utoreferat. O z a d a n i a c h  
k o b i e t y  w s p r a w i e  p o l e p s z e n i a  w a r u n k ó w  z d r o 
w o t n y c h  l u d n o ś c i  m i a s t e c z e k  i w s i  n a s z y c h .

Istn ieją dziedziny pracy na polu hygieny, na k tórych  kobieta 
działa z w iększą intensywnością niż mężczyzna; do nich należy: 
wychowanie zdrowego potomstwa, hygiena domowa, prowadzenie 
ochron, praca w koloniach letnich, zabawy ruchowe dzieci, pielę
gnowanie chorych, kąpiele dzieci i t. p: niepodobna jednak , m ó
wiąc o zadaniach kobiet na polu hygieny, w yodrębnić je  bd cało
kształtu  pracy w tym  kierunku, gdyż dążenie w tym  razie tak  k o 
biet, jak  i mężczyżu je s t jedno, podnieść zdrowotność społeczeń
stwa. Ścisłe badania sposobu życia ludności ubogiej, tej najlicz
niejszej w arstw y naszego społeczeństwa, stw ierdzają, że dopóki nie 
podniesie się poziom ośw iaty ogólnej i nie poprawią się warunki 
ekonomiczne proletaryatu, praca nad podniesieniem warunków zdro
w otnych większości narodu, będzie posuwała się nadzw yczaj powoli.

K obiety mogą -przyczynić się w znacznej m ierze do uzdrowo- 
tn ienia społeczeństwa. D otychczas wpływu znaczniejszego w yw ie
rać nie mogły, bo nie posiadały niezbędnych po tem u warunków. 
Przedew szystkiem : 1) niezbędna je s t dokładna znajomość hygieny, 
2) niezbędne je s t zwiększenie się liczby kobiet, pracujących um ie
ję tn ie  na polu społecznym  i U) zmiana stosunku kobiet zam ożniej
szych do uboższych, z obojętnego na życzliwy, dający jedynie moż
ność zdobycia zaufania, bez którego o oddziaływ aniu jakim kolw iek 
nie może być mowy.

Ogół ititeligeneyi naszej albo nie zna zasad hygieny, albo też 
lekcew aży je  sobie. Nauczmy się przedewszystkiem  sami zasad 
zdrowia nietylko w teoryi, ale w życiu, n ietylko rozpraw iajm y, ale 
przedew szystkiem  żyjm y zgodnie z wym aganiam i hygieny, a w tedy 
będziem y mogli skutecznie oddziaływ ać na innych. Zbudzona po
trzeba zmian niezbędnych, uświadomienie licznego zastępu ludzi, 
że tak  dalej trw ać nie może, je s t zasługą przedew szystkiem  Tow. 
H ygieuicznego. Należy jeszcze, aby Oddziały T. H. zechciały za
chęcić liczne zastępy ludzi do zaznajam iania się z zasadami hygie-



ny i ui-ządzały tak  w miastach, jak  i po wsiach system atyczne wy
kłady hygieny, z wejściem bezpłatnym  dla słuchaczów, bardziej, 
jak  również i mniej przygotow anych. Ponieważ w ykłady  te po
winny być ilustrowane odpowiedniemi tablicami, okazami i p rze
zroczami, przeto proponuję, aby Oddziały zaję ły  się tworzeniem  
i zbieraniem  potrzebnych pokazów, które będą zapoczątkowaniem  
przyszłych muzeów hygienicznych na prowincyi. Następnie pro
ponuję, aby Tow. Hygieniczne użyło swego wpływu, aby przygo
tow ujący się na nauczycieli szkół początkowych i ochron studyo- 
wali odpowiedni kurs anatomii, fizyologii, hygieny, dalej, aby Rada 
zachęciła kierow ników szkół tak początkowych, ja k  i średnich, aby 
odpowiednie w ykłady hygieny odbyw ały się we w szystkich klasach 
szkół początkow ych i średnich. Pożądane byłoby, aby lekarze, 
członkowie Tow. Hyg. podjęli się prow adzenia tych  w ykładów , w za
m ieszkanych przez nich miejscowościach.

Liczba pracownic społecznych powinna się zw iększyć. Nawet 
wśród lekarzy, ty ch  najw yżej uspołecznionych inteligentów  naszych, 
istn ieje dotąd niechęć do pracy społecznej kobiet, oczyw istym  tego 
dowodem je s t m ała liczba członkiń Tow. Hyg., ja k  również stała 
nieobecność większej ilości kobiet — żon członków T. H., na zjaz
dach dotychczasow ych. Są to dowody faktyczne, że naw et wśród 
lekarzy zakorzenione musi być mniemanie, że niema potrzeby w ta
jemniczać kobiet w działalność insty tucyi społecznej, ani też zachę
cać żon do wspólnej pracy na polu społecznym. Sądzę, że lekarze 
k ieru ją się powszechnym  przeświadczeniem, że nie należy odryw ać 
żony od obowiązków tak  zw anych najbliższych. M atka nie może 
i nie powinna stać z dala od spraw  szeroko poza ognisko sięgają
cych, jeśli chce wychować syna lub córkę na użytecznych obyw a
teli kraju, ona na równi z mężem musi dać przykład z samej siebie. 
Są prace, które wespół z dziećmi prowadzić możemy, wspomnę 
o paru: zabawy ruchowe, przygotow anie zbiorów naukow ych do 
ochron i szkół, chór dziecięcy, pogadanki, żywe obrazy i t. d.

Ze względu na dobro w łasnych dzieci, ja k  i k raju , każda ko
bieta, pojm ująca doniosłość swych obowiązków, powinna stać się, 
w miarę swego uzdolnienia, pracownicą społeczną, a Tow. Hyg. 
m ając dowody, ja k  gorliw ie p racu ją kobiety, powinno ze swej s tro 
ny przyłożyć starań, aby zachęcić liczne zastępy kobiet do pracy 
usilnej w kierunku podniesienia zdrowotności w kraju. Nie dosyć 
je s t móc działać i mieć do tego przygotow anie, trzeba jeszcze zdo
być zaufanie tych , na k tórych  pragniem y oddziaływać. Ci, k tó rzy  
pragną oddziaływać na mniej oświeconych, nie powinni iśc do nich 
jako  opiekunowie, albo starsi bracia, ale jako  równi, bracia m iłujący.

W pływ ajm y na dzieci nasze, aby rozm iłowały się w prostocie 
życia, czystości. Niechaj będą zdrowiem  tryskające, silne wolą. 
P am iętajm y, że dzielność idzie ze zdrowiem  w parze, a dzielni, do 
czynu skłonui ludzie są przedewszystkiem  krajow i potrzebni. Niech



—  70,2 —i
zaginie typ  lalki, eterycznego motyla, rozegzaltowanej niedołęgi, 
kraj czeka na rozumne, tężyzny petne, pracownice,—te mu dajmy.

Jako  obyw atelki kraju, mamy obowiązek zakładać wzorowo 
pod względem hygienicznym  urządzone ochrony, szkoły, w arsztaty  
rzemieślnicze.

Przez częste obcowanie z ludnością uboższą, rozmowę życzli
wą, pogadanki, dostarczanie dobrych książek, zdążajm y do cego, 
aby pojęto znaczenie czystości, ■niezbędnych zasad zdrowia i urzą 
dzeń hygienicznych. P ro jek ty  (założenia na wsi wspólnej pralni, 
piekarni, kąpieli powinny wychodzić od samych włościan, jak o  w y
nik naszego w tym  kierunku oddziaływania, jak o  następstw o uświa
domienia.

Twórzm y po wsiach Dom y ludowe, K ółka gim nastyczne, te a 
tralne, śpiewacze, pam iętajm y, że pieśń to potęga, ona chronić b ę 
dzie od złego i budzić do czynu!

Ogrom prac leży przed nami!
Nie zw lekajm y, nie traćm y czasu. Pam iętajm y, źe na niczyją 

pomoc nie możemy się oglądać, że posiadam y i posiadać będziem y 
ty lko to, co sami usilną pracą zdobędziemy.

D esideraty: 1) Uznając, że polepszenie warunków zdrow otnych 
k ra ju  naszego zależne je s t przedewszystkiem  od podniesienia po
ziomu oświaty i popraw y warunków ekonomicznych ludności ubo
giej, zebrani na Zjeździe, uchwalamy w ytężyć wszelkie siły, aby 
przyczynić się do podniesienia stanu oświaty w kraju  i dążyć do 
poprawy warunków ekonom icznych conajm niej tych ludzi,, z k tó 
rych  pracy korzystam y.

2) Uznając, że społeczeństwo nasze, nie w yłączając warstw  
zam ożniejszych, nie zna dostatecznie zasad hygieny, proponuję, aby: 
a) O ddziały To w. Hyg. urządzały system atyczne w ykłady  hygieny 
w m iastach i wsiach z wejściem bezpłatnym  dla słuchaczów tak  
bardziej ja k  i mniej przygotow anych; b) aby O ddziały zajęły  się 
tworzeniem  i zbieraniem  potrzebnych do wykładów pokazów, (któ
re będą zapoczątkowaniem  przyszłych muzeów hygienicznych na 
prowincyi); c) aby liad a  T. H. użyła swego wpływu, żeby przygo
tow ujący się na nauczycieli szkół początkowych i ochron studyo- 
wali odpowiedni kurs anatom ii, fizyologii i hygieny; d) aby T. H. 
zachęciło kierow ników szkół początkow ych i średnich, aby odpo
wiednie wiadomości hygieny szerzone były  we w szystkich klasach 
szkól początkowych i średnich. Pożądane byłoby, aby lekarze, 
członkowie Tow. Hyg., podjęli się prowadzenia tych wykładów , 
w zam ieszkanych przez nich miejscowościach.

3) Uznając, że praca kobiet w kierunku poprawy stanu ludu 
pod względem zdrowotnym , wywrze silny wpływ na uzdrow otnie- 
nie społeczeństwa, staw iam  wniosek, aby Tow. Hyg. dołożyło s ta 
rań, w celu zachęcania kobiet do przyjm ow ania czynnego udziału 
w pracach Tow arzystw a.



4) Uznając, że jedyn ie  drogą serdecznego zbliżenia się z lud
nością ubogą możemy posiąść możność skutecznego podniesienia 
zdrowotności ogólnej, obowiązujemy' się oddziaływać na ludzi za
możnych, obojętnych, w kierunku pogłębiauia ich uczuć życzliwych 
względem ludności uboższej.

5) Uznając, że społeczeństwo nasze potrzebuje ludzi silnych 
i dzielnych pracowników, obowiązujemy się zw racać w wychowaniu 
dzieci szczególniejszą uwagę na hartow anie woli i sił.

ó) Uznając, że wzorowo urządzone pod względem liygienicz- 
nym i pedagogicznym  ochrony i szkoły, łączące dziatw ę całego 
społeczeństwa, doprowadzą nas niezawodnie do najlepszych rezul
tatów  pracy na polu hygieny, obowiązujem y się zakładać i popie
rać wzorowe ochrony i szkoły.

7) Uznając, że obecny sposób spędzania chwil odpoczynko
wych przez ludność kraju naszego w m iastach i po wsiach musi 
być zm ieniony ze względów hygienicznych, obowiązujem y się z a 
kładać i organizować Domy ludowe, K ółka gim nastyczne, śpiewa
cze i t. p., aby odciągnąć ludność od alkoholu, uzdrowić i uszla
chetnić konieczne po pracy rozryw ki.

8) Uznając, że uspołecznienie szerokich w arstw  ludow ych je s t 
najniezaw odniejszą jednak  drogą do podniesienia zdrowotności kraju, 
postanaw iam y pracować nie jako  opiekunowie, ale jako  siostry 
i bracia m iłujący nad uspołecznieniem  ludu, aby powiększać zastępy 
uświadomionych obyw ateli kraju.

Rozprawy.

Bujw id. W odczycie poruszono wiele spraw ważnych np. łącz 
ność z dziećmi rodziców niżej stojących. D em o k ra ty zac ja  tą  d ro 
gą właściwie iść winna. Nauka, jak a  jest w szkołach nie powinna 
być czysto książkowa, lecz i p rak tyczna H ygiena winna być w y
kładana na równi z innym i przedm iotam i od 1-ej klasy. W Szwecyi 
szkoła ludowa łączy wszystko: hygienę, kąpiele, rzem iosła, zasady 
czystości i t. p. Powinniśm y oddziaływać i pod tym  względem na 
szkołę ludową. P rzy  każdej szkole winna być kąpiel.

P. Chmielińska. W ykłady hygieuiczne popularne powinny być 
już w ochronach. Do szkoły ludowej powinniśmy wprowadzić h y 
gienę. Lud w iejski najchętniej słucha pogadanek o hygienie. Do
wodem tego powodzenie, jak iego  doznał zakres pogadanek hygienicz
nych w Domu Ludowym w Łowiczu. Brak je s t wskazówek, jak ie  
podręczniki używać do pogadanek.

J. Jaworski uważa, że skład audytoryum  właściwie zw alnia od 
dowodzeń długich znaczenia kąpieli i czystości ciała pod względem  
hygienicznym  i kulturalnym . Na ten tem at tak  dużo już dek la
mowano, należy zwrócić się do strony realnej spraw y tej, t . j . do 
strony  techniczno-finansowej. Podać najw łaściw szy dla wsi i osady



wzór kąpieliska, ozy łaźni, oraz kosztorys budowy, a także koszta 
eksploatacyi. W ypadałoby uwzględnić już istniejące wzory. Oprócz 
kąpieli dla ludu na prowincyi, istn ieją kąpiele ludowe w Warszawie, 
k tóre oddają wielkie usługi, a s tra t prawie nie przynoszą. W roku 
ubiegłym  wydano przeszło 162 tysiące kąpieli, z tego 53 tysiące 
przypada na dzieci ze szkół początkowych. Właściwie przygo to
wanych kąpieli w ciągu roku tego dla dzieci było przeszło 76 ty 
sięcy. Przepadło więc przeszło) 23 tysiące kąpieli dlatego, że na 
oznaczony czas dzieci nie przybjyły (z powodu niepogody, braku 
ciepłej odzieży i t. p.) W ten  sposób stracony był opał, woda i z a 
chód. Obliczając wszelkie koszta, okazuje się, że kąpiel taka u nas, 
w W arszawie, kosztuje od 7,8 do 13,26 kop. P rzy  kąpielach dzieci 
ze szkółek i ochron najw iększe przysługi oddają nauczyciele, nau
czycielki, ochroniarki. Jaworski wnosi, że oprócz wzoru i koszto
rysu kąpieliska dla wsi i osady, należy dążyć do tworzenia Kół 
opiekuńczych przy każdem  kąpielisku i do staran ia się o poręczy
cieli, k tórzy  by pokryw ali ew entualny deficyt.

Jaworski uważa naw oływ ania do oddziaływ ania na szkołę lu
dową u nas za głos nie liczący się z istotnym  położeniem. Wszak, 
ani dostępu do szkoły tej. ani wpływu na nią mieć nie możemy. 
N atom iast wyraża ciekawość, co hygieniści w szkole ludowej w Ga- 
licyi, w odm iennych w arunkach będącej pod tym  względem, już 
uczynili.

Bujwid: P raw ie nic się nie robi.
Jaworski przyznaje, że to, co w szkółkach w Szwecyi dla hy- 

gieny dzieci je s t robione, o ozem tu ta j parokrotnie mówiono, je s t 
bardzo dobre, jednakże przypomina, że i u nas, szkoda tylko, że nie 
wszędzie, toż samo się robi. I u nas dzieci w ochronach zam iast 
łakoci dostają: chustki do nosa, mydło, grzebienie, szczoteczki do 
zębów ect.; i u nas opiekunowie i opiekunki nieraz naw et własno
ręcznie uczą ich myć, czesać, kąpią ich. I  u nas, przy wielu szkołach, 
naw et początkowych istn ie ją  kąpiele natryskow e, a kąpiele zw ykłe 
przy ochronach pew nych. Tow arzystw o Opieki nad dziećmi, w któ
rego Głównym Zarządzie mówca zasiada, rozciągające działalność 
swą na kraj cały, wymaga od ochroniarek, nauczycielek, które 
mianuje, znajomości zasad hygieuy i zaleca im wdrażanie w sposób 
p rak tyczny  zasad hygieuy dzieciom, opiece icłi powierzonym. Toż 
samo czyni Tow. Hyg. P rak tycznej itn. 13. Prusa. W ypada o tem 
wszystkiem , osobom bygienę u nas propagującym , wiedzieć, na tem  
się wzorować i to naśladować wszędzie.

Chcłchowski.. Kąpiele ludowe w W arszawie nie bardzo ren tu ją
D r. Jaworski przedstaw ia sprawę zbyt optym istycznie. N aj

więcej wydały za darmo kąpieli zak łady  fabryczne.
Jaworski nie podziela zdania przedmówcy. Na przeszło 162 ty 

siące kąpieli w r. u. niedobór wyniósł i musiał być pokry ty  przez 
poręczycieli tylko 855 rb. 70 kop. C yfra drobna w stosunku do



ilości kąpieli w ydanych. Maleje ona, gdy zważym y, iż przeszło 23 
tysiące przygotow anych kąpieli przepadło. Najw iększą ilość kąpieli 
w ydały nie fabryki. Gmach szkoły I I  wydał przeszło 6500. K ąpie
liska im. Chałubińskiego po 4900 i 3500, gdy z 4-ch fabryk  2 w y
dały po 1000 pareset.

Chełchowski. W. T. H. rozporządziło zapisem w kwocie 3000 
rb., przeznaczając go na kąpiele ludowe. Nowy, niedaw ny zapis w tej 
samej kwocie, w części również ma być użyty  na kąpiele przy 
szkółkach i ochronkach po wsiach.

A. Puław ski je s t zdania, że Oddziały T. H. powinny dążyć 
do wystawienia, każdy w okręgu swoim, kąpieli tanich typu  nałę
czowskiego. W  Częstochowie pozostać powinien typ  budynku k ą 
pielowego (model). Kąpiel dla dorosłych powinna być tak  urzą
dzona, aby służyć m ogła i dla dzieci. T rzebaby wysokiego uśw ia
domienia, aby lud w iejski w ydatkow ał na budowanie kąpieli w ła
sne fundusze.

Palmirshi. W Grójeckiem  istnieje, na wsi, łaźnia; urządzenie 
je j kosztuje 300 rb.; kąpiel kosztuje zaledwie 2 kop. Typ ten 
w art naśladownictwa, Dziennie w ykąpać się może 50 osób. Mówca 
przyrzeka dostarczyć opis i kosztorys szczegółowy.

Polak. R eferen t zapatru je  się zb y t pesym istycznie na sprawę 
kąpieli ludowych u nas. W ostatn ich  czasach nastąpił bardzo duży 
postęp co do tego. Praw ie wszystkie osady fabryczne posiadają 
kąpiele dla ludności pracującej. Wiele szkół, ochron również po
siada kąpiele. W W arszawie, ja k  przedstaw ił Jaworski, spraw a ką
pieli ludowych, dla dzieci szkół elem entarnych, z ochron, rozw ią
zalną została pomyślnie i stałe czyni dalsze postępy. Co do wsi 
i osad, to z luźnych wiadomości, wiadomem jest, iż również s to 
sunki co do kąpieli się popraw iły. B rak je s t  s ta ty sty k i, ztąd p rzy 
puszczenia nieusprawiedliwione. Co do projektu  budowy kąpieliska 
w Częstochowie, tu taj, przeszkodą je s t urządzenie ścieków w oko
licy klasztoru.

B ujw id. Pożądany je s t  na zjazd przyszły  opis kąpieli szko l
nej i ludowej, możliwie tanio urządzonej i tanio prowadzonej.

W. Biegański. Oddział Częstochowski od daw na m yśli o ką
pieli ludowej. Ale o wodę w okolicy Jasn e j Góry je s t bardze tru 
dno. S tudnie tu taj są głębokie i ubogie w wodę. Dalej spraw a 
ścieków tu ta j je s t trudna. K anał k rę ty  w ypadałoby 3 — 4- w iorsty 
przeprowadzić. K om itet w ystaw y szczegółowo nad spraw ą tą  się 
zastanaw iał. Spraw a postawienia modelu czynnego kąpieli ludowej 
obok zagrody włościańskiej, poruszana była w Komitecie, lecz oka
zało się to niemożliwem ze względów braku i wody i ścieków. Mo
del nieczynny byłby drogi, a nie m iałby znaczenia większego. Ł aź
nia dla pątników  musi być pobudowaną. W dniach 15 sierpnia, 
albo 5 września byw a tu taj po kilkadziesiąt tysięcy pątników . To 
je s t w ielka liczba ludzi. Kąpiel więc powinna być na 5 do 10 ty -



eięcy ludzi naraz. Nakład kapitału wobec tego musi być bardzo 
duży. Nadto pro jektuje się dla pątników  dom noclegowy. Na cel 
ten obrócony ma być głów ny pawilion wystawowy, k tó ry  koszto
wał bO tysięcy rb. Dziś tysiące ludzi tych obozuje w błocie pod 
gołem niebem, parę ty sięcy—po norach. Obok Domu noclegowego 
rnożeby się udało urządzić ginach kąpielowy. P lac ten należy do 
miasta. 2000 rb. złożył na ręcp Biegańskiego p. Ditrich. je s t  to j e 
dnak suma za mała, aby za nią coś pobudować. Oddział kosztów 
tych  ponieść nie może. Oo dOj kąpieli wogóle w Częstoshowie, to 
przed 20 laty  była tylko jednaj kąpiel publiczna, obecnie je s t ich 
dwie. Oprócz tego je s t około 9 kąpieli fabrycznych, dla pracow 
ników kolei i t. p. Gwałtowną potrzebę stanowi właściwie kąpiel 
dla pątników, miasto mogłoby się podjąć tego. Tymczasem sp ra
wa z konieczności pójdzie w odwłokę.

Rupperł zw raca uwagę, że sprawa techniczno-finansowa, k tórą 
poruszył Jaworski jest bodaj najważniejszą. Oo do propagandy, co 
oprócz lekarzy i nauczycieli, wielki wpływ w ywrzećby mogło du
chowieństwo, naw et w sprawie finansowej.

Puławski dom aga się, aby tu taj był, chociażby mały model 
kąpielowy, chociażby nieczynny, wolałby jednak  całe urządzenie 
kąpielowe z kosztorysem . Wiadomości o kąpielach po wsiach n a 
leży starannie zbierać i nadsyłać redakcyi „Zdrow ia11.

Wniosek: K ąpiele ludowe poleca się opiece i inicyatyw ie Od
działów T. H.

W Częstochowie, przy zagrodzie włościańskiej będzie ustawio
ny model kąpieli ludowej.

Oo do dezideratów  i wniosków z powodu referatu pani Chmie
lińskiej'.

Polali twierdzi, że tw ierdzenia tam zaw arte są programowemu 
zadaniam i i celami T. H., które je  w m iarę możności w życie, albo 
już wprowadziło, lub wprowadza.

Ponadto, mówca wyraża zdanie, że 1) Trzeba wzmocnić już 
dawniej zapoczątkow aną propagandę zdrowia przez Kołka rolnicze; 
2) Je s t potrzebą konieczną — zakładanie Kółek zdrowia, według 
wzoru zatw ierdzonego przez Zjazd lubelski.

Program y i wzory zatem  istnieją, trzeba tylko czynu.
Postanowiono: D ezideraty  1, 2, podane w referacie p. Chmie

lińskiej, uważać za uchwały.

20/IX  Posiedzenie, godz. 10 rano.

Przewodniczący: K. Chełchowski.
W. Palmirski W s p r a w i e  w a l k i  z w ś c i e k l i z n ą .

Referenci: Palmirski, Karłowski. Na zasadzie liczbowych d a
nych i m ateryałów  W arszaw skiego In sty tu tu  Pasteurow skiego, 
stw ierdzają istnienie epizootyi wścieklizny w K rólestw ie Polskiem.



Do tego samego wniosku doprowadziło porównanie danych s ta ty 
stycznych, tyczących się K rólestw a z takim iż innych krajów .

W obec tego referenci staw iają wniosek, p rzy ję ty  przez Zjazd: 
jedną z przyczyn istnienia epizootyi wścieklizny w K rólestw ie je s t 
n ieprzestrzeganie obowiązujących już  przepisów sanitarno-policyjnych.

Rozprawy
Polak zapytuje , czy istotnie podana s ta ty s ty k a  je s t ścisłą wo

bec tego, że nie w szystkie gm iny ząpytyw ane dają odpowiedzi.
Palmirski. W ysyła się szereg zapytań nietylko do gm in i urzę

dów, lecz i do lekarzy, dane więc są dość pew ne, co do sta ty styk i 
wyleczenia zupełnego.

W niosek: Uważam y ścisłe przestrzeganie przepisów w eteryna- 
ry jno-polioyjnych za konieczne.

Uchwała: Zjazd uznaje, że jedną z przyczyn istn iejącej epi 
zootyi w ścieklizny je s t nie dość ścisłe wykonywanie istn iejących  
przepisów san itarno-w eterynary jnych , a na ten  punk t dużą uwagę 
zwrócić trzeba.

Bud. K. de Mąko-Makowski: O c h a c i e  h y g i e n i c z n e j .  
(A utoreferat). Mówca wnosi: I) żeby zwracać uw agę na spadzistość 
powierzchni ziemi; na głębokość wody, aby zrobić studnię i na do
broć wody; 2) przedew szystkiem  przed rozpoczęciem budowy należy 
rozplanować zagrodę tak , żeby z praw ej strony  chaty , postawionej 
plus minus na 8-m etrow ej odległości do drogi publicznej, mieć 
wjazd do podwórza i gumna; 3) mówca przedstaw ił plau zagrody 
(na 1-szej wystawie) na 300 prętow ej m ordze— ió prętów  od drogi, 
a 20 prętów  w głąb. P lan ten  w ykonany został w 1904 r. na 
zlecenie kom itetu R ady W arszawskiego Tow arzystw a H ygienicznego 
pod przew odnictw em  d ra Chełchowskiego. Podług tego planu w y
konany został model cha ty  w skali i : 15. Chata hygieniczna przed
stawia: sień obszerną, 10.97 m. kw. powierzchni przy  prętow ym  
szczycie chaty, izbę głów ną o objętości 63,03 m etrów  kub. powie
trza, alk ierz o 44,06 m. kub. powietrza, razem  m etrów  I07.693. 
W tej chacie hygienicznej może mieszkać przeszło 6 osób dorosłych, 
licząc na 1 człowieka 10 m etrów  kub. Komora w tej chacie rów na 
się powierzchni 1 1 m. kw. podłogi. Pod sienią je s t piwnica, oświe
tlona z prawego szczytu, podzielona na 2 części; s ty l trochę zako
piański, ściany parterow e izolowane od fundam entow ych i od pod
m urówki, pow ietrze te j izolacyi wyprow adzone nad dach; okna le
tnie i zimowe z lufcikam i — wysokie, by wprowadzić jak n a jg łę
biej słońce i św iatło’"do chaty. C hata może obsłużyć obszarnika 
naw et 20-to morgowego; zabudowania gospodarcze z praw ej strony 
gum na (projektow ane), by w iatry  zachodnie odprow adzały woń od 
chaty, a naw et i gumien.

C h a t a  p r o g r a m o w a .  (Na konkurs: na chatę  i zagrodę 
w łościańską).



Budowniczy K. Makowski przedstaw ił zagrodę rozplanowaną 
na 1 mordze 300-prętowej, przyjm ując 20 prętów  od drogi, czyli 
frontu, a 15 prętów  w głąb.

Zagroda ta  przepołowioną dostała wjazdem, z południa, na pół
noc, z lewej strony wjazdu założona chata i ogród owocowy, stu
dnia w ogród wpuszczona, by i j  ogród obsługiwać, dalej, z lewej 
strony wjazdu, drwalnia, wozowpia, spichrz i bróg, a w prost wjazdu 
i gumna, stodoła. Z prawej strony wjazdu, sieczkarnia, ze składem  
na górze na przedm ioty gospodarskie, przy sieczkarni — stajn ia na 
3 konie, z możnością w sypyw ania sieczki i ziarn do żłobu dla koni; 
w stajni za ścianą obora na sześć sztuk bydła, za ścianą chlewnia. 
Po za temi budowlami zaprojektow ano, gnojownię, by z chlewów, 
odpowiednio zrobionemi dziuro-klapami, wyrzucać mierzwę do za
głębienia, k tóre p rzykry te  będzie dachem, by woda deszczowa nie 
przepełniała i nie w ypływ ała z gnojowni. Obok stodoły i sieczkarni 
okólnik dla źrebaków i cieląt, z drabiną, na ścianie stodoły, na paszę, 
a żłób na ścianie sieczkarni, by także sieczkę i ziarna wsypywać 
do żłobu. Za okólnikiem  dla źrebaków i cieląt mówca zap ro jek to 
wał dwie działki na koniczynę, by na prędce można było ukosić 
czy użąć koniczyny dla okólnika. Z prawej strony, bliżej, chaty  
okopowizna dla obsłużenia przez lato chaty.

C hata program owa: sień przy prawym  szczycie, 1 4,5 m.2 W sie
ni wędzarnia. Izba duża, izba mniejsza, kuchnia, spiżarnia; na pod
daszu w praw ym  i lewym  szczycie pok o ik i— w szystkie 5 pokoi 
przedstaw iają 200 m etrów kub. po wietrzą, czyli, że może mieszkać 
w chacie program owej 20 osób dorosłych, a więc chata program o
wa może obsłużyć jedną do dwóch włók powierzchni ziemi. Styl, 
czyli typ  tej chaty, je s t to typ  z Ziemi Mazowieckiej- Podług tego 
zpro jek tu  można budować chaty  z cegły palonej, z cegły piaskowej, 
u kamienia, a naw et i z piasku. Na narożnikach są kam ienie dla 
(piększenia i dla utrw alenia narożników, przy budowie z piasku. 
Autoreferat).

Po wypowiedzeniu referatu, Zjazd wezwał referenta dla po
rów nania planu złożonego w Muzeum, z wybudowaną chatą w n a 
turze i z zabudowaniam i.

Z jazd uznał, żeby ustęp podwórzowy przy gum nach przenieść, 
z lewej strony wjazdu, na prawą stronę, gdzie gnojownia.

A. Wejssel• O c h a c i e  w i e j s k i e j .  Mówca projektuje:
1) Przy staraniu  się kogokolw iek o pozwolenie budowy nowej 

zagrody włościańskiej w powiecie, wyjednać, aby ta  władza zawa- 
row ała koniecznie urządzenie okien na zawiasach i lufcika, aby ustęp 
i śm ietnik był urządzony osobno, z drzewa, lub innego dowolnego 
m ateryału . Nad w ykonaniem  tych  słusznych wym agań i przepisów 
sanitarnych, potrzeba, aby czuwał urząd gm inny, opiekunowie sani
tarni, jeżeli tacy istnieją, lub najbliższy lekarz prak tykujący .



2) Aby władze powiatowe budowlane, gdy  idzie o urządzenie 
powyżej w yszczególnionych ulepszeń sanitarnych (jak budowy u s tę 
pów, śm ietników, zaprow adzenia okien na zawiasach) w starych  za
grodach nie zw lekały z wydaniem  odpowiedniego pozwolenia.

3) Aby w razie braku  pieniędzy na te ulepszenia, właściciel 
zagrody mógł prędko otrzym ać fundusz z kasy pożyczkowo-oszezęd- 
nościowej gminnej do wysokości 200 rubli, z długą ro zp ła tą  m ie
sięczną.

Rozprawy.
Ghełchowski proponuje obejrzeć zagrodę włościańską, potem  

rozpocząć rozpraw y. Sam lud już obecnie buduje ch a ty  lepsze,
0 większych oknach. P ierw szą poprawą byłoby wyłączenie kuchni
1 pralni, drugą oddzielenie sypialni. Propozycyę przyjęto  i wykonano.

Wejssel proponuje pew ne wnioski, co do budowania chat i t. p. 
ogłosić w gminach.

A. Puławski. Na wsi nie trzym ają  się żadnych przepisów 
budowlanych, każdy robi, co mu się podoba.

J. Wróblewski potw ierdza zdanie przedm ówcy. .Jeden przepis 
ty lko  przestrzeganym  byw a na wsi, ze względu na niebezpieczeń
stwo pożaru, aby jeden budynek był postaw iony najm niej o 50 
sążni od drugiego.

Polak wnosi, ażeby w przyszłości urządzić zjazd hygieniczny 
z wyjazdem  do wsi, w celu naocznie stw ierdzenia, na miejscu, jak  
spraw y zdrow otne i hygieniczne się tam  przedstaw iają. W ypadałoby 
wejść w porozumienie z Kółkam i rolniczemi, a można się będzie 
przekonać, ja k  chętnie w łościanie słuchają w ykładów  z zakresu
h y s ieliy-

Godzina 5 pp. Posiedzenie. Ciąg dalszy.
Przew odniczący: K. Ghełchowski.
Marczewski przedstaw ia referat: O s t a n i e  z d r o w o t n y m  

m.  C z ę s t o c h o w y .
Szybki w ostatnich latach wzrost Częstochowy do blizko 

80,000 ludności, warunki tego wzrostu zupełnie specjalne i w y ją t
kowe, szczupłość budżetu m iasta i niemożność zw iększania go rów 
nież szybko, jak  zw iększa się ludność i je j potrzeby, warunki adm i
n istracyjne, różnorodność tej ludności, m ały procent zam ożniejszych 
obywateli, a natom iast znaczna większość drobnych handlarzy świę- 
tościami z jednej, a robotników fabrycznych z drugiej strony, obo
jętność właścicieli fab ryk  i wiele innych przyczyn, złożyły się na 
to, że w arunki zdrowotne Częstochowy: woda, ścieki, śmiecie, b ru
ki, kom unikacja, szpitale, szkoły i t. d., znajdują się w opłakanym  
stanie.

Rozprawy.
Tołwiński. P rzed w prow adzeniem  kanalizacyi, k tó ra  jes t 

rzeczą dalekiej przyszłości, — należało by przedew szystkiem  za



rządzić poprawę złych bardzo obecnie stosunków sanitarnych  po- 
sesyi miejskich, mianowicie: w spraw ie popraw y wadliwie pobudo
wanych dołów Chambau, w sprawie popraw y wadliwych dołów 
kloacznych w domach, nie m ających prawie żadnych dołów, w sp ra
wie usuwania odpadków stałych i płynnych (pomyje); — w spraw ie 
uregulow ania ścieków i rynsztoków  przez zobowiązanie właścicieli 
domów przyprow adzenia do porządku tretoarów  i części rynsztoków , 
k tó rych  utrzym anie należy do właścicieli domów.

W. Ruppert. 1. Zażądać zastosowania oczyszczenia odpływu 
z kanału, w yprow adzające nieczystości do W arty  (kanału, należącego 
do dr. żel. W. W.) z posesyi mifejskich. Oczyszczenie może n a 
stąpić za pomocą odpowiednich filtrów, pól irygacyjnych  lub w resz
cie osadników.

2. Zabronić fabrykantom  wpuszczania odpływów fabrycznych 
do W arty  bez uprzedniego oczyszczenia tychże za pomocą m etod 
wyżej wskazanych.

Certowicz. 1. W każdem szpitalu powinien być oddział dla 
chorób zaraźliwych.

2. Gdzie niema szpitala powinien być lokal (domek oddzielny), 
w k tórym  m ógłby być urządzonym  szpitalik  dla chorób zaraźliwych.

3. N iezbędny je s t w każdem  mieście, naw et w większej wsi 
dom izolacyjny — dla pomieszczenia w nich osób, w rodzinach k tó 
rych  były w ypadki zachorowań na choroby zaraźliwe, do czasu 
zrobienia dezynfekcyi.

4. W każdym  m agistracie i kasie gminnej musi być zapąsowy 
fundusz na doraźną dezynfekcję.

5. W każdej parafii powinna być kaplica przedpogrzebowa.
Jan  Wróblewski zaznacza, że przed godziną oglądał rzeźnię

m iejską z prof. Bujwidem , widział tam  urządzenie filtrów ścieko 
wych znośne, — tak. że odpływ y rzeźni nie zanieczyszczają zbytnio 
rzeki Konopki (dopł. W arty). F iltry  te dopiero od pół roku dzia
łają, czy dalej tak  działać będą, orzec nie można. Jednakże wobec 
tego, że rzeźnia je s t przedsiębiorstwem  akcyjnem  pryw atnem , je s t 
możność zmuszenia, by te  filtry i rzeźnia funkcjonow ały należycie.

Prusinowski zapytuje, czy laboratorjum  badania produktów  
To w. Hyg. dostaje zapomogę od miasta.

Marczewski. Nie.
Polak. W szelkie p ro jek ty  donioślejsze urządzeń sanitarnych, 

w inny być rozstrząsane publicznie, z udziałem ew entualnie W .T. H. 
Urządzenia sanitarne, jako kosztowne, winny być uskuteczniane 
przy pomocy pożyczki i trak tow ane szeroko bez dzielenia na dłu
gie lata.

Marczewski wyjaśnia, że wobec obecnego budżetu miejskiego; 
trudności natu ry  technicznej, ze względu na teren  miejscowy, n a j
ważniejsze urządzenia zdrowotne w Częstochowie, kanalizacya, wo
dociągi (kosztorys obliczono na 3 m iljouy rb.) nie prędko będą 
urzeczywistnione.



Zamknięcie Zjazdu.
O godzinie 6-ej przewodniczący dr. K. Chelchowshi s tw ier

dził, że porządek narad został w yczerpany. Przed zamknięciem  
Zjazdu odczytał odręczne pismo ks. P rzeora Ojca E. Rejm ana , p rzy
słane na imię prezesa W. T. H. d-ra  J. Polaka, następującej treści: 

„W ielce Szanow ny Panie Prezesie!
Pomimo najszczerszej chęci, nieprzew idziana przeszkoda nie po

zwala mi dziś złożyć uszanow ania P anu  Prezesow i i posłuchać po
uczających rozpraw  tak  poważnego grona pp. lekarzy.

Łączę w szystkim  Szanownym  Panom w yrazy głębokiego po
ważania. Szczęść Boże pożytecznej pracy!

sługa
O. E . Rejman.

Jasna Góra, d. 20 września 1900.“
W końcu dr. Tołwiński żegnał uczesników Zjazdu, a dr. N o

wak, prezes Oddziału Częstochowskiego, podziękow ał Radzie T. H.,
referentom  i wogóle w szystkim , co wzięli udział w Zjeżdzie.

** *

U C H W A Ł Y  Z J A Z D U * ) .
I. Zjazd uważa zasadę przymusowego ubezpieczania ludności 

pracującej na wypadek choroby, kalectw a i na starość, za słuszną 
i wielce pożądaną.

II. Z jazd uchwala: U tw orzyć Kom isyę z referentów  z prawem  
kooptacyi, w celu sform ułowania pożądanych zmian w projekcie 
rządowym  ubezpieczeń ludności pracującej na w ypadek choroby 
i kalectw a, celem opracowania i przedstaw ienia elaboratu takiego 
Kołu polskiemu w Petersburgu  dla rozpatrzenia i przeprow adzenia 
w Izbie państwowej, przyczem  Kom isya rzeczona uw zględnić w in
na zaakceptow ane na Zjeżdzie jednogłośnie zasady, a mianowicie:

1) że przym us państw ow y ubezpieczeń nie powinien krępow ać 
sposobów wykonania, przeciwnie, pozostawić szeroką swobodę 
w organizacyi ubezpieczeń insty tucyom  społecznym, oraz sam orzą
dom miejskim i gm innym ,

2) że pomoc ludności pracującej w w ypadkach choroby obcią
żać winna nie wyłącznie właścicieli zakładów  przem ysłow ych, ale 
i kasy chorych, utrzym yw ane z udziałem finansowym i adm inistra
cy jnym  ludności pracującej,

8) że przy redakcyi praw a muszą być uwzględnione odrębno
ści przem ysłu i potrzeby ludności pracującej k ra ju  naszego.

II I . Zjazd uchwala, aby przyszłoroczne narady  Tow arzystw a 
H ygienicznego obejm ow ały w program ie swym w ycieczkę na wieś

>) Zredagowane ostatecznie na posiedzeniu Rady W. T. H. w dn. 1/X r. b-



celem blizkiego zapoznania się na miejscu z warunkam i zdrow otno
ści ludu i omówienia ich z udziałem  ludu.

IV. Zjazd uchwala, że wszelkie p ro jek ty  donioślejsze urzą
dzeń sanitarnych winny być roztrząsane publicznie, z udziałem  ewen
tualnie W. T. H., lub jego  Oddziałów.

V. Zjazd podziela wnioski, wypowiedziane w odczycie d -ra  
Marczewskiego i rozprawach, co do uzdrowotnienia m. Częstochowy, 
w szczególności zaś podkreśla konieczność urządzenia kąpieli i do
mu noclegowego dla pątników .

Zjazd podziela większość wpiosków, staw ianych przez prele
gentów  na Zjeździe Częstochowskim, a wypowiadanych i form uło
wanych także na poprzednich zjazdach; wnioski te w m iarę moż
ności, już były i nadal będą wpijowadzone w życie.

•x
Strona towarzyska Z jazdu  w Częstochowie polegała na wspól

nej uczcie składkow ej w szystkich uczestników Zjazdu. W ieczerza 
odbyła się w d. 19/IX, wieczorem, w sali Hotelu Angielskiego, przy 
udziale 100 kilkudziesięciu osób. Podczas biesiady przemawiali d-rzy: 
Bataw ia , W. Biegański, B ujw id  (dwukrotnie), Certowicz (wierszem), 
K. Chełchowski, J . Jaworski (dw ukrotnie), Bose, Nowak, J . Polak 
(dwukrotnie), mag. Prusinowski .(zaproponował m. Kalisz na 
przyszłoroczny Zjazd). ¥

* *

N a wystawie, w grupie hygieny zaproszeni przez Kom itet w y
staw y sędziowie, w osobach: Mag. M. Białobrzeskiego, d-rów: Certo- 
wieża, J . Jaworskiego, S. K urtza, inż Radziszewskiego, d-rów: Rosz
kowskiego, A. Puławskiego i Tołwińskiego wobec delegata z ram ienia 
K om itetu w ystaw y, dy rek to ra  w ystaw y Alfonsa Bogusławskiego, 
dokonali ekspertyzy  oraz przyznali następujące nagrody:

Dyplomy uznania:
Rudce. Grodziskowi. Insty tu tow i hygieny dziecięcej. „Kropli 

mleka® w W arszawie, przy Insty tucie  hygieny dziecięcej, w Lodzi 
i w Kaliszu. Sanatorjutn dr. Dłuskiego. Dr. Serkowskiem u — za 
ogół wystawionych przedm iotów. Bierowi z Krakowa — za ogół 
w ystaw ionych przedm iotów. Prof. Bujwidowi z Krakowa. Dr. Tchó- 
rzuiokiem u. Szpitalowi Panny Marji w Łodzi. Koloniom letnim  
w W arszawie. P. Kozłowskiemu — za działalność w budzeniu za
m iłow ania do ćwiczeń fizycznych. Erlichowi — za całość fabrykacyi 
w dziedzinie ortopedyi.

Medale złote:
P. K łobukowskiem u -za w yzyskanie ciepła palenisk w piecach 

pokojowych. F irm ie „Molin i K ra su sk i"— za w yroby ortopedyczne 
(krajowe). P. Antoniewiczowi — za siodło hygieniczne. Firm ie 
„L ago“ - za syfony. Budowniczemu M akowskiemu de Makowo — 
za plan i modele wsi, oraz chaty  wzorowej.



Medale srebrne wielkie:
Inżynierow i Rom anowi Maksowi — za potęgow nik do o g rze

wania pieców pokojowych i kuchni. L. Z ielińskiem u (firma „W ulkan") 
za toż samo.

Medal srebrny mały:
Rzeźniom: w Częstochowie i Łodzi.

Medal bronzowy wielki:
P. Franciszkow i Blacho wieżowi — za zastosowanie m ateryału  

hygjenicznego do talerzy  Wagowych, dla produktów  spożywczych. 
Laborafcoryum preparatów  chem icznych „Carmen*1.

Medale bronzowe małe:
P. W ładysławowi K ościeleckiem u — za pomysł budowy szczo

tek  do m ycia przedm iotów wodą bieżącą. Soczkowi za wystawione 
optyczne przyrządy.

List pochwalny:
P. Grochulskiemu, fryzyerow i — za współudział w wystawie. 

P. Askenasowi — za przyrząd do m ycia głowy.
Tow arzystw u Opieki nad umysłowo chorym i w Radomiu.

Podziękowania za współudział w wystawie:
P. Ginsbergowi z Zaw iercia i Częstochowy. Arnoldowi Uliczni

kowi, optykowi. N orbertow i Pucan, optykow i.
P rzy  ocenianiu eksponatów  piekarni p. M. Chmielewskiego, 

grem jum  sędziów uchwaliło zwiedzić piekarnię na miejscu i tam  
określić stopień nagrody  i w tym  celu delegowano pp. Tołw ińskie
go i Radziszewskiego, k tó rzy  z delegacyi swej na protokóle „jury" 
dali tak ie  wyjaśnienie: W dniu 2l-yrn  września, w skutek polecenia 
grem jum  „ ju r y u d a l i ś m y  się do piekarni p. M. Chmielewskiego, 
w celu obejrzenia piekarni. P. Chm ielewskiego nie zastaliśm y, żona 
zaś jego  oświadczyła, iż piekarni obejrzeć na razie nie można. 
Wobec tego, w imieniu „jury", żadnej wzmianki, co do nagrody  
nie czynimy.

V, 0 ,  g sJ J ,
<r '  ' 'j ~



L I S T A
Uczestników Zjazdu Hygienicznego

w Częstochowie, 19 i 20 września, 1909 r.

Baranowicz A., lek. web., Często
chowa.

Baranowicz Bronisława, Często
chowa.

Barszczewski C. d-r. W arszawa. 
B artkiew icz S., Zawiercie. 
Bartoszewicz Stanisław , Łódź. 
B ataw ia Ludwik, Częstochowa. 
Bataw ia Jadw iga, ,.
Beno Stanisław  lek. dent., Kalisz. 
B iałobrzeski Michał, M agister,

W arszawa.
Białobrzeski Z., Częstochowa. 
B iegański Wł. d-r.,
B iegański H , „
B iegańska M., „
B iegańska L., „
B roniatow ski P. d-r. „
Brzeziński Jó ze f d-r., Zawiercie. 
Bujwid O. prof,, K raków. 
Certowicz M. d-r., Włocławek. 
Certo wieżowa ,,
Certowiezówna „
Chełchowski K. d-r.. W arszawa. 
Chmieliński J a n  d r., Łowicz. 
Chmielińska Aniela, „ 
Ciągliński K. d-r., W arszawa. 
Chłapowski d-r., Poznań. 
Daniewski W. d-r., Solec. 
D ługosz A , Częstochowa. 
D obrzyński Wł. d-r., W arszawa.

! Garbaczewski d-r., Turobin.
Geldbard Adolf, Częstochowa.

! G radsztein „
Grzesiewicz, W arszawa. 
Grundzach 1. d-r., ,
Gurbski W acław d-r., Sierpc. 
Gurbski St. d-r., W arszawa. 
Hertz d-row a „
Jakimowicz J a n  d-r., „
Jaw orsk i Józef d-r., „
Jaw orska M arya, Niemce. 
Karłowski Zenon d-r., Warszawa. 
Kohn W acław d-r., Częstochowa. 
Kohn S tefan d-r., „
K oliński Jó ze f d-r.. Łódź. 
Kolińska, „
Kon L. d-r., Częstochowa.
K urtz Stanisław  d-r., Warszawa. 
Kurtzow a Aniela, „
Lande Adam d-r., y
Legisówna, Częstochowa. 
Lesnobrudzki d-r., Bielsko. 
Lipiński Józef, Warszawa.
Loga W acław, Częstochowa. 
Lorentow iez d-r., W arszawa. 
Lorentow iczowa 
Luksenburg J. d-r., „
Luksenburgow a 
Łazarowicz K. d-r.,
Ł ączyński Leon d-r., Turek. 
Makowski Ksawery, W arszawa.



Makowska, Warszawa.
M ajewski A ntoni d-r., 
M arczewski J . d-r., Częstochowa. 
M arczewska, „
M arkusfeld H enryk, „
M aybaum J . d-r., Łódź.
M ayzel W acław d-r., W arszawa. 
Męczkowski W . d-r., „
Morozewicz li. d-r., Lubartów . 
Morozewiczowa Helena „ 
Nowak E., Częstochowa.
Nowak S. d-r.,
Nowakowa, „
Nowiński J., „
Nowowińska R,, „
Okuszko d-r., Raków.
Oppman Artur, W arszawa. 
Oppman W acław, „
Paderew ski Z. d-r., „
Palm irski Wł. d-r., „
Paw lak, Częstochowa.
Paw lakow a M , „
P o lak  Jó ze f d-r., W arszawa 
Pom orski d-r., Poznań.
Pom orska „
Pułjanow ski B. d-r., Niemce. 
Przedpełski, W łocławek. 
Prusinowski Feliks, Kalisz. 
Prusinowska „
Puław ski A. d-r., W arszawa. 
Raczyński M arjan, Ciechocinek. 
R aczyńska „
Rafałow icz Alfred, W arszawa.

R ayska M., Częstochowa. 
R eklew ski inż., „
R eklew ska. „
R osenfeld K., d-r., ,
Rosenfeldow a ,
Roszkowski M., d-r., W arszawa. 
Rosę Karol, Berlin.
Rudzki Przem ysław  d-r., Raków. 
R uppert W. d r., Aleksandrów, 
Rous Jó ze f d-r., Częstochowa. 
Sawicka Aleksandra. Ciechocinek. 
Szawelski Jó ze f d-r., Siedlce. 
Szokalski d-r., W arszawa. 
Szw ajcer J. d-r., „
S terling  S. d-r., Łódź. 
S terlingow a „
Tołwiński W ładysław , Lublin. 
Wasilewski d-r., Częstochowa. 
W einberg Leon, „
W em bergow a L., „
W ejssel Antoni d-r., W arszawa. 
Wejsslowa, ,
W ojciechowski, Częstochowa. 
W ierzbowski d-r., Będzin.
W ierzbowska J .,  „
W łoskiewioz Józef, W arszawa. 
Wolski Em il, P iotrków . 
W ołkowicz M. d-r., Sosnowiec. 
W oźnicki Bronisław , W arszawa. 
Woźnicka, „
W róblewski J., Częstochowa. 
W rześniow ski d-r., „
Żenczykowski W. d-r., W arszawa.



Komitet I go Zjazdu Neurologów. Psychiatrów i Psychologów 
polskich w Warszawie nadsyła nam co następuje:

Na posiedzenia ogólne zgłoszono następujące tem aty: 1) prof. 
Twardowski — O m etodach psychologii; 2) d-r. R. R adziw iłłow icz— 
Term inologia polska w psychopatologii.

Na posiedzenia sekeyi neurologiczno-psychiatrycznej zgłoszono 
następujące tem aty  ogólne: l) Bychowski i Biro (mózg), F la tau  
(rdzeń), M ęczkowski (móżdżek). Nowotwory układu nerwowego 
i ich leczenie; 2) L. Bregm au i "Wł. S terling — P adaczka i stany 
pokrewne; 3) M. B ornstein i A. W iz e l—- Rozpoznanie różniczkowe 
psychozy m aniakalno-depresyjnej i stępienia wczesnego; 4) H. Hi- 
gier — K lasyfikacya idyotyzm u. !

Pozatem  na posiedzenia sekcjyi neurologiczno-psychiatryoznej 
zgłoszono następujące odczyty: 1) A, Pański O nerw icach urazo
wych; 2) T. Łapiński - Uraz a choroby umysłowe; 3) E. F la tau  
i  B. Sawicki — O żebrze dodatkowem ; 4) H. Nussbaum — W sp ra
wie wskazań do stosowania narkotyków  w cierpieniach układu  n e r
wowego; 5) Tenże—O współbezczynności; 6) J. T ur — Badania nad 
rozwojem  potworności piaty neurycznej; 7) St. Kopczyński — O po
stępującym  zaniku tw arzy; 8) A. Puław ski — Rokowanie i leczenie 
w chorobie G raves’a (Basedowa); 9) K. Noiszewski — O czuciu wło- 
sowem i gruczołowem; 10) Tenże—O siatkówce korowej; 1 1) A. Leś
n ie w sk i— W sprawie gruczołów przytarczykow ych; 12) W. Ł apiń
ski — O rtopedyczno-ehirurgiczne leczenie przykurczeń spastyoznych 
u dzieci; 13) S. Goldflam — w sprawie chrom ania przestankowego; 
14) M. B ernstein—O apraksyi; 15) J . H andelsm an—M eningitis cerebro- 
spinalis epidemica; 16) J . Koeliehen— M eningitis serosa. 17) J , R ot- 
s t a d t— O metodach badania drobnowidzowego mięśni; 18) Wł. S te
rling  — O zaburzeniach psychicznych w nowotworach mózgu; 19) 
J. J a w o rs k i—-W pływ  m eustruacyi na sferę nerwowo-psychiczną 
kobiety; 20) A. M ikulski—O wynikach badania inteligencyi chorych 
umysłowo za pomocą metod Ebbinghau-u, H eilbronuera i autora.

Na posiedzenia sekeyi psychologicznej zgłoszono następujące 
tem aty  ogólne: I) E. Abramowski i d-r. Lubecki — S tany  podświa
dome; 2) J. Wł. Dawid - O badaniu inteligencyi.

Pozatem do sekeyi psychologicznej zgłoszono jeszcze n astę
pujące tem aty: I) D októr R. Radziwiłłowicz — Dobór podmiotowy; 
2) E. Abram owski — Nowa teorya pamięci, oparta na dośw iadcze
niach; 3) D r. Lubecki — Z psychologii a rty sty ; 4) D-r. B iegański— 
O postrzeżeuiach; 5) J. Wł. Dawid — O ilościowem w yrażeniu roz
woju umysłowego; 6) T enże—O w ykładzie psychologii w zastosow a
niu do obecnego stanu nauki i do potrzeb w ykształcenia fachow ego; 
i )  D-r. Silberow a—-Badanie inteligencyi dzieci norm alnych i nienor
m alnych podług m etody Binet; 8) P ozner— Znaczenie O. Lotnbroso 
na polu psychologii krym inalnej; 9) S traszew ski — Ozy psychologia 
je s t nauką przyrodniczą czy też filozoficzną; 10) Tenże - Psychologi
czna teorya przestrzeni; 11) Tenże — Ewolucya i szala zmysłów.

Redaktor i ) t“ J  ó z e  t* * I a  w  o r s k i .

Druk Synów St N iemiry— Warszawa, Plac Warecki 4.



HEWftTDOEti D-HDMMEbfl
Energiczny środek odtwarzający krew. Silnie pobudza apetyt.
Daje wyśmienite wyniki w angielskiej chorobie, zołzach, ogólnem 
osłabieniu, bezkrwistości, przy osłabieniu serca i nerwów i u rekon
walescentów po zapaleniu płuc,-influenzy i in. chorobach. Odznacza 

się przyjemnym zapachem. Doskonale przyjm ują go dzieci.
Bez dodatku kwasu bornego i salicylowego i wszelkich innych 
środków antibakteryjnych; zawiera'prócz zupełnie czystej hemoglo
biny wszystkie sole świeżej krwi, a szczególniej nadzwyczaj ważne 
sole kwasu fosfornego (kuli. nat.ri i lecytynę), prócz tego niemniej 
ważne białkowe związki surowicy w czystej skoncentrowanej po
staci bez żadnego rozkładu. Jako środek odtwarzający krew, 
dyetyczny i wzmacniający, zawierający żelazo," Hematogen nie 
da się zastąpić przy wszystkich stanach josłabienia u dzieci 

! i porosłych.
A bso lu tny  b ra k  la se c z n ik d w  g ru ź liczy ch

zagwarantowany wielokrotnie opisanym przez nas sposobem przy
gotowania przy zastosowaniu- możliwie wysokiej tem peratury. Ta
kiej gwanmcyi nie dają nigdy sposoby przygotowania w chłodzie 

(za pomocą eteru i t. d.).
Ostrzegamy przed fałszerstwem i prosimy zawsze zapisywać

HEMATOGEN D-ra HOMMELA.
Dawki dobowe: Dla ssawców i 2 łyżeczek od herbaty z mlekiem 
(temp. napoju!); dla starszych dzieci l - 2 łyżek deserowych (czyste) 
dla dorosłych i - 2 łyżek stołowych na pół godziny przed jedzeniem, 

ze względu na wybitne własności preparatu pobudzania apetytu. 
Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. ■

Fabryka Homatopnu Ora HOMMFLA, Petersburg Smoleńska

K R 0 W 1 A N K A OSPA
OCHRONNA

Daniłowiczowska 8, Telef. 528,

Instytut D-ra Tchórznickiego.



Zdrojowisko Czechy

TEPblTZ-SętlONAU
w skazyw ane przy podagrze, re |i-

Alkalicz.-Solankim atyzm ie, new ralgii (Ischias) cho 
robach staw ów , wysiękach, etc. ró 
wnież przy proc. poporodow ych, 
cierpieniach nerek i pęcherza. Ką
piele therm alne, natryskow e, b ło 
tne, elektryczne, kwasowęglowe.

Wody kuracyjne.
Lekarze i ich rodziny wolni od op ła t kurtaksy  i za m u

zykę, otrzym ują również i kąpiele bezpłatnie. 
Jedyne w Austryi kąpiele leczące podagrę z zim owym  

sezonem  leczniczym.

therm. 46, 25° C. 

o wysok. działał, 

radial.

o  Kas K a t a s a K a s a  sseea
Wydział balneologiczny W.T.H. zawiadamia, 2e

MUZEUM PRZEMYŚLU 1 ROLNICTWA,
Krakowskie-Przedmieście 60, teł. 27-33 i 139-33

pod'kierunkiem Z>-rn B r o n i s ł a w a .  M i k l a s z e w s k i e g o

W y k o n y w a  c a ł k o w i t e  a n a lizy  c h e m ic zn e  w ó d  
m in e ra ln y c h  i s z la m ó w .

r a r a o r i r a  m z m


